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ŁODZ ' WARSZAWA ' POZNAN 
ee S &fiWWłHł ..... Et' W@łMmgjFSfj *MW"#'· Z 'D 

Sprawy ty_godnia 
OTWARCIE SEJMU. swobód politycznych poto, aby je sponiewie 

PIERWSZY OKRZYK padł z ławy po- rać, gdy spełnią zadanie, jakie komunizm im 
przezńacza, t. j. gdy dopomogą mu do zagar~ 

słów komunistycznych. Był to okrzyk: nięcia władzy, musiał bardzo dobitnie pod-
"Precz z rządami faszystowskiemi!" I to kreślić, że wolności bronić będzie i że jest 
jedynie jest charakterystyczne i istotne w zdecydowany i potrafi zlikwidować każdą 
tern wszystkiem, co stało się w sali sejmo- próbę nadużycia tej woln0;ści do wrogich jł!j 
wej podczas pierwszego, inauguracyjnego celów. 
posiedz.eniii nowego sejmu. \Y/szyst~ co Najzupełniej niepotrzebnie usiłują niektó 
stało się później jest z jednej strony tylko Io- rzy usprawiedliwić wprowadzenie policji na 
gicznem wyciąganiem konsekwencji i świa- salę sejmową dla usu.i:-Uęcia komunistów tern, 
domą celu taktyką, a z drugiej.„ wierzmy, że straży marszałkowskiej użyć nie . było 
że tylko przykrem nieporozumieniem. można, ponieważ marszałka jeszcze nie było 

Komunista demonstracyjnym okrzykiem a sejm jeszcze sejmem nie był, bo nie było· 
protestuje przeciwko metodom rządzenia, -śiubowania, że więc obowiązek utrzymania 
:;;tos-owanym w Polsce przez Marszałka Pił- porządku na sali sejmowej ciążył na mini­
o;udskiego. strze spraw wewnętrznych, którego organem 

'Stanowiska wobec ataku komunistycznego. 
O współpracy mowy być 11ie mo.że. Te dwa 
światy: Marszałek Piłsudski i lewica pblska, 
jako reprezentantka liberalizmu socjalisty­
cznego, porozumieć się nie potrafią. 

Co z tego wyniknitl Zapewne nic wiel­
kiego. . Niechaj sobie liberałowie hałasują i 
protesh'iją , Marszałek konsekwentnie reali­
zować będzie swój plan obrony ustroju spo­
łecznego, w którym wraz z większością cy­
wilizowanych narodów żyjemy i zabezpie­
czenia go takze i na przyszłość przed libe­
ral11emi ~abościami. A gdyby mu w tej 
pracy na ~dze stanęła doktryna socjalisty 
czna w taki sposób, że mogłyby stąd wyni­
knąć jakieś dla niego trudności, oczyści so­
bie swoją drogę tak jak policja potrafiła so­
bie w sali sejmowej oczyścić drqgę do ławy 
komunistycznej mimo, że poseł Smoła stanął 
w poprzek. 

* 
NOWE PRA \'fi A. 

Ale ten komunista, który oto tak głośno wykonawczym jest korpus policyjny. Może 
deklaruje się jako obr01'ica liberalizmu i to- tak i jest - ale w takUn. razie jest to przy­
lerancji, wie czego chce i do czego dąży. Li- padkowy zbieg okoliczności. Społeczeń­
bcralizm polityczny i toletancja są dla niegG stwo, pragnące widzieć Rzeczpospolitą wol- DZIENNIK USTA W zawiera w szer.egu 
przedwiośniem rewolucji, walcząc o t. zw. ną i pragnące korzystać z posiadanych praw numerów z dni ostatnich takie bogactwo no­
,;wolność", walczy o rewolucję. żąda dla i swobód obywatelskich wierzy głęboko, że wych aktów prawodawczych, że nie można 
siebie wszystkich praw w imię liberalizmu, gdyby P.awet tak nic było, frlarszałek także poprostu oprzeć się lękowi, czy i kiedy życie 
demokracji i tolerancji, aby otrzymawszy je, . nie wahałby się zlikwidować każdej próby zdoła wchłonąć ten nawał nowych form, w 
odmówić ich każdemu w imię swoich za~ad. rebelji, chociażby nawet miała prawo kill'ZY- jakie zostaje wtłoczone, dostosować się do 
W olnoś~, o którą walczy komunizm jest wol stać z nietykalności poselskiej i ( ks!"ry\o„ nich i zżyć się z niemi. Niepodobna uczynić 
nością bezbronnąJ której nikt obronić się nie :d:<.' 'ci saii sejmowej. s0Li1;;; z tego przedmiotu stałej lektury, bo 
.dwazy1 ponieważ me pozwalają mu na fo Jeżeli obrona wolności i .swob d przed żadna myśl nie może dotrzymać kroku temu 

wyznawane zasady. Wolność taka, to naj- anarchją i przed zakusami czyjejkolwiek ty- obfitemu potokowi bez groźby wykolejenia 
doskonalsza sposobność do zagarnięcia wła- ranji i · gwałtu, nazywa się faszyzmem, to rzą się. 
dzy dla kazdego ~miałka, pozbawionego dy dzisiejsze w Polsce są istotnie rządami Zatem narazie przynajmniej mowy być 
skrupułów i zdolnego, gdy potrzeba odrzu- . faszystowskiemi. nie może o krytycznem ujęciu nowych zarzą 
cić jak zużyty i do niczego niezdatuy rupieć „ • dzeń i przemyśleniu postępu, jaki stanowią, 
wszelkie zasady liberalizmu. · . * lub utrudnień, które ze sobą przynoszą. Jest 

Rewolucja bolszewicka w Rosji była kla- . · , JAKIM~E . SMUTN~M i przer<l;zaiące~ to trud, który rnzłożyć sobie trzeba na raty, 
.-ycznym przykładem taktyki komunistycz- · n~~po~oz.umi.emem była ~a~tyka lewicy, t. l · · by przez zbyt wrażeniową i subjektywną o- . 
nej. Od Kiereńskiego domagano się wszyst:.. . · .8?-eJa~'!s~ow 1 „Wyz~ole~ia. "."obec tego star cenę nie przesadzić ani w naganie, ani w po­
kich wolności. żądano od niego, aby pb_:l · i ~fa.;·s1ę dwu.eh wrogich sw1atow! na. sm~er~ 1 chwale._ 
swoim bokiem pozwalał Leninowi na wygła~" · · ;~v.c:e · go,~o~~h ze sob~ walczy~: P1łs'.1o:skie- Dopiero czas wykazać może lepiej od 
szanie swoich agitacyjnych mów. I gdyhf ,~o: Ja.ko ·obroncy .ustroju, w _ktorym zy}emy, wszelkiej amtlizy teoretycznej, czy koncypo 
odważył się na serjo wyprosić to sobie, o- 1 k t61} gwarantu1e społe.czenstwu maximum wanie ustaw w takiej obfitości nie wpłynęło 
krzyczanoby go natychmiast tyranem i d~k- ' swoJ:>~d ob~watelskich i r~pr~zentanta ko- na ich niedostateczne przygotowanie i po~łę 
tatarem i wezwanoby masy do walki z nim ·. m.umzmu_, ktory temu ustro1.ow1 tym w. szys. t- ~ 

l d b t I l d ł hienie, i udowodnić, czy czasem zamiast 
dla obrony zdobytej wolności i demokratycz rn~ swol)'{) om o Y~'r"a es nm .wypowie zia. przystosowY"''aĆ prawa do życia, nie zasta-
nych swobód. Kiereński, wychowanek so- ... wo1nę. Był?by -moze z?yt wiele .wymag_ac 
c1'alizmu, nie potrafił zdobyć się na obronę I o'd tych Ifftl.z1, aby stane .. h u boku P1łs. udsk1.e- sowano tutaj metody odwrotnej, tak bardzo 

t 1 d kt 1 b I umiłowanej przez biurokrację, a polegającej 
świeżo wywalczone1' wolności i swo'.;ei' demo- go, na o nie pozwa_a im . o . ry.na I ' era. iz- d k 

t t d d d bl na naginaniu życia o oncypowanych z pew 
krac1'i. Obronę taką uważał 2a sprzeczną z m. u .• nawe we y, g y w1 zą .• ze w. o, 1czu. 

t 1 yt b k nym pryncyipializmem ustaw. 
wyznawanemi przez siebie zasadami liberaliz - smier e nego wroga w t'\ca :m ro~ z rę. i 
mu. Nie wypadało, nie wolno było gwałcić · - ale. wo.h~o było oczek1wac po me?, ~'; To pytanie zaś ma doniosłość zgoła ol:­
niczyich przekonań. Dał komunistom wszy- przynaJmlll~J z zaparty~ ~ddcchem sledz~c brzymią, gdyż szereg nowych tych ustaw 
stkie prawa i wszystką wolność a ci, gdy ją będą prze~1.eg tego starcia. Ja.ko Po!a.cy, kt.o~ głęboko wrzyna się w. nasze życie gospodar­
posiedli, kopnęli Kiereńskiego i jego demo- rzy wolnos~ Rzecz)'.pospohte1 staw1a1ą wyzei cze, dotykając najbardziej podstawowych 
krację. A gdy zkoiei liberalni demokraci z ponad osobiste swoie losy. jego dziedzin. Do tego rzędu należą rozpo~ 
pod znaku socjalistyczn~g9 poczęli się doma · Doktrynerstw;0 wzięło górę. Lewica osą.- , rządzenia: 0 prawie ak<:yjnem, o przeracho­
gać praw i wolności dla siebie, odpówiedzia.. dziła, że jest jej obowiązkiem stanąć przy w_a~iu bilansów, o um.o~ach D pracę pracow­
ly im rewolwery najętych .ka!Ow czerezwy- boku komunisty . w tym starciu. Stanęła na rukow umysł.owych 1 fizycznych, o sądach 
t'.zaiki. , · dokh-ynersk~m, 'do absurdu. ' doprowadzo- pracy, 0 godzmach w handlu. . 
, Komunista, ktqry wzni_ós_L o,krzyk: „P~ecz · n,cin st~~o~sku, że P~W:X!foh rzec~ n,ie wol- . ·. Zdaje się nie uleg.ać wątpliw.ości, że pra~ . 
z rządami faszvsfowskięi,ni!" był wierny swó · no ·rob~c naw:et' wt~dy, ·gdy~c4odzi . ~ obr~nę ca usta'\~odawcza seimu zostame wobec · te} 
jej taktyce. J • • • _ . ~ , . • _w~fodśc~/ ~ ~'~1~ch : r.~p:reJ.;_.w~J~oś!ć · djabli ~~z- : n;nogośc1 ogłoszonych w ~r?d~e pełno~oc-

w. · · •«t 1.t ' b' · ł t k'"" · M 1 • mą, - by;le · ,,-kardynalne · · Z'a.sadv hberaltzmu . mctw ustaw ogramczona, )ezeh me całkiem 
ternym . swo1e1 a~ yce „ y a .Le ar„ ·· " · , i 1 • . .. • • • . •. B .t .„. „.1-. P'ł . d 'k. · h b ł ń t · k · 

s~4!łek Pih1.;.~ski za · · "lad ja c · k t · or ·' z~ ' ·me -zo~ta1y · n:ąrp.s.zą:fie-. ; ~.r. q :ępi 1 • .· i su s ~e- ~ zamec ana, o spo ecze s wo musi z ome-
nie: . „Pano~i~ ' z.~star!fgcie ·wir'zuc.e~i~~ ·sri~1+ : .. ·~:>~ · :are ;u~g~~:~i~ą~~'~i-0it~··~)~~to;~~'b,1a~i:t p~I? . czno~ci. otrzymać .q.as, niez~ędny dla prze­
. .. „. · '. · · , . ·· ·' ~· . · 1 

' · • ' • •· 1 • ::r .... ; imki' buaowac litakµµ · fft'ttlzłom ·~ iak- Kierensk1. . trawienia olbrzymiego matenału, a władze 
i WptOWaqZ~JqC .„W rCZyn ,SWO}ą. ZllPOWleuµ, ' v~ „ . ~ .k'. . • • . b .'_ ;,j \ h ' , · 1· ' ' - · d k "I ' ' ' ·1 
~dy ostrze'i er.ii.e".'~k"'p.oskJtkowało . • · . - .. ' · I „ .i:uc~e:B:As .1: w;.1c· .· t~~a~ ~-.~s~: ep~ZJ~ ~~o- ~ · ~:~ onaw.c~e - d a opracowama rowne1 1 o-

M ~ .' ł , ~-ł :.i ... 1· . " ··k· ; ; · · r ·•. r • . : kratą; mz Plłsuddd, pontew-aż\ racze) zaprze . sc1 przeptsow wykonawczych. 
larsza eK ł'•1 suw>q, w raez.a1ąc , w maiu ·· 'ł 'cl - k · ' ···0 · ł d b · · W d · · b 

1926 rcktt do>vV.~r~~a:~y : i .!bfoi·~c , w'łaq°Zę:w pbSC~ e!lłO ~a'iJ cr'.~t/•tma . Z J'byc rę na ' k praw „zi.e Wytwokz-y stę ~y~ SipOSO de111 
p~ńslwie „ w ~ s~roje; -~ę~e> ~c~Vnił ;t(;, 'jak>\~m ' ·p razęFł~Lsa . . s;'?Ja is ycz::;eg9 _ lR e~~.1~~~ . o res prze1scido~vyd, .w to~ym zycibe gad ~po ~r 
mówi, po dłiJgich ~p~;i:em śi~niach· . . <idee ;.. : , ·oiw,ą; r ' ~~PłnP . 11~~r-;Z.up~; si~ . . z · "~.sii. 1 a. cze ~ze.r.e~u zie zin zawieszone ę zi~ mię 
dował się ~vystąpić- w ~b'r~ni~ Woln·~~i :k·tXi. · _.tP.~ąc .w)Q.C~~Th{.G~e.rnmw:y..c~a1~1 soc1ah~ty~z .. dzy 1~tmqącym stanem prawnym, a ruezna­
rą dał nai"pi~rw Rz~IO~"'posp.oiit~i· : a • n;st~p~ · ,nyc;h -. s,w.Q:~h ;~§?;w,a~~YS:.Z:Y.·~.rale r~nr~ , sp:lą.mił s!ę .. nym Jeszcze nowym - to jednakże jest nie-

, · · - , · 
7 , • ' ·· ' · . lt' ; • ·'na,\V·et 'p,robą · a·l'esz-'Crw1<>n1"' . ·Lenrna ' lub kto- U1 • k · n · · tk h k h 

nie społeczen&twu, obdai-za1ąc· ie . swoboda- . - . ·· ' · : · · ·· .;' • < - " r · .. ...,., ..... ; • - ·~ , • . n , mo e przy wy1ą owyc warun . ac • ~ 
mi demokratyÓzneµlj, zciecy<l·o,~a:ł . sh~i U-c~y~ , .~·egps ;z ·&t>rJ ~w:s;:o',~h;. :1~0: ::wy~1:iawc?v.'. :f o · 1ak1ch po. 120 !a~ach r~zcząstkowarua poh­
nić to poniewai; p~zem;vśia~ia mówiły . ,;,;u , Je$·t ., ?;ohaier .w. ·i~ll. s:tylu; W!Z.Ot: .stałosci prze- tycznego i admllllstracy1nego państwo nasze 

' · · "· · · ··~ ' · l·onan " ' · · ' · · al ł że pr~dzej czy . p~iµiej -~najdzie się :ktoś, k'o ' " · · ~ ·. · · , . / ,\ . , „ • ·• .... „. · „!!tę zn az 0 • d 
kopnie tę woln~śp i ~bierze . ją . neu:odowi 'i : . i • ' • :~; . • '3• ~ ·• -: j . , :: ' • Należy się spo ziewać, że liczne te nowe 

. . że w tak~~; ~hwHi ~i~ znaj~Ż~e się nikt, · k1o~ t „UPĄDĘK ~K~NDYDATURY : n~ra Badl~ · .t).staw.Y · s~ru;o.wić. ?ęd~. wielki krok naprzód 
•' ·': „by o~ro!llc Ją potraf~ł, że m,c . ~naj~zi~. ·się . 'na· marszałka . sejmu· był „w tym w~zystki~nl w . dz~e~zirue umfi~aCJl naszego prawodaw­

mkt, ido zdo.~ył!JY się ua c~s w1ęc~J mz ~a szczególem drugorzędnym. Gdy by nawet ~~wa i ze . będ~ yrocz teg?. oznaczały post~p 
frru>:es prok:~łu 1 t? i:i---wdo·~odobnie dop1e- była przeszła, nicby się · już nie zmieniło w ist?t1;1y, ułatw1':1-Jący rozwoJ ~ospodarczy .• 111e 
ro '~tedy, ga.y zna1dz1e be:i;piecz;:ny azyl .za~ stosunku . Marszałka Piłsudskiego do sejmu, zas nowy sw01sty. hamule7 Jego rozwoiu, o 
~rarucą. . , bo stosunek ten skrystalizował się w tej co pr zy skł.onnosc1 . nasze1 do nowatorstwa 

Gdy więc w sali sejmowej spotkał się z chwili, gdy z ław socjalistów i „ Wyzwole- tak u nas nietrudno. 
okrzykiem komunisty, żądającym wolności i nia" odezwały się głosy potępienia dla jego • • • .. 

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem . 
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H. Z. 

~----~~-~~-----~ 
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D. I. P. 

~--~~--~---~--~~ 
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A. L. R. 
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PROJEKTY BUDOWLANE SAMORZĄDU 

LóDZKIEGO. R. G. 
ZNOWU STAN PŁYNNY. M. B. 
ANGLJA NA NOWYCH DROGACH POLI· 

TYKI GOSPOnARCZEJ. Dr. S. Szeps • . 

RADJO. Aud. 

_C_Z_A_R_T_A_K_. _____ H.erminja Naglerowa. 
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Zofja Jabłońska - Erdmanowa. ------

EPIDEMJA. M.. i A. Fischer. ----
AMULETY. T. Tugendhold. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Awil. 

Al , ... 
PIERWSZE PRACE SEJMU. 

MARSZAŁKIEM SEJMU wybrany io­
stał poseł Ignacy Daszyński. Wobec upad­
ku kandydatury D-ra Bartla, grupa „jedynki" 
udziału w wyborach wicemarszałków Jliie 
wzięła i stanowiska pięciu wicemarszałków 
przypadły w udziale czterem największym po 
„jedynce" klubom oraz mniejszościom naro­
dowym. To ostatnie stanow~o otrzymali 
ukraińcy, którzy w tym sejmie wodzić będą 
prym wśród mniejszości i będą najbardziej 
radykalną grupą mniejszościową. 

Abstynencja „jedynki" w wyborach wład.t 
sejmowych nie jest bynajmniej zapowiedzią 
odmowy wszelkiej współpracy z sejmem ze; 
strony tej grupy, lecz jes·t wyrazem postano­
wienia nie brania udziału ·w polityce sejmo­
wej, którą stronnictwa niewątpliwie upra­
wiać będą, 

„J edynka" wydeleguje swoich przedsta­
wicieli do komisyj sejmowych, ale w targach 
komisyjnych zapewnie żadnego udziału brać 
nie będzie ani w imieniu rządu nie będzie 
nawiązywać żadnych pertraktacyj ze stron­
nictwami celem pozyskania większości dla 
przedłożeń rządowych. Natomiast zawsze 
jaknajbardziej wszechstronnie umotywowa­
ne będą przez nią wszelkie przedłożenia, sta 
nowiące konieczność państwową. Jeśli stron 
nictwa nadal zajmować będą stanowisko, że 
bez poprzednich pertraktacyj z nimi głosów 
swoich nie mogą oddać za przedłożeniami 
rządu, tem gorzej dla sejmu. Rząd - jak 
widzimy - zdecydowany jest nie uruchomiać 
,,fabrykacji" woli większości społeczeństwa 
w retorcie sejmowej, Co do Jej woli posiada 
sam swój sąd i potrafi wyczuć kieąy nieska­
żona objawi się w sej1nie 'a '.kiedy · usiłą'41ać 
się będzie przedstawić mu falsyfikat . sfabry~ 
kowan,.y w laboraiorjum sejmowem. 

Pierwszą sprawą, która znafazła · się na 
porządku dziennym nowego sejmu jest -prawi 
zorjum budżetowe na pierwszy kwartał roku · 
budżetowego 1928/29 oraz projekt budżetu 
11a cały rok budżetowy 1928/29. 

Prowizorjum ma według wszelkiego praw 
dopodobieństwa zapewnioną większość, :przy 
budżecie natomiast oczekiwać można. burzli­
wych dyskusyj a może nawet ·prób uchwale­
nia votum nieufności niektórym mini.strom. 

Rząd, ani „jedynka" llic nie przedsięwez­
mą, aby do tego niedopuścić. Ograniczą się 
do odpierania ataków argumentami rzeczo. 
wemi. Próbę ,taktyki rządowej mieliśmy na 
trzeciem posiedzeniu. Zamiast długich de­
klaracyj, krótkie uzasadnienie przedłożeń i 
prostująca odipowiedź na każdy konkretny 
zarzut. 

Rząd przy pomocy „jedynki" próbować 
będzie wnieść ton i ducha rzeczowości do 
prac sejmu. Jeżeli ·się to nie uda - je·źeli 
sejm nie zechce wyrzec się dalszej fabryka­
cji „woli większ ości społeczeństwa" to nie 
ostoi się długo. 

Nad salą sejmową jest szklana kopula. W 
Warszawie opowiadają sobie, że umieszczo­
no ją tam dlatego, aby posłowie przy sposob 
no„ki naocznie pqekonali się, że dziury w nie 
bie nie będzie, jeśli zajdzie potrzeba rozwią­
zania sejmu. 
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Uczmy ludzi śmiać się . . , 
z czeszyc 

MAMY WIOSNĘ. Z tego powodu czeka 
na nas wiele obowiązków i wiele kłopotów. 
Trzeba pomyśleć o tern i tamtem, zabrać się 
do pracy - a czeka jej tyle, że sam wybór, 
od czego zacząć i co jest najpilniejsze nie­
lada stanowi kłopot. 

Mimo to sądzimy, że z nadejściem wiosny 
należałoby poświęcić nieco czasu na to, aby 
zastanowić się nad pewnemi potrzebami lud 
ności, które istnieją i których brak dotkliwie 
jest odczuwany, mimo że ntc się o nich nie 
mówi w żadnym partyjnym programie i r.iikt 
zapewne co do nich wniosku w sejmie nie 
'?:głosi. 

Mamy na myśli potr.zeh~ rozrywki ludo­
wej. Życie ludności w większych i wielkich 
miastach polskich upływa w beznadziejnej 
szarzyźnie. Miasta nasze nie mają ani odpo­
wiedniej ilości parków i ogrodów miejskich, 
ani należycie rozwiniętej i zorganizowanęj 
komunikacji z miejscowościami podmi~jskie­
nll, które mogłyby być uważane za miejsco­
wości wycieczkowe lub z biegiem czasu stać 
się takiemi miejscowościami. A już ani· śla­
du nigdzie jakiegoś parku lub chociażby pla­
ców rozrywkowych, które mogłyby być u­
ważane za najskromniejszą chociażby kopję 
tak licz!lych zagranicą ,,Lunaparków", „Wttr 
stelpraterów" itp. Samorządy polskie, spo­
czywające w wi~kszych miastach przeważ­
nie, a w środowiskach robotniczych wyłącz­
nie, w rękach partyj robotniczych na wszyst­
ko mają pieniądze, tylko nie na stworzenie 
możliwości rozrywkowych dla mas ludo­
wych, możliwości, które rozwinęłaby już 
przedsiębiorczość prywatna. .. 

Beznadziejny i przygnębiający jest widok 
d?..ielnk ludowych w naszych wielkich mia­
stach w. słoneczny, ro~e~miany, ~w~ąteczn~ 
dzień wiosenny. Unosi s1ę nad mm.i nuda l 

apatja. Napróżno wsłuchiwać się - . z ni­
kąd nie doleci radosny odgłos wesołego, bez„ 
troskiego śmiechu, z nikąd melodja niechaj-

, by już nawet frywolnej piosenki. Za to jakże 
często odgłosy wrzaskliwych zwad i kłótni, 
a · na każdym rogu ulicy hałasy pijackie. 

Z tym pc1.1urym nastrojem, ciążącym jak 
:dowróżbna zmora na ludowych dzielnicach 
naszych miast, walka jest tak samo koniecz­
na, a może jeszcze bardziej potrzebna, jak 
walka z innemi niedomaga~iami i brakami 
naszego młodego życia państwowego. Trze­
ha ją .i·ozpocząć niezwłocznie, środkami, jakie 
chwilowo mamy w rozporządzeniu. Najsku­
teczniejszym środkiem okaże się niewątpli­
wie muzyka, którą możemy dać tłumom, 
gdyż na brak orki~str narzeka~ nie moż':. 
my. Należałoby :więc tam, gdzie są garnI­
zony wojskowe, posiadające orkiestry, urzą­
dzać kilka razy na tydzień publiczne kon­
certy popularne w parkach, jeżeli istnieją 
dogodnie położone parki i ogrody publiczne, 
a jeśli nie, to na placach publicznych. ~ie 
obawiajmy się zbiegowisk, „przeszkód i ta­
mowania · ruchu", tego rodzaju policyjne 
względ,y nie mogą być brane po·d uwagę. 
Spodziewać się należy, ż.e do akcji tej, i·eśli 
zapoczątkowana zostanie przez orkiestry 
wojskowe, rychło przyłączą się orkiestry 
szkolne, strażackie, policyjne, fabryczne itp, 
Muzyka wniesie trochę radości Y' życie wiel­
komiejskiego tłumu, rozprószy apatję, wyle­
czy z neurastenji, obudzi pragnienie rozryw­
ki, tęsknotę za przyrodą, za widokiem łanu 
zboża i kwieciem pachnącej łąki i sprawi 
może że w dnie świąteczne tłumy z miast 
zacz~ą wędrować w okolicę. Nie do pod­
mietskich knajp i zaśmieconych "lasków", 
<tle na prawdziwą wieś. 

Oile nam wiadomo, w niektórych mia­
stach usiłowano już w poprzednich latach 
wprowadzić w życie popularne koncerty na 
puólicznych placach i w dzielnicach ludo­
wych. Próby te nie doznały jednak całko­
witego powodzenia1 na przeszkodzie stały 
zawsze innego rodzaju zajęcia orkiestr woj­
skowych. Orkiestry te zajęte są w lecie do 
późnej nocy w ogród~ach restauracyjnych i 
w kawiarniach. To powinno być zmienione. 
Orkiestra w mundurach wojskowych powin• 
na grać dla tłumu i za darmo, a nie dla pu­
bliczności ogródkowej i kawiarnianej. Wno­
sząc trochę radości na przedmieścia, zdobę­
dą wzamian popularność i serdeczne l ' z-'• 
wiązanie dla munduru polskiego~ 

wwwewww -
Parlamentaryzm 

przestał ·być ideałem ustroju p 
.. „ 

ńs.wowego 

Obawy przed poivPoiem absolutyzmu należą już do przesądów 

Parlanientaryzm kłóci się z pojęciami, które wnosi do współczesnego życia rozwój 
techniki i organizacJt 

Niewdzięczne zadanie przypadło w udzia- r posiadania własności i wolności osobistej i 
le t ym, · którzy usiłują hronić ustroju parla- nawet przez myśl nie przejdzie mu nigdy, 
mentarnego, którzy z zapałem i gorliwością by prawo to mogło mu być kiedykolwiek o­
godnej lepszej sprawy kruszą kopje w obro- debrane. Jutro robotnik p;:zestanie wierzyć 
nie demo!uacji parlamentarnej. Widać w w możliwość odebrania' mu prawa do ośmio­
tych obronach, &cW się je qzyta na łamach gctfa~nnego dnia pracy i do innych z.dobyczy, 
„Roboh:ika" jakieś zakłopotat1ie, które auio- które z biegi~m czasu przypadły mu w u­
rowie starają się pokryć frazesem i utopić w dziale. 
powodzi słó~, w których napróżno szuka ~ię Tak samo jak w. chłopa poczucie prawa 
Jednego choc1aiby argwnentu, zdoln~o - Je- do nosiadania własnej ziemi i wolności oso­
śli już .nie ~o ~rz.ekona;ri:i?; przemów~ć - to bist°"ej wolne jest już dzisiaj od wszel~iej nie­
przynaj~ieJ za1ąc ch~c1~zby na chwi·lę ~wa- pewności i obaw, t<'-~ samo p?czuc1e pew­
gę. A JUZ .gdy czyta się Je D;a łamach tab~Ęo nych praw obywatelskich ta~ aalece już za­
np. „Kuriera \Varszawsk1e , wywoh1Ją korzeniło się w duszach wszystkich obywa­
wrażenie, jakJ:>y .iam kt?ś m7siał .spełniać teli państwa, że stały się one tak samo po­
p~zykry dla siebie obo;r1ązek ~ ~zymł to bez trzebne do życia jak powietrze, woda i chleb. 
-.viary l bez przekonania. Tu JUZ nawet zdoL A wiadomo że niema człowieka, któryby u­
ności djal~k~yc~ne nie potrafią zasłonić bra- wie.-zył w. to, iż znajdzie się jakaś siła ludz­
ku argumentaq1. ka, któraby potrafiła odebrać ludziom wodę, 

Nie jest to wina tych, któ.-zy ustroju par- chleb lub powietrze. Nie uwierzy dlatego, 
lamentarnego i demokracji parlamentarnej ponieważ wraz z myślą o takiej ewentttalno­
bronią, lecz wina sam.ej sprc,wy, której dzi- ści pojawia się przenikająca do głębi pew­
siaj już obronić niepodobna. I chociażby ność, iż również ~iła ludzka wystarczyłaby 
nieboszczyk Demostenes wstał z grobu i z do unicestwienia takiej próby oraz głęboka 
nakładem swego krasomówczego talentu, w wolna od wszelkiej wątpliwości wiara, że 
dodatku należycie wypoczętego, p'Jdjął się wobec takiego niebezpieczeństwa człowiek 
obrony parlamentaryzmu, nkby nie ·wskóraJ. byłby zdolny do nadludzkiego wysiłku. 
Zbierałby .r~ęsist~. o~las~i za kunszt wymo- Boisiewicy także przez pewien czas stra, 
wy, <;tle ~m .JedneJ 1sk1~rk1 zapału <lla sprayvy szyli chłopa, że jeśli car wróci, to odbierze 
bromoneJ rue wykrzesałby w duszach .s~·~1c~ mu zie~ię. Dziś już poniechali tego, bo na· 
~łuchaczy. P~rlam~ntaryzm. pt zestal ~uz b~c wet na łupszy chłt>p rosy~ski.. nie~dolny je~t 
1de~łem ~~trOJU panstw:owego, spełmł swo!ą pojąć, y można ,,narodowi" ztemlę odebrac, 
rrusJę dz1~1ową, utrwalił • zdobyc.ze, na k~o- skoro w urzędzie już mu ją przydzielili, gra­
rych strazy został w swoim czasie postaw10- nice wytyczyli i skoro od lat ją uprawia. 
ay i dz:iś, gdy żadne już niebezpieczeństwo . , ł 
im nie grozi stracił rację bytu, Stracił ją Ten zatem argument, ze absolut>:~ mog 
tak samo, jak traci rację bytu . tyczka, pod- by stać się, groi?! dl<: :dobytych ~uz i~ra; 
pierajacą wątłe drzewko ódy rozwinie się obywatelskich, mkogo JUZ pr~ekon~c .n P 
ono tak dalece i tak moc~o ~apuści korzenie, traf~. Każda ei;oka ma swoje po1ęc1~, ~a 
że nawet silny wicher riJc mu już nie zrobi. swo1ego ducha l wszystko, co z tem1 poJę-

• • 
1 

• • • • . • • ciami jest niezgodne, a z tym duchem sprze-
~ a~iz oow1e:n 17,st ostatru .rrgu~,:nt o- czne uważa poprostu za. przesąd. Spo!e~ 

~roncow dem
1
okra.c11 parla~entarneJ. Ten, czeństwo dwudziestego w1eku za:zyna JUZ 

z.e I!oza demoKraCJą parla~emarną, poz..a u- dzisiaj za przesąd uważać wszelkie obawy, 
stroie~ parlamentarnyJ? Jest. tylko a~solu- by można mu odebrać te prawa, które razem 
tyzm 1 dyktatura1 a więc formy ustMJow.e, wzięte składają się na to wszystko, co pod 
p~zy który~h ~ładz8; państwow~ opiera się pojęciem swobód obywatelskich rozumiemy. 
me na. ~oh w.1ęks~osc1 społectenstwa, , lecz Zaczyna uświadamiać sobie, że . trlko owo­
n~ tak1~1 czy mneJ p~zemocy .1

1 
przy .k~ory~h cem szaleństwa mogłaby być ta:Ka bezna­

miaroda1ną 1est ~o!a 1ed~ostk1 1ub 1d1k1, kto- dziejna próba i że nie trwałaby ni doby. 
ra łatwo okażac s1ę moze sprzeczną z wolą . . , . . . 'k . 
wiekszości społeczeństwa. A najcięższem sv.:1~domosc ta spr-:wia, z;. zni aJą coraz 
dzi'i:tłem tej obrony jest straszak, że wła- bardzie) obaw'>: p&·.zed t~ą .n1z .parlamentar­
dza, pozbawiona kontroli społeczeństwa mo- ną. ł?rmą rządow w pan~twi.e, ze coraz bar­
że zwrócić się przeciw temu społeczeńsŁwu dzi~J bezcelow!m ".;yda1e się postulat kon­
i pozbawić je praw, z takiemi ofiarami i w troh p~rlamenL;i-rneJ łlad. V.:ykonawcą . wła­
ciągu tak długiego czasu zdobywanych. Jed- dzy p_anstv.:oweJ,, ~o. przec1~z V.:ł<;t~zy ~ej ow~ 
nem słowem ustrój parlamentarny jest ko- poję-ci~ ?n1a dzis1e1s~~go 1 d~is1ejszeJ ;pok1 
niecznością, ponieważ tylko on pozwala spo- zakresl_:iJ~ bardzo. s.c1sle gramc~, .. w l~to1ch 
łeczeństwu stać na straży własnych praw, obracac s1~ ID;og~ JeJ akty, tak scisle, ze g y­
wolności i swobód i w razie potrzeby daje by nawet 1akuns cude~1 wł~dta znalazła _s~ę 
mu środki do ich obrony przed za:kusami n~raz w r~kach .człowi~1rn, .zYJącego, trad-y~Ja 

ł dz , t · mi dawneJ epoki, takze nie potrabłby ich w a y pans woweJ. kr , D · k b 'd b t 1 ~„ . . . . . przs oczyc. rzew o swo o o ywa e • 
. Gay s1ę to czyta, muno~oh . przypommaJą skich zapuściło już swoje korzenie tak głę­
mę te czasy, )~dy to chłopow ~traszono po· boko i tak silnie się już rozwinęło, że tyczka 
wrotem papszczyzn~. To me t~k daw.ne parlamentarna stała się zbyteczną. Rozra-
czasy. Powrotem panszczyzny strasz;ono Je- L • • OWTo'sło kto'rem do , . . h b , k si.aJąc s1ę 1 samo zrywa p - , 
szcz·e .w czas1~ pterw~zyc wy °.r':1w w ro ~ tyczki je przywiązano. I jeśli ogrodnik wczas 
1918 1 kto wie czy 1 w ostatmeJ kampan11 . · b t · ł 1• tyki' to pi' erwszy pod-

b · · I ·, ·'t t · t ł rue usurue z u wia e . , wy orczeJ Jans ag1 a or me s raszy powro- h · t · bali' ru'e wyrządzaJ'ąc żad-
t • . d b . . ł muc wia ru Ją o , em panszczyzny w razie g y y zwyc1ęzy a . k d · d rl 

· d k " R d · 'łł s · h D · d neJ rzyw y rzew , „Je yn a z a z1wi em, ap1e ą, zie tt-
szyckim. Natomiast straszono jeszcze i to 
nawet bardzo, robotników powrotęm dzie­
sięcio- i dwunastogodzinnego dnia pracy, je­
śli nie oddadzą swoich głosów na „dwójkę''. 

Przed kilkoma laty chłop święcie wierzył 
w niebezipieczeństwo powrotu pańszczyzny, 
fak samo jak dzisiaj większość robotników 
wierzy w . możliwość skasowania ośmiogo­
dzinnego dnia pracy. Wierzył dlatego, że 
pańszczyznę miał jeszcze w pamięci, że jeśli 
sam nie był nigdy chłopem pańszczyźnianym, 
to w domu żył ojciec lub dziad, który pań­
szczyźniane CU! "" dobrze pamiętał i eko­
nomski bat z i. rv~strachem wspominał. Dzj. 
siaj w powrót pańszczyzny nikt już nie wie­
rzy. Chłop wyrósł już od dziecka w poczu-

1 ciu nigdy nie kwestjon.owanego prawa do 

* * * 
Gdy z jednej stro;ny wiara, że bez ustroju 

parlamentarnego swobody obywatelskie by­
łyby zagrożone, staje się przesądem, od któ­
reóo społeczeństwo przy pi•erwszej sposob­
no~ci ostatecznie się wyzwoli, to z drugiej 
strony ustrój ten coraz bardziej zaczyna się 
kłódć z pojęciami, które do współezesnego 
życia wnosi rozwój techniki i postęp organi­
zacji ' we wszystkich jej ·przejawach. Z tej 
strony dokonywuje się powolny, ale syste­
matyczny i bezapelacyjny zwrot w poglą­
dach na państwo. W nowych tych poglą­
dach niema miejsca dla parlamentu w dzi­
siejszej jego formie. Rozwój techniki, nauki, 
cały postęp cywilizacji przynosi człowieko-

' l 

wi w coraz większym stopniu wyzwolenie z 
zależności od woli drugiego człowieka. Na 
miejsce tej zależności stawia zależność od 
organizacji. Człowiek, który stoi na czele, 
np. wielkiego przedsiębiorstwa przemysło­
wego, chociażby był tego przedsiębiorstwa 
właścicielem, w pojęciu nawet ostatniego ro­
botnika, zatrudnionego w tem przedsiębior ... 
stwie jest raczej częścią s~łądową .tej wiel­
kiej machiny, jaką to przedsiębiorstwo przed 
stawia, niż j.ego, a zatem i zatrudnionych w. 
nim robotników panem i władcą. I to nawet 
nie częścią składową najważniejszą, bo w 
ustrojach technicznych niema v1 rzeczywi­
stości części najważniejszych, panuje tam 
bowiem nie zasada hierarchii, ale wzajemnej 
zależności poszczególnych części. Jeden 
ząb koła trybowego tak samo dobrze zatrzy­
mać może bieg całej fabryki jak potężne k°"'. 
ło rozpędowe lub centralny silnik, ; 

Z tą zależnością od organizacji człowiek~ 
chętnie s~ę godzi, uważa ją bowiem za duży/ 
i korzystny dla s·iebie postęp w porównani-il\ 
z zależnością osobistą. Wymaga jednak,i 
aby ta organh:acja stale 5ię doskonaliła, abyi 
coraz mniej dawała mu odczuwać skutki. 
istniejącej zależności, aby dawała mu coraz 
więcej pola dla łozwoju poczucia godności o­
sobistej i osobistej swobody po dopełnieniu 
wobec niej wszystkiej powinności. 

Na państwo obywatel zaczyna w tych 
warunkach patrzeć także jako na organiza­
cję i zaczyna wymag!ł-ć od ni~j ~zedewszyst­
kiem sprawnego iunkcjonowama. ChętriJe 
spełniać będzie wobec niego swoją powin..: 
ność, ale pozatem chce mieć poczucie jak. 
największej swobody i jaknajmniej odczuwać 
ciężary swojej do organizacji państwowej 
przynależności. W miarę jak kardynalne za­
sady każdej organizacji nowoczesnej znajduj. 
ją dostęp do umysłów szerokich mas, insty­
tucja parlamentu z nieodłoczną walką o wła­
dzę staje się anachronizmem, nieznośną prze 
szk~dą w sprawnem funkcjonowaniu organi. 
zacji państwowej. Wła~a kierownicza w 
organizacji nowoczesnej ni~ mote być przed. 
miotem walki, nie może być traktowana jako 
zdobycz wojenna. No_stępstwo władzy po­
winno dokonywać się bez żadnych tarć, po­
winno .być jaknajbardziej zautomatyzowane, 
a zakres jej kompetencji w sprawach organi„ 
zacyjnych nieograniczony. Istnieć powinna' 
tylko ' jedna pewność, i to ponad wszelk,ą. 
wątpliwość, że mianowicie na czele orgam­
zacji państwowej znajduje się człowiek, któ­
ry najlepiej zna się na tej rzeczy, który nai• 
lepiej dzieło dalszego doskonalenia się tej or-
6anizacji poprowadzi, który najlepiej jes.t 
przygotowany do podjęcia ~kutecznego 
współzawodnictwa z innemi organizacjami 
i zaspokojenia przez to także i uczuć dumy: 
i ambicji jej członków. 

Pod.noszenie obaw .i wątpliwości, czy ta­
ki człowiek bez kontroli parlamentarnej nie 
nadużyje swej władzy na szkodę organizacji, 
nie potrafi nikomu przemówić do przekona­
nia. Człowiek ten działałby przecież w ta­
kim razie na swoją własną niekorzyść. Je­
śli bowiem nie uniemożliwiłby sobie dalsze­
go zajmowania swego stanowiska, to utrud­
niłby sobie pracę. Niema zresztą takich ko­
rzyści, w imię których ,miałby tak czynić. W 
pewnych warunkach na szkodę pa:ństwa mo­
gła działać dynastja, chociaż do rzadkości ta­
kie wypadki należały, jeśli w każdym wy­
padku uwzględnimy wszechstronnie wszyst-, 
kie warunki i okoliczności danego momentw 
lub epoki-ale historja nie zna 'Wypadku, by 1 

np. papież działał kiedykolwiek na szkodę 
organizacji kościoła i wbrew interesom ko­
ścioła. A to jest właśnie najbardziej miaro­
dajny przykład, gdyż ustrój kościoła kato­
lickiego wraz ze sposobem, jaki tam regu­
luje następstwo najwyższej władzy, jest za­
razem najstarszym i najbardziej nowoczes­
nym. 

K. Tyr. 
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Dwaj ludzie, którzy ubiegają się 
o najwyższą władzę ... 

l(to będzie prez.ydentem Stanów Zjednoczonych? 

Katolik Smitb i kwakier Hoover. 

Kto będzie prezydentem Stanów Zjedno­
czonych? Tegoroczne wybory na prezydenta 
zapowiadają się niezwykle interesująco. Co­
raz wyraźniej ·wyłaniają się kandydatury 
dwuch silnych indywidualności, Herberta Ho· 
overa i Al Smitha. W czerwcu odbędą się o­
brady · obu partyj ,,Demokratów" i „Repuqli­
kanów", które ustalą swych „regular candi­
dates". 

Niespodzianki są zawsze możliwe. I tu i 
tam może przez politykierów partyjnych być 
wysunięty jakiś szary osobnik - black horse 
- bo maszyny partyjne wolą ludzi miernych 
choćby typu Cooljdgea. Ale w tym roku jedna 
partja zazębia się o drugą. Jeżeli demokraci 
postawią gubernatora Smitha, około którego 
osnuły się już legendy, to republikanie muszą 
mu przeciwstawić kogoś, ktoby był również 
good enough to win the race - dość silny do 
wzięcia wyścigu; a takim może być tylko Ho­
over. 

Demokraci, jeżeli nie postawią Smitha, 
nie będą mieli żadnych szans zwycięstwa. 
Innego wybitnego człowieka nie mają. Ale o 
Smitha toczy się w samem łonie demokratów 
zawzięta walka już od poprzednich wy­
borów. Ku Kuks Clan gwałtownie mobilizuje 
przeciwko Smithowi w południowych Sta­
nach. Wpływy Ku Kuks Clanu maleją wpraw­
dzie, ale siła jego jest jeszqze spora. 

• • 
Nazwisko Hoovera jest w Europie bodaj 

bc.rdziej popularne w szerokich kołach, niż w 
Ameryce. Tutaj pamiętają go z dzieła pomo­
cy dla Europy. W Ameryce jest znany jako 
niezrównany organizator Departamentu prze­
mysłu i handlu, jako propagator ekonomicz­
nego wyzyskania sił i materjałów w prodtik­
cji i stąd, że obecny prezydent Coolidge oso­
biście go nie znosi, a mimo to musiał go trzy­
mać. Ale temi sprawami interesują się bar­
dziej sfery gospodarcze niż ogół. 

Życiowa karjera Hoovera nieba:rdzo się 
różni od karjery Smitha; pochodzi także z ni­
zin. Ojcie-c Hoovera był drobnym farmerem 
i podkuwaczem koni w stanie J ova; miał· ima -
ginację wynalazcy, którą widocznie młody 
Herbert odziedziczył. Ojciec os·ierliCił cztero· 
letniego chfopca i ten dostał się na farmę wu­
j a, gdzie w polu i w <lomu robił to, na oo mu 
sił starczyło. W tych okolicach wtenczas byli 
jeszcze Indjanie i młody Herbert grywał z :ni­
mi w piłkę. Później zostaje przyjęty na Le­
land Stanford university w Kalifornji, gdzie 
utrzymuje się jako agent pralni, pi:arą<;ej bie­
liznę jego kolegów, a p<>tem jako górnik w 
kopalni. 

Tu zaczyna się jego właściwa karjera. An­
gielskie przedsiębiorstwo kopalniane angażu­
je go jako eksperta ~o kopalń złota w Au­
stralji. Hoon.r doprowadza źle urządzoną k-o-

palnię do wysokiej rentowności i zdobywa 
sobie sipory majątek. Stąd zapra~zają go do 
Chin na rządowego kontrolera kopalnictwa, 
ale powstanie bokserów go wypędza. Wraca 
do Londynu jako jeden z dyrektorów swej 
firmy i bada złoża tud prawie na całym świe­
cie. 

W czasie wojny Wilson powołuje Hoovera 
na kierownika aprowizacji Stanów Zjednoczo­
nych. Hoover przyjmuje z płacą miesięczną.„ 
jednego dolara. Jego koledzy, inżynierowie 
belgijs<:y, z którymi pracował na Syberji, w 
Australii i w Afryce, namawiają go, aby roz­
szerzył swoją działalność aprowizacyjną na 
Belgję. Po zawarciu pokoju prawie pół Euro­
py korzysta z humanitaryzmu Amerykan, 
który Hoover umie umiejętnie przekształcać 
w miljony dolarów i statki pełne żywności i 
odzieży. 

Hoover jest quakierem z wyznania. Obo­
wiązek skupionego milczenia jest jednym z 
głównych nakazów tej sekty, Zdaje się, że 
dlatego Hoover jest marnym mówcą i nie u­
mie ,robić reklamy około swojej osoby. W po­
lity<;e jest to ogromny defekt. 

A więc ani jeden, ani drugi mąż, którego 
opinja amerykańska wyznacza na przyszłego 
iprezydenta nie należy do tradycyjnej elity 
szkocko - angielskiej, nie odpowia.da utartym 
standartom. Hoover jest „an internationalist'', 
a w maszynie partyjnej może zrobić takie sa­
·me wylomy, jak zrobił. Roosevelt. Jest więc 
niebez:piecz.ny. Konkurenci wewnątrz partji 
republikańskiej prowokują go, aby się zdekla 
rował na śliskim terenie prohibicji - czy jest 
„mokry", czy „suchy''. Hoover milczy po qua­
kiersku: Ale ostatecznie na tym t~enie może 
się potknąć jednakowo quakier Hoover, jak 
katolik Smith. - A w wyścigu kandydatów 
zdystansują obu miernoty - wbrew opinji 
ogółu wyborców, a ku pociesze politykierów. 

Jak zresz.tc wszędzie, gdzie tłum wybie-
ra. 

Troj. 
?'"' 

W ogólnej opinji Smith uchodzi za męża 
opatrznościoweg-0 - a man ol destiny. Ale 
nieszczęście chce, że ;est katolikiem. Dotych­
czas żaden katolik nie był prezydentem i nie 
mógł się pokusić o kandydowanie. Prawo nie· 
pisane wyklucza przeto tego potomka 
chłopów idandzkich. 

Przegląd spraw zagranicznych 
Dotychczas protestancka elita anglo-szkoc­

kiego pochodzenia - jedyny Roosevelt był 
potomkiem Holendrów - dostarczała Stanom 
Zjedn. wszystkich prezydentów. 

Pozatem Smith jest „mokry", czyli jest 
przeciwnikiem prohibicji alkoholowej. A:le 
prohibk:ja jest dziełem ducha misjonarskiego 
metodystów i pre'zbiterjanów. Ustawę prohi­
bicyjnq związano z wyznaniem i jakkolwiek 
szkody jej moralne są dzisiaj większe niż by­
ły szkody pijaństwa, to bez zawziętej opo­
zycji kleru tych dwuch sekt nie da się usunąć 
XVIII poprawki do konstytucji o wprowa.dze­
niu prohibicji. 

Smith przeszedł istotnie podziwu godną 
karjerę życi-ową. Dzisiaj liczy lat 54. Kiedy 
miał lat 13, umarł mu ojciec. Chłopiec zaczął 
sprzedawać gazety, n-osił kosze na targu ry­
bnym, był furmanem i uczył się, aby dóstać 
się do służby publicznej. Ambicji stało się 
zaclość; został wybrany do kongresu Stanu 
Nowy York, wreszcie gubernatorem tegoż Sta 
nu i to czterokrotnie, co w stosunkach amery­
kańskich, gdzie istnieje zasada rotacji stano· 
wisk urzędowych, jest wyjątkiem. Mimo to 
jest człowiekiem ubogim, co wśród byłych gu 
bernatorów jest także wyjątkiem. Zachował 
czyste ręce, jakkolwiek operował olbrzymie· 
mi sumami, porządkując skarbowość najbo­
gatszego stanu Ameryki. Jako kandydat na 
gubernatora oświadczył: „Przyrzekam wam 
fG jedno Chcę 1·ządy Stanu naszego tak pro­
wadzić, aby nikt z pośród obecnych tutaj nie 
musiał kiedyś ze wstydu spuszczać oczu''. 
I dotrzymał słowa. Wszyscy w Ameryce wie­
dzą, że dotrzyma słowa zawsze i wszędzie. 

Smith będzie miał za sobą nietylko katoli­
ków, których jest 18.000.000. Będzie miał za 
sobą N owy York i Boston i wszystkie ośrodki 
przemysłowe, w których przewagę mają świe­
ży emigranci, albo dzieci niedawnych przyby­
szów. Smith ma za sobą wszystkich tych, któ­
rzy nie chcą, aby się powtórzyły brudne afery 
naftowe, w których był zamieszany Harding, 
a wobec których Coolidge był pobłażliwy. 

Ale Smithowi już wypowiedziała walkę 
na noże „Liga trzeźwości, prohibicji i mora[· 
ności", prowadzona przez metodystów. Jest 
ona potęgą w południowych Stanach, które 
oprócz murzynów są zamieszkałe wyłącznie 
przez anglo-szkotów, a które nie zaznały do­
pływu wielkiej fali nowych emigrantów. Tam 
zawsze panowała nietolerancja wyznaniowa. 

Ale z drugiej strony od c.zasu wojny sece­
syjnej południowe Stany najwierniej stoją 
przy sztandarze partji demokratycznej, bo 
ona broniła białych przed rozpanoszeniem się 
politycznem wyzwolonych murzynów i rabun­
kami bandytów, którzy pod flagą republikań­
ską zajmowali urzędy na południu i plądro­
wali obywatcli. 

Demokraci mają więc twardy orzech do 
zgryzienia. Partii grozi bunt południa i roz· 
łam. 

~ 

Likwidacja parlanzentu w /taiji - Choroba parlamentu 
ru1nuńskiego-Prawo wyborcze dla „podlotków" w Anglji. 

Sędziwy mąż stanu Giolliti, ostatni raz 
przemówił w imieniu garstki liberałów włos­
kich, stanowiącej opozycję parlamentarną. 
Wierny zasadom, które wyznawał przez całe 
życie, Giolliti założył protest przeciwko re­
formie faszystowskiej, rozwiązującej parla­
ment i znoszącej polityczne przedstawiciel­
stwo narodowe. W podniosłych słowach za­
żądał zachowama ustroju konstytucyjnego. 
Ale przemówienie to pozostało bez echa. 
Mussolini wysłuchał starca w głębokiem mil­
czeniu ze skrzyżowanemi rękoma i - nie 
odpowiadając - zarządził głosowanie.„ 

System parlamentarny we Włoszech zo­
stał teinsamem definitywnie zlikwidowany. 
A reforma ta nie napotkała nawet na sprze­
ciw w dyskusji teoretycznej. Nikt nie czuł 
się na si.Jach przemawiać w obronie parlamen 
taryzmu, a parlament sam projekt reformy 
uchwalił 216 głosami przeciw piętnastu„. 

Na miejsce dotychczasowego parlamentu 
powołane zostaje zgromadzenie narodowe o 
charakterze wyłącżnie korporacyjnym. Kan­
dydatów wysuwają korporacje zawodowe, a 
zatwierdza ich Wielka Rada Faszystowska, 1 

poczem następuje powszechne głosowanie 
nad całą listą kandydatów. 

Dla innych celów dokonano we Włoszech 
przewrotu, niejedną ujawniającego analogię 
z przewrotem, którego dok-onała rewolucja 
bolszewicka w Rosji. I tu i tam jest partja, 
która utożsamia się z państwem a swój inte­
res z interesem państwa. I ta partja sprawu­
je władzę nieograniczoną, czuwając nawet 
nad ciałem reprezentującem sp-ołeczeństwo i 
bądź co bądź wybt'anem w pow·szechnem gło 
sowaniu. 

Reforma Mussoliniego kładzie kres walce 
o władzę w ltalji, walce, która toczy się na 
wszystkich frontach parlamentarnych w Eu­
ropie, walce, która prędzej czy później wszę 
dzie parlamentaryzm zabije. 

Pod tym względem reforma Mu.ssolinfogo 
ma znaczenie epokowe. Najlepiej uwydatni 
się to, jeśli skonsolidowanej sytuacji wewnę­
trznej Italii, będącej wynikiem niezależności 
władzy państwowej, przeciwstawimy to, co 
się np. dzieje w Rumunji, gdzie zmaganie się 
partii rządzącej z partjami opozycyjnemi spy 
cha na drugi plan najważniejsze sprawy pań­
stwowe. 

Cóż bowiem dzieje się w Rwnunji? Oto 
stronnictwo, które głosi, że ma za sobą wię­
kszość narodu, nie rozporządzając jednak 
większością mandatów poselskich, urządza 
burdy i demonstracje uliczne w nadziei, że w 
ten sposób zmusi partje rządząoo do ustąpie­
nia i oddania władzy a przynajmniej do po­
dzielenia sie fotelami min.isterjalnemi. Opo-

zycja twierdzi, że większość parlamentarna 
dzisiaj , już (po. roku!) nie o<lpowiad11 nastro­
jom w społeczeństwie i domaga się rozwią­
zania parlamentu i rozpisania nowych wy­
borów. 

Jeszcze za życia Jana Bratianu, przy­
wódcy liberałów i szefa rządu z ramienia o­
becnej większości czynione były próby kom­
promisu. Próby te powiększyły tylko apetyt 
stronnictw opozycyjnych, które dzisiaj doma­
gają się wogóle całkowitego wycofania się 
Hberałów z gabinetu. A liberałowie pozba­
wieni swojego silnego człowieka i jego auto­
rytetu, nie znajdują sposobu, aby w zdecyd·o­
wany sposób wystąpić w obronie interesów, 
które jako piastunowie władzy państwowej 
reprezentują. A interes ten wymaga rzeczy. 
wiście jaknajtroskliwszej opieki. Rumunja, 
tonąc w rozterkach i walkach wewnętrznych, 
ponosi jedną po drugiej klęskę na terenie po­
lityki zagranicznej. Ponosi porażki nawet na 
rzecz Węgier, nad którymi do niedawna mia­
ła bezwzględną przewagę zarówno w Lidze 
Narodów jak i na inny-eh arenach polityki 
międzynarodowej. 

* * • 
Podczas gdy we Włoszech zlikwidowano 

ustrój parlamentarny. Anglja, która dzięki 
swemu konserwatyzmowi dotychczas ustrój 
ten utrzymać mogła w całej pełni, wydaje 
ustawę, mającą na celu demokratyzację pra­
wa wyborczego. Jest to t. zw. ,,ilapper bill" 
czyli przyznanie prawa wyborczego podlot­
kom. Dotychczas głosować mogły tylko ko­
biety od trzydziestu lat w dórę, „f!.~pper biill" 
obniża granicę wieku do 21 lat. W ten spo­
sób przy na}bliiższych wyborach w r. 1929, 
około 55 procent ludności posiadać będzie 
prawo głosowania. Przed niespełna stu laty 
prawo wybe>rcze posiadało w Anglji około 5 
procent„. Najciekawsze jednak jest to, że 
na 27 miljonów uprawnionych do głosowania, 
mężczyzn będzie tylko 12 i pół miljona, po­
nieważ „flapper bill" nadał prawo wyborcze 
około 5 miljonom kobiet. Obliczenia te 
wywołały ostrą krytykę nowego prawa na 
łamach niektórych pism angielskich. Konser­
watywny rząd Baldwina przeforsował t•o pra 
wo, gdyż „flapper bill" zapewnia mu bardzo 
poważne posiłki w kampanji wyborczej. Prze 
prowadził je tern łatwiej, że ani Labour Party 
ani liberałowie nie mogli ze względu na swo­
je postępowe zasady głosować przeciwko ta­
kiemu prawu. I zapewne przyjdzie tak w 
Anglji, że konsekwentnie przeprowadzony 
postulat liberalizmu stanie się przyczynił u­
padku liberałów. Kobiety bowiem przy wy­
borach wywdzięczą się zapewne swoimi gł.o­
sami tym, którzy prawo to itn 'dali. H. Z. 

~tr. 3 

Z ZA KULIS MARYNARKI NIEMIECKIEJ, 

Od dłuższego czasu pojawiają się w pis­
ma<:h codziennych wiadomości o nadużyciach 
w marynarce niemieckiej, o aferach z towa­
rzystwami filmlłwemi, o milj.onach, wydawa­
nych na cele, niemające pozornie nic wspól­
nego z· marynarką wojenną itp. PostaTamy 
się poniżej przedstawić całokształt tej sipra­
wy, która do dnia dzisiejszego trzyma w na­
pięciu niemiecką opinję publiczną i która o­
budziła także uwagę zagranicy, wywołując 
przycichłe już do pewnego stopnia podejrze­
nia o tajnych zbrojeniach niemieckich. 

Przed kilik.oma miesiącami popadło w tru­
dności finansowe niemieckie towarzystwo 
filmowe „Phoebus". Przy tej sposobnośd o­
kazało się, że duży pakiet akcyj tego przed­
siębiorstwa znajduje się w rękach zarządu 
wojennej marynarki niemieckiej. Ujawnienie 
tgo faktu wywołało żywą dyskusję na ła­
mach prasy. Odezwało się wie!e głosów, do­
magających się śledztwa, któreby stwierdzi.... 
ło, jakie względy kazały zarządowi mairynar­
ki lokować miljonowe swny w pTZedsiębior­
stwie filmowem, skąd wzięte zostały te su­
my i czy niema czasem jeslJCze vł'Ięcej taki.eh 
przedsiębiorstw, finansowanych przez władze 
wojskowe. Powołana została przeto przez 
Reichstag komisja, na czele której stanął pre-

. zydent państw. izby obrachunkowej i zabrała 
się do pracy. Po kilkumiesięcznych docho­
dzeniach ujawniono cały rei.ew najprzeróż­
niejszych przedsiębiiorstw i imprez, powoła­
nych do życia lub utrzymywanych przy ży. 
ciu · dzięki fun<luszom marynarki. 

Operacje te z ramienia zarządu maTynar­
ki przeprowadzał kapitan Lohman, który, 
jak się okazuje, dysponował olbrzymiemi fun­
duszami bez żadnej kontroli, utrzymując je 
na swoich osobistych rachunkach w ban.o 
kach. Lohman był do tego stopnia samo­
dzielny w dyspozycjach pieniężnych, że na 
własną rękę wydatkował miljonowe sumy. 

Lohman nabył akcje, udziały, względnie 
fina.nisował kredytami następujące przedsię­
biorstwa: 1) „Navis" Sp. z ogir. odp., przed­
siębiorstwo dla handlu łódkami motorowemi, 
2) Towarzystwo port-owe Travemilnde, 3) Fa­
bryka samolotów Caspara, 4) Hanseatycka 
s21koła nawigacyjna, 5) Towarzystwo sportu 
morskiego „Hansa", · 6) Kupno dwuch stat­
ków motorowych dla pewnej prywatnej fir­
my, 7) sfinansowanie budowy okrętu czyster- , 
ny, 8) Kupno domu w Berlinie przy ulicy Lu­
tzowerstra.sse 3, celem ulokowania w nim 
biur towarzystwa „Navis" i innych, 9) Udział 
w towarzystwie filmowem 11Phoebus" z sumą 
okrągło 11 miljonów marek, 10) Udział w 
przedsiębiorstwie bankowem „Berliner Bank 
verein" z kwotą 1.65 mi.lj. marek, 11) Ud.ział 
w towarzystwie dla eksportu „bakonów" do 
Anglji z kwotą 1.24 mili. marek, 12) Udział 
w spółce budowy małych statków „Neustaed­
ter Slip", 13) Udział w spółce, mającej eks­
ploatować jakieś nieodkryte jeszcze pokłady 
rudy, 14) Kupno willi w Tiergarten­
strasse, 15} Udział w spółce, mającej ekspl.oa 
tować jakiś patent na młyn do mielenia mia­
łu węglowego, 16} Udział w spółce ma1ącej 
eksploatować patent na mieszankę s-pirytu­
sową do pędzenia motorów, 17) Udział w to­
warzystwie produkcji lodu sztucznego. 

W ty-eh siedemnastu przedsiębiorstwach, 
które bez wyjątku znajdują się w stanie upa­
dłości lub likwidacji, inwestował Lohman kH­
kadziesiąt miljonów marek. I niewiadomo je­
szcze, czy to już wszystko, czy takk:h Loh­
manów niema w marynarce niemieckiej je. 
szcze kiJ.:ku, czy niema ich w Reichsweht'Ze. 

Skąd te pieniądze? Otóż to jest najcieka 
wszy punkt. Są fo rzekomo wszystko sumy 
pozabudżetowe, gdyż z wydatków budżeto­
wyich zarząd marynarki rozliczał się jaknaj­
dokładniej i w rozliczeniach tych niema ani 
śladu wydatków na inwestycje Lohmana. 
Skąd jednak zarząd marynarki znalazł się w 
posiadaniu tak wielkich sum pozabudżeto­
wych? Podobno sumy te uzyskał ze sprze­
daży sprzętu pochodząceg-0 ze zdobyczy wo­
jennych i z różnych in.nyph źródeł oraz o­
szczędności. Faktem jednak jest, że przez 
kilka lat zarząd marynarki składał izlbie ob. 
rachunkowej fałszyw1e dokumęniy rachunko­
we, że składał fikcyjne rachunki na sumy, 
które w inny sposób zużytkowywał, że zataił 
wiele dochodów. 

Partje lewicowe domagają się od ministra 
Reichswehry odpowiedzi na trzy pytania: 1) 
Skąd pochodziły sumy, któremi dysponował 
Lohman, 2) jaki był cel finansowych opera­
cyj Lohmana i 3) kto ponosi karną odp lwie­
dzialność za oczywiste w tym wypadku prze 
stępstwo wobec ustaw budżetowych. · 

Jak wspomnieliśmy, nie jest wykluczone, 
że na pytania te odpowiedzi nie będzie. Kryć 
bowiem mogą się za niemi rzeczy, których 
ujawnienie stałoby się większą może isensa­
cją, niż wykrycie kilku wagonów karabinów 
maszynowych i amunicji, przemycanych do 
Węgier. 

D„ L J?„ 
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Patrząc 

na pracę Ligi Narodów ... 
re••• 

Narodziny nowego człowieka 

Genewa, w marcu. 

Zakończenie marcowej sesji Rady Ligi 
Narodów, jest zakończeniem nowego roz­
działu jej pracy: - jednego z tych, o któ­
rych, o których głośno. Prace te bowiem 
trwają przez rok cały nieprzerwanym cią­
giem. Wysiłek to nieustanny, zaś rady, ko­
mitety, zjazdy i debaty są bądź rezultatem 
pewnego działu pracy, bądź rozpoczęciem 
nowego. Każdy zjazd rodzi komisje, bada­
nia i raporty i dzień za dniem kuje się tutaj 
niezmordowanie Zjednocze11ie Narodów. 

Patrzeć trzeba na ciągłość i nieustanność 
tej pracy na planie fizycznym, a jednocześ­
nie na twórczą ideę przyoblekającą coraz 
widoczniej szatę wykonania, by zrozumieć 
wagę i potęgę Ligi i choć w olśnieniu zmie­
rzyć niezmierzone, otwierające się przed nią 
perspektywy. Sądzić można wówczas o tym 
ogromie, nie z punktu widzenia rezultatów 
doraźnych, ale głębokich przemian zachodzą 
cych w psychice narodów, a wyrażających 
się przez usta przedstawicieli poszczególnych 
rządów. 

Oto wchodzi pod obrady Ligi rozjątrzony 
długą przewlekłością zatarg o optantów wę­
gierskich w Rumunji, Rzecz, tycząca prze­
d~wszystkiem polityki wewnetrznej obu 
p an„ tw, a zazęl:ifaiaca się o cti.ła d 0;1i0słn 4ć 
rumuńskiej polityki Mrarnej. Sprawa dv­
!'kutowana jest przez Radę na posiedZ'~niu 
jawnem. Na propozycję delegata włoskie­
go, Scialoji, by w tym wypadku wykluczyć 
jawność obrad, ważący każde słowo Sir Au­
sten Chamberlain, odpowiada po francusku: 
„Ta sprawa obchodzi całą opinję publiczną, 
której uwaga zwrócona jest w tej chwili na 
Genewę. Rada ma prawo rozstrząsać publi­
cznie tę ważną kwestję". I - wobec dzien­
nikarzy całego świata - jeden i drugi mini­
ster Apponyi i Titulescu, przedstawiają swo­
je racje, tłumaczą się, usprawiedliwiają. O 
naruszaniu przez publiczną dyskusję, suwe­
renności danego państwa, mowy niema. Nikt 
się temu nie dziwi i nikt nie opiera. Jakiż 
olbrzymi odskok, nietylko od przedwojen­
nych, tajnych konszachtów dyplomatycz­
nych, ale i od pierwszych, nieśmiałych po­
czynań Ligi. 

Incydent Szent-Gotard, również publicz­
nie rozważany i komentowany, nie został 
jeszcze wyjaśniony. Spowodowały go dawne 
metody i dawne sposoby myślenia, niemniej 
jednak, wisi nad temi pozornie niewyjaśnio­
nemi machinacjami, groźba jawnego sądu i 
potępienia.„ istnieje lęk prz.ed odpowiedzial­
nością. Ten nowy kurs etyczny w polityce, 
wyjawiony w wielkiern dziele Wilsona, zazna 
cza się i na innych polach. Wzywa się dziś 
przeciwników do z!5ody w imie najświętszych 
haseł jedności i pokoju i hasła te przestały 
wywoływać sceptyczne uśmiechy. Stają się 
one prawdami i.stotnemi, z któremi w postę­
pującym rozwoju ludzkości liczyć się będzie 
przeciętna etyka. Będą one obowiązywały 
również literalnie i podświadomie, jak lite­
ralnie i podświadomie obowia.zują dziś cywi­
lizowaną iednostkę, rozkazy Jehowy, w gro­
mach i błyskawicach Moiżeszowi podane: 
„Nie kradnij i nie zahijaj!0 

W tern sprowadzeniu na plan codzienne­
~o życia niedostępnych dotąd, zdawało się 
ideałów, leży bezgraniczne znaczenie Li~i. 
Briand, którego wspaniała wymowa zelektry 
zowała obecnvch, podczas sesji tyczącej kon 
fliktu węgiersko - rumuńskie~o, nie wahał 
się, we własnym kraju, w imię tych samych 
haseł żadać od Senatu ratyfikacji zgody na 
rozjemstwo w palącej sprawie 11wolnei stre­
fv", na granicy sabaudzko - szwajcarskiej. 

Sprawa ta, dla istnienia ekonomicznego 
Genewy i całego kantonu niezmiernie waż­
na. ciągnie się od lat. Przesunięcie granicy 
celnej aż pod samą granicę polityczną - t. j. 
zniesienie wolnej, handlowej strefy pograni­
cznej - godzi w najistotniejsze interesy Ge­
newczyków, którzy lwią c7.eść prod11któw 
żywnościowych importują z Sabaudji. To też 
koszt utrzymania w Genewie podnosi się z 
każdym rokiem, a liczyć trzeba, że kolosal­
ny, w stosunku do małego miasta, napływ 
cudzoziemców, przyczynia się niemało do 
wzmożenia tych kosztów. 

Napływ ten, z każdym rokiem będzie się 
zwiększał. Rozpoczęcie budowy własne~o 
gmachu Ligi, ogromnym sumptem 20 miljo- -
nów franków szwajcarskich, który ·to fundusz 

zawdzięcza ~ię zbiorowemu wysiłkowi 
państw - członków Ligi, przesądza o pozo­
stawieniu Gcr~wie zaszczytu goszczenia sie­
dziby Związku Narodów. Zastępy badaczy 
przyciągać będz!e' biblioteka, powstać mają­
ca dzięki hojności Rockefellera. Bibljoteka 
ta, na której założenie ofiarodawca prze­
znaczył 2 miljony dolarów, służyć ma potrój­
nemu celowi: 1) jako archiwum hlstoryczne 
Ligi, 2) jako ułatwienie prac;:y funkcjonariu­
szów Ligi, 3) jako zbiorowisko źródeł, z któ 
rych czerpać będą uczeni i badacze między­
narodowego życia. 

Osta.itni cel wydaje się najdonioślejszym. 
Możność studjowania na miejscu przyczyn­
ków, archiwów i źródeł, wpłynie bezsprze­
cznie na rozwój tutejszego Instytutu Nauk 
Międzynarodowych, który już w pierwszym 
roku istnienia nie zawiódł pokładanych w 
nim nadziei. W miarę zrównoważenia w Eu­
ropie stosunków ekonomicznych, coraz licz­
niej napływać będzie do Genewy młodzież, 
żądna poznania warunków i dyrektyw życia 
międzynarodowego. 

Ta niedawna utopja, jest zatem dziś rze­
czą realną - jaknajrealniejszą. Chwiać się 
mo~ą jeszcze metody wykonania, zarówno 
jednak, jak technika udoskonala z biegiem 
czasu wynalazki, udo"'konalać się będą wy­
•nn:'lwcy : ,1 r:Z" 1~'H Wilson"' i p~:lł'\rnwnilrn 
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fo•1se.„ k..1 .ie wzrośli w r.ich, nrzyzwvcz~­
ieni liczyć się z ich realnością, jako z nieod­
zownym warunkiem bytu. 

Kto ma sposobność stałego ohserwo-Na­
nia metod i prac Ligi, wzrusza więc ramio­
nami na wszystkie pesymistyczne prognosty­
ki i krytyki dyletanckie. Nie idzie już bo­
wiem o słuszność czy niesłuszność istnienia 
Ligi, o ziszczalność określonych, związanych 
z nią nadziei, lecz o lęk przed jej niedosko­
nałością... Są to trwogi i nadzieje związane 
z każdą erą, otworzoną przez nowy kurs my­
ślowy, czy nowy wynalazek techni:cz.ny. Dziś 
nikt z nas ni1e lęka się już W'Siąść do automo­
bilu i nikt nie uśmiecha się scepty<:znie1 mó­
wiąc o aeroplanie, jako o bliskim, codzien­
nym śr ')dku lokomocji. Dziś też nikt z istot­
nych pracowników Ligi nie oodaje w wątpli­
wość jej znaczenia w chwili obecnei i nieo­
graniczonych możliwości na przyszłość. 

Chwilowo. sam oęd życia Ligi wznieca 
zamęt w nadlemańskiem, cicnem m1esc1e, 
któremu los przeznaczył być jej siedzibą. 

Genewa z trudem dostosowywa się do 
wzmożonej pulsacji życia, i zdaje się chwila­
mi, że brak jej tchu. Ckhe miasto uczonych 
i myślicieli, zadumane miasto filozofów, sza­
cowną natyną prowincjonalnych zasad i u­
czuć pokryte, przeobraża się w wielkie, mię­
dzynarodowe centrum. A te setki cudzo­
ziemców, których pociągi co dnia wyrzucają 
na rozpaczliwie brzydki dworzec Cornawin 
- (rozpoczęto iuż budowę nowego, odpo­
wiedniejszego dla ogromnego pasażerskiego 
ruchu!} - te setki cudzoziemców, to już nie 
przygodni turyści. To ludzie, którzy osie­
dlają się tu na długie miesiące - często na 
długie lata, którzy wnoszą tu, wraz z wielo­
języcznym roz!)'.warem, charakterystyczną 
pogardę mieszkańców wielkich stolic dla 
prowincji, przekonania swoje, zwyczaje, wa­
dy i wymal!ania - wreszcie obojętność dla 
miejscowych uczuć, przybyszów obcych, lu­
dzi, często z drugiej półkuli. Brak im czci 
dla sędziwych murów i zmysłu dl!t tradycji: 
obojętnem i pośpi•esznem spojrzenfem obrzu­
cają, pędząc rano do pracy, przecudną toń 
jeziora, obramowaną nieskalaną białością 
alpejskich szczytów„. wracając wieczorem, 
nie podnoszą oczu na płonący w zachodzą­
cem słońcu, powyginany miękki łańcuch Ju­
ra. Pędzą do pracy, pochłonięci idealną 
treścia jej - częściej jednak, niestety, by ją 
odrobić fa'ko konieczność, do której zobo­
wiązali sie, podpisawszy wyjątkowo korzyst„ 
ny kontrakt urzędników Ligi. 

Kontrakt taki obowiązuje jednak na lat 
18! Syn przybyłego tu cudzoziemca kształ­
ci się w Ecole International·e, nieraz i w sta­
rem, dostojnem College, założonem przez 
Kalwina dla dzieci Genewy. Wzrasta w at­
Mosferze czynnego udziału w życiu między­
narodowem, wzrasta iako żywy przykład zi­
szczenia międzynarodowego życia, z idea­
łem własnej ojczyzny w duszy, ale wplecio­
nej w interesy, sprawy, dażności wszechpań 
stwowe. Wychowuje go Związek Narodów. 
Tworzy się nowy typ ludzi, typ wzrosły w 

P:rojekty budowlane 
samo:rządu łódzkiego 

Trzy partie socjalistyczne: polska, nie­
miecka i żydowska, które obecnie sprawują 
rządy w samorządzie łódzkim, szły do wybo­
rów z programem pracy sarriorzą<lowej, w 
któ:ym budowa domów mieszkalnych na 
wzór akcji gminy miasta Wiednia, postawio­
na była na pierwszem miejscu. Sprawę bu­
dowy domów mieszkalnych dla ludności ro­
botniczej wszystkie te partje wygrywały tak­
że z powodzeniem już wówczas, gdy nale­
żały do mniejszości na terenie samorządu i 
prowadziły ostrą, ·nieprzebierającą w środ­
kach politykę opozycyjną w stosunku do ów­
czesnych rządzących grup. Zrozumiałem jest 
przeto, że teraz, gdy partje socjalistyczne do­
szły do wła·dzy w mieście, do władzy, której 
z nikim dzielić nie muszą, sprawa budowy 
diomów mieszkalnych stała się dla nich spra­
wą najważniejszą, stała się bowiem wekslem, 
którego termin płatności nadszedł i który 
wykupić trzeba za wszelką cenę. Działają 
tu jeszcze prócz wyżej wspomnianych i inne 
względy 11iemniej ważne i naglące. Na P. P. S. 
zwrócona jest dzisiaj powszechna uwaga. 
Partja ta w czasie wyborów sejmowych zbyt 
wiele zobowiązań wzięła na swoje barki. Po­
ręczała i poręcza w dalszym ciągu w sposób 
jaknajbardziej stanowczy i uroczysty, że tyl­
ko w niej jest prawdziwa demokracja - prze 
ciwstawia się w sposób jaknajbardziej zde­
cydowany polityce obecne~o rządu i zapew­
nia, że tylko w jej programie znaleźć można 
lekarstwo na wszystkie niedomagania gospo­
darcze i polityczne naszego państwa, że tyl­
ko myśl socjalistyczna i wnływ klasy robot­
niczej na r7ąrlv w p?i'\shvie otworzą Polsce 
d:ro(fę do szybkiepo n~zwoiu, a TT'asom rlro!Sę 
do ·dohrobytu i wszelkiej pomyślności. Czvni 
to P. P. S. z taką pewnością siebie, że zdo­
łała - jak tego dowodzą rezultaty wyborów 
- skupić w szeregach swoich zwolenników 
i sympatyków największą po bloku rządo­
wym ilość wyborców. 

W tym stanie rzeczy znalazła się P. P. S. 
pod szczególnie baczną obserwacją opinji 
publicznej. Każdy jej krok, każdy manewr 
polityczny znajdzie natychmiast krytykę i 
krytyków, każdy sukces, rozgłos i przeciw­
s.tawienie polityce rządowej. Nakłada to na 

E = wm.:a 

przesiąkniętej separatyzmem, kastowością i 
nietolerancją - Genewie! 

Ironia? Nie! przecudne przystosowanie 
istniejących warunków do wykonania jedne­
go planu! 

Miasto, jednakże, ciężko przechodzi ten 
kryzys przewrotu umysłowości i psychiki. 
Pod naporem cudzoziemców, rysować się po­
czynają mury, za któremi chroni się dotych­
czas od obcych wpływów surowy patrycjat 
genewski. Filantropijne wenty, publiczne 
widowiska na różne filantropijne i społeczne 
cele, tworzą ten pomost, na którym stawiać 
poczyna pierwsze kroki zbliżenie towarzys­
kie. Ogrom treści przeróżnych wykładów 
przyciąga młodzież całe~o świata. Więc bu­
dzi się w Genewczyku duma z roli odgrywa­
nej przez ukochane rodzinne miasto, i duma 
ta walczy z niechęcią i słuszną, często, wo­
bec cudzoziemskiego rozpanoszenia. 

Sfery uniwersyteckie i intelektualne są 
siłą rzeczy w ciągłem zetknięciu z pracą mię 
dzynarodową. Przeobraża się życie publicz­
ne. Płynie przez Genewę powódź znakomi­
tych koncertów, produkcyj artystycznych, 
przedstawień teatralnych. Od kilku lat, za­
znacza się tak w jakości, jak i w ilości tych 
produkcyj kolosalny postęp. Rodowity Ge­
newczyk, ma naogół mało istotnego poczu­
cia artystyczne~o, przybywający tu zatem 
artyści liczą głównie na publiczność kosmo­
polityczną. Liczne skupienia narodowościo­
we tworzą własne stowarzyszenia, starające 
się, by życie ich przeniknęło nazewnątrz, by 
przebywający tu przedstawiciele świata ca­
łego, poznali ją, by umysłowość, kultura, o­
byczaje ojczyzny stały się rzeczą żywą dla 
cudzoziemskiego otoczenia. 

Jaki w tym wysiłku jest udział Polski? 
O tem obszerniej w następnym liście. Dziś 
tylko zaznaczyć trzeba, że młode towarzy­
stwo „Polonia" urządziło w wilję imienin 
Marszałka Piłsudskiego piękny obchód, któ­
ry ściągnął nietylko całą kolonię polską, ale 
i licznych wielbicieli „polskie~o bohatera", 
„wielkiego romantyka", „najliberalniejsze­
go z dyktatorów", któremi to nazwami da­
rzy Józefa Piłsudskiego zdumiona i szacun­
ku pełna, a dziwnie zgodna sympatja miesz­
kańców Genewy.„ tak cudzoziemców, jak i 
rodowitych synów kalwińskiego grodu. 

A. L. R. 

nią przedewszystkiem obowiązek: dalelioidą­
cej ostrożności i przezorności w polityce iei 
przedstawicieli w samorządach i instytucjach 
autonomicznych, w których posiada więk­
szość lub gdzie samodzielnie rządzi. Dzięki 
temu sprawa budowy domów robotniczych 
w Łodzi, po objęciu w tern mieście rządów 
przez czysto socjalistyczny Magistrat, roz­
porządzający wystarcza.iącą socjalistyczną 
większością w Radzie Miejs1kiej, stała się 
sprawą, wychodzącą daleko poza ramy zna­
czenia lokalne~o i nabrała znaczenia dla ca­
łej partji, dla której niepowodzenie tej akcji 
byłoby bardzo dotkliwym ciosem. 

T em się tłumaczy dotychczasowe milcze­
nie mMistratu m. Łodzi co do szcze~ółów 
projekt;wanej realizacji tego dzieła. Opinia 
publiczna dowiedziała się tylko tyle, że sa­
morząd postanowił przystąpić do budowy du­
żych obiektów mieszkalnych, mających do­
starczyć kilka tysięcy mieszkań, że ogłosił 
konkurs na plany tych budowli, że wpłynę­
ła spora ilość projektów, że roboty będą w 
niedalekiej przyszłości rozpoczęte, ale pozo­
staje w zupełnej nieświadomości co do pła· 
nu finansowego tego przedsięwzięcia jak rów 
nież co do kalkulacji jego rentowności, spo­
sobu administracji, jednem słowem co do. 
szczegółów najważniejszych dla obywatdi 
miasta, które w związku z tą sprawą !Jędzie 
musiało przyjąć poważne ciężary. 

Te najważniejsze kwestie stanowią ~rzed­
miot narad i uzgodnień na konferencjach 
trzech socjalistycznych frakcyj radzieckkh i 
to rczstrząsań o charakterze poufnym. Je­
żeli i ta sprawa pójdzie trybem, stosowanym 
przez nową władzę miejską, to ludność mia­
sta dowie się o niej, gdy w formie gotowego 

'wniosku, mającego zapewnioną większość w 
Radzie Miejskiej, znajdzie się La porządku 
dziennym któregoś z jej posiedzeń i zostanie' 
przesądzona. 

z nara'd frakcyj socjalistycznych' nad tą 
sprawą przesiąkają szczegóły, które muszą 
budziG pewne zadepokojenie w sferach oby­
watelskich m. Łodzi, które - ponosząc wszy­
stkie ciężary finansowe gospodarki miej­
skiej - odsunięte są od wszelkiego ,.,pływu 
na tę gospodarkę. Budowa domów miesz­
kalnych sfinansowana ma być według tych 
pogłosek w trzech czwartych przez zaciągnię 
cie pożyczki długoterminowej bądź zagrani­
cą, bądź z funduszów, jakiemi dysponuje 
skarb państwa z uzyskanej przez siebie po­
życzki zagranicznej. Ale już nawet bardzo 
oobieżne wyliczenia wykazują, że w domach, 
budowanych w nowoczesny sposób za tak 
stosunkowo dro~ie pieniądze czynsz, nawet 
za naiskromni~isze jedno lub dwupokojowe 
mieszkanie kalkulować się będzie o kilkaset 
procent drożej, niż wynosi czynsz za takie 
same mieszkania w starych domach prywat­
nych, pozostających pod rygorami ustawy 
lokatorskiej. 

Wyliczenia te mocno k"omplikują sprawę, 
zwłastcza dla socjalistycznego magistratu. 
P. P. S. jest przecież najgorlirwszą orędow­
niczką ochrony lokate>rów i przy każdej spo­
sobności walczy nawet z ustawowemi pod• 
wyżkami komome~o za mieszkania jedno- i 
dwupokojowe. Jakże tu samej pobierać na­
raz tak wysokie czynsze w domach przez 
siebie zbudowanych i zarządzanych? Stwo­
rzyłoby się przecież najwygodniejszy w świe­
cie precedens do walki z ustawą o ochronie 
lokatorów i odebrałoby się obrońcom tej u­
stawy wszelkie przekonywujące argumenty. 

Z tego skoml;)likowanego problemu socja­
listyczny zarząd miasta Łodzi zamierza po­
dobno wybrnąć w ten sposób, że od przy­
szłych lokatorów wybudowanych domów po­
bierałby tylko pewną część wykalkulowane­
~o czynszu, resztę zaś dopłacałaby kasa miej­
ska. 

Trudno uwierzyc, by tak niesamowite pro­
jekty były przedmiotem rozważań w łonie 
rządzącej większości samorządu łódzkiego. 
Jeśli jednak tak jest, to trzeba oceniać 
je raczej jako przygotowywanie usprawie­
dliwienia na wypadek. ~dyby socjalistyczny 
samorząd łódzki nie był w możności swego 

·weksla mieszkaniowego wykupić. Trudno 
bowiem przypuszczać, aby znalazła się insty­
tucja. któraby na przeprowadzenie takiego 
eksperymentu zechciała udzielić kilkumilio­
nowego kredytu, albo aby władze nadzorcze 
zatwierdziły takie bezterminowe obciążenia 
kasy miejskiej, stwarzające w dodatku pre­
redens, budzący iaknajpoważniejsze zastrze-
żeni a. 

R. G. 
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Jest nią filoz<?f ja faszyzmu włoskiego 
Giovanni Gentile i Benedetto Croce ź jakie oni gloszą poglądy 

Ideologja faszyzmu tworzy się dopiero. 
1 trzeba przyznać, iż nad urobieniem ideologji 
faszystowakiej pracują ludzie wielkich talen­
tów. I tak, historycy przy:pominają Italji 
współczesnej świetne tradycje rzym:;;kiego 
Imperjum, ekonomiści starają się usprawie­
dliwić metody faszyzmu wielkiemi korzyścia­
mi gospodarczemi elfa narodu, wreszcie filozo­
fowie szukają dla niego podstaw moralnych. 
Wśród filozofów faszyzmu pierwsze miejsce 
zajmuje słynny pisarz, profesor filozofji i mi­
nisfor oświaty Giovanni Gentile. Jego system 
filozoficzny, zwany teorją ducha jako czyste­
go czynu ,istniałby z pewnością po dzień dzi­
siejszy w zamkniętym kole baidań filozoficz­
nych, gdyby jego twórca nie zastosował go do 
potrzeb narodowych. Działalność twórcza i 
reformatorska Gentileg.:> wyraziła się przede­
wszystkiem w dziedzinie wychowania. żeby 
zająć odpowiednie stanowisko wobec reformy 
Gentilego, należy bodaj w kilku słowach za­
poznać się z podstawami fiJ.ozoficznemi, na 
których opiera się jego system wychowawczy. 

Filozofja obecnego ministra oświaty sta­
nowi niemal przewrót na tle umysłowości 
włoskiej. Do niego bowiem panował niepo­
dzielnie pozytywizm. Gentile - nie pierwszy 
zresztą, gdyż wcześniej od niego wystąpił in­
ny głośny uczony, Benedetto Croce (Krocze) 
- odrzuca pozyt)"\'-izm i stawia na jego miej­
scu bezwzględny idealizm. Genti:lego teorja 
ducha, jako czystego czynu (spirito come atto 
puro) zawiera naukę o rozwoju ducha. Dla 
idealizmu jedyną rzeczywistością jest duch 
myślący. Rzeczywistość istnieje tylko wtedy, 
gdy jest przedmiotem myślenia. A cóż to 
jest myślenie? Myślenie - mówi Gentile -
to poznawanie i urabianie siebie samego. 
Wszystkie elementy, k·tóremi wzbogaca się 
mój świat, są mojem dziełem. 

W świecie ducha nic nie istnieje z samej jego 
mrfury, lecz wszystko się staje wedlug jego 

własnej pracy. 

Nic nie jest już zrobione, lecz wszystko jest 
zawsze do zrobienia. Duch w tym nowym 
idealiźmie nie jest substancją, jak u dawnych 
sph-ytualistów, lecz procesem i aktem. Cha­
rakterystycznym jest pogląd Gentilego na ist­
nienie historji. Według niego nie człowiek 
istnieje w czasie i przestrzeni, lecz odwrotnie: 
czas i przestrzeń są formami naszego przed­
stawiania. Fakt historyczny, opowiadany 
przez historyka nie odrywa się od aktu same­
go przedstawienia i w tym właśnie akcie re­
alizuje się. To nie historyk przenosi się my­
ślą do ubiegłych zdarzeń, lecz one przenoszą 
się do jego umysłu. Historyk widzi to tylko, 
co zdolny jest wskrzesić we własnym duchu 
i stworzyć z jego pomocą. Podobnie rozumie 
Gentile twórczość artystyczną. 

Człowiek, który zamyka się we własnej oso­
bowości i słuchając tylko tego, co mu dyktu­
'je uczucie, zagłębia się w swym oderwanym 
ęwiecie wewnętrznym, ten człowiek jest ar-

tystą. 

Sztuka jest więc świadomością samego sie­
bie, rodzajem osobistego marzenia. A skoro 
sztuka jest niby sennetn marzeniem poszcze­
gólnych artystów, staje się rzeczą zrozumia­
łą, i.Z nie może ona mieć historji. Każde dzie­
ło sztuki jest osobną w sobie zamkniętą ca­
łością. 

W dziedzinie twórczości artystycznej nic się 
nie powtarza i powtórzyć się nie może. 
Zrozumiałe są konsekwencje, jakie Genti­

~ wyciąga ze swojej- filozofji, gdy przechodzi 
~a grunt nauczania. życie człowieka polega . 
na stopniowym rozwoju przez nieustanne 
a rozmaite akty psychiczne. Czynnością pod­
miotu jest opracowywanie, tworzenie samego 
siebie. Otóż jeżeli duch jest samostwarza­
niem, to filozofja mająca za przedmiot ducha 
nie różni się od pedagogji, bo ona właśnie zaj­
muje się ksztakeniem człowieka konkret­
nego. 

Utoilsamienie filozof ji z pedagog ją jest 
najwai-niejszym punktem w systemie Genti­
lego. 

Według teorji Gentilego, dziecka nie należy 
uczyć, lecz je wychowywać, t. zn. · rozwijać 
w niem zdolności moralne i umysłowe, nie­
zbędne do samodzielnego zdobywania wiedzy. 
A więc należy raz na zawsze pożegnać się 
z systemem gotowych formul i mechanicznego 
powtarzania, z tradycją gramatyk i ćwiczeń 

teoretycznych. 

Do szkół początkowych w.prowadził Gen­
ti1e naukę re'li:gji, która stała się przedmiotem 

obowiązująs;;yn1 dla wszystkkn dzieci, bez 
względu na przekonania. rodziców. Reforma 
ta jednak nie jest dowodem jakiegoś szcze­
gólnego przywiązania do wiary i kościoła. 
Tłumaczy się ona zgoła inaczej. Oto w sy­
stemie idealistycznym religja stanowi część 
filozof ji; reformator, wychodząc z założenia, 
iż i dziecko musi mieć jakąś lilozolję, sądzir, 
iż najbardziej przystępną dlań jest właśnie 
religja. Dlafago podaje się dziecku najpierw 
religję, aby nią żyło, zanim nie wy.pracuje so­
bie innej filozofji na swój użytek. 

Co się tyczy szlmły średniej, to tu zmie­
niono sposób nauczania. Stojąc, mianowicie, 
na stanowisku, iż nauczyciel musi być jedno­
cześnie wychowawcą, 

Gentile rzucił myśl usunięcia nauczycieli­
specjalistów, gdyż. są to goście, a nie wycho-

wawcy. 
Zdaje się rzeczą niewątpliwą, że poziom 

przy nauczaniu przez tę samą osobę łaciny, 
historji, geografji, języ:ra ojczystego i język.a 

. obcego znacznie się obniży. (Gentilemu cho­
dzi o to, by nauczyciel w tej samej klasie 
mógł spędzić z uczniami przynajmniej trzy 
godziny dziennie). A jakie będą korzyści te­
go nieusiannego obcowania nauczycicla z je­
dną Masą - ·przyszł~ść do-pier pokaże. Re­
forma wychov1ania, której zasadnicze punkty 
skreśliliśmy :powyżej jest dziś już faktem do. 
konanym. Ma licznych zwolenników i nie­
mniej licznych a gorących przeciwników. 

Drugim wybitnym filozofem obok Giovan­
ni Gentilego jest Benedetto Croce, właściwy 
twót'Ca idealizmu włoskiego, · Croce, liąący 
dziś 60 lat, pisząc: od -.lat · przeszło 30-tu, zdo­
był szeroki rozgłos w całej zachodniej Euro­
pie, zwłaszcza w Anglji, Niemczech { Szwaj­
c~rji (we Francji zasłania go indywidualność 
Bergsona). Skala jego zainteresovTań jest 
wprost olbrzymia. Jest filozofem i history­
kiem, krytykiem literackim i badaczem daw­
nej kultury, a wsiystkie jego pisma wiążą się 
ściśle z jego systemem filozoficznym, który 
sam stworzył. Najwięcej jednak wysiłków i 
czasu poświęci.ł krytyce literackiej. Co się 
tyczy punktu wyjścia do krytyki literackiej, 
to ten dała mu estetyka. Założenie, z którego 
Croce wychodzi, gł10si - podobnie jak u Gen­
tilego - iż duch jest jedyną rzeczywistością. 
W jaki sposób jednak działa duch? Duch -
twierdzi Croce - działa dwojako: teoretycz­
nie, zdobywając wiedzę i praktycznie: wpro­
wadzając ją w czyn. Teoretyczne i praktycz­
ne działanie ducha jest dwuszczeblowe. Pier­
wszym stopniem poznania teoretycznego jest 

· intuic;a, czyli poznanie bezpośrednie; - drugi 
stopień stanowi poznanie zapomocą rozsądku. 
.Druga, strona . działalności ducha, strona prak­
tyczna, obejmuje ekonomję i etykę; ekonomja 
·dąży do celów -indywidualnych i do pożytku, 
natomiast etyka ma na celu dobro powsze-
chne. 
W życiu ducha niema żadnego faktu, który 
nie dalby się podci~nąć pod jedną z tych 
czterech kategoryj: wyobraźnię, umysł, dą-

żność utylitarną i dążność etyczną. 

Intuicja czysta jest sztuką, pojęcie czy­
ste - filozofją albo historją, a pojęcia em­
piryczne składają się na nauki przyrodnicze. 
frzechodzenie ducha od jednej fonny dzia­
łalności do drogiej stanowi życie ducha, jego 
stawanie się i dzieje. Już w pierwszem opra­
cowaniu estetyki Croce zaznaczył, że intuicji 
artystycznej towarzyszy zawsze pewien ele­
ment uczuciowy, liryczny, który zczasem sta· 
nie się istotną cechą sztuki. Wskutek pojmo­
wania sztuki jako wyrazu lirycznego, tern sH­
~j wybija się indywidualny, ściśle osobisty 
chankter twórczości artystyczinej. 
Każde dzieło sztuki jest jedyne i stanowi sa­
moistną zamkniętą w sobie całość. Stąd wy­
nika, iż dziel sztuki nie można uogólniać, ani 
łączyć w system, lecz co najwyżej ustawiać 
je luźno w jakimbądź porządku, np. chronolo­
gicznym lub terytorjalnym. Zatem niemożli­
wa jest historja dziel sztuki; co najwyżej ga-

lerja lub muzeum dziel. 
Historia literatury, w zgodzie z tą estety­

ką, pisana może być tylko szeregiem luźnych 
studjów literackich o wybitnych autorach. 
Z estetyki Crocego wynikają również doniosłe 
w.skazówki dla krytyki literackiej i artystycz­
nej. Intuicja, która jest pierwszym stop·niem 
działalności . ducha, nie opiera się na stop­
niach następnych, t. j. na •pojęciach i moral­
nośd; wskutek tego 

twórczość artystyczna nie jest ani logiczną, 
ani moralną. 

Ten fakt decyduje o charakterze lirytykii. 
estetycznej. Od artysty nie należy wymagać 
ani systemu filozoficznego, ani dokładnych 
wiadomości o zdarzeniach rzeczywistych; wy­
maga się od niego tylko jeg-o własnego ma­
rzenia wizji. Jeżeli on zdoła pobudzdć nas do 
przeżycia tego właśnie marzenia, to cel sztu­
ki został osiągnięty. To też krytyk-~tetyk 
szuka w d·ziele sztuki jedynie silnego wyrazu 
lirycznego. 

W zv»iązku ze swą estetyką i tearją kryty­
ki Croce rozpoczął ożywioną działalność kry­
tyczną, której dotychczasowym owocem jest 
około dziesięciu tomów studjów i szkiców Ii­
teraokich. Mówił w nich o dawnych pisa­
rzach i o ·dzisiejszych, o włoskich i cudzoziem­
skich, a do każdego przystępował z zamiarem 
zbadania; co w jego dziele było prawdziwą, 
czystą p~zją, a co stanowiło elementy nie 
należące do sztuki. Była to wielka rewizja tra 
dycyjnych i ustalonych opinij. Wedł.ug tej 
rewizji jedynie tylko Ariosto i Szekspir byli 
zawsze poetami. Dante był poetą niewątpli­
wie, lecz nie zawsze i nie wszędzie, bo był 
także myślicielem, politykiem i teologiem. 
Boska Komedja zawiera skarby poezji w dro­
bnych epizodach, lecz całość jest dla Crocego 
utwmem dydaktycznem. Również Goethe 
był wiellcim poetą, choć nie za-wsze; dla sztu­
ki jego byłoby lepiej, gdyby nie byl równo­
cześnie lilozolem i wychowawcą. Z tą samą 
teffi"ją czystej poezji przystą.pił Croce do oce­
ny głośnych pisarzy żyjących lub niedawno 
zmarłych, jak Carducci, P-ascooi; D'Annunzio, 
Fogazarro, Ada Negri i wielu innych. Croce 
wykazuje, iż można być zacnym człowiekiem, 
dobrym patrjotą i myślicielem, nie będąc jed­
nak :pirawdziwym. artystą. Ct'oce nie chce uj­
mować im sławy, lecz pragnie ustalić ich wła­
ściwy tytuł do sławy. 

L. Ro-n. 

Lis ty do „Prawdy" 
Telefony Łódzkie. 

Łódź należy do miast, które nawiedzone 
zostały plagą licznikową. Plaga ta sama w 
sobie nie byłaby jeszcze lakiem nieszczę­
sczem, gdyby na dobitek zarząd telefonów 
łódzkich nie byt pozbawiony wszelkiego po­
czucia potrzeb komunikacyjnych tak wiel­
kiego środowiska przemysłowego i handlo­
wego, jakiem jest to miasto. Tak n ie do ł ę­
ż n ie zorganiwwanej obsługi telefonicznej 
f<:ik Łódź niema żadne mia~to w Polsce do 
ostatniej dziury prowincjonalnej włącznie. 

Ilość fałszywych połączeń jest niepra­
wdopodobnie wielka, tak że odnosi się wra­
żenie, jakby tutaj już nie niedbalstwo, ale 
jakaś licznikowa tendencja wchodziła w grę, 
tembardziej. że tak samo liczne są wypadki, 
gdy uskuteczniając połączenie, telefonistka 
„zapomina'' o sygnale dzwonkiem na wywo· 
lany numer, co także pociąga za sobą konie­
czność żądania nowego połączenia. 

Ale już specjalnością łódzką są ·rekordy 
w powolności obsługi telefonicznej. Przecią· 
żona stacja warszawska jest w stanie usku­
tecznić połączenie w ciqgu kilkunastu se. 

I kund, podczas gdy w Łodzi, w której ilość 
rozmów po wprowadzeniu liczników znacz-

1 

nie się zmniejszyła, na połączenie trzeba 
czekać niekiedy kilka minut, a poniżej kilku-
dziesięciu sekund uzyskanie połączenia jest 
faktem niespotykanym. W nocy, kiedy zda· 
waloby się, że najmniejszy ruch panuje na 
stacji, czekać trzeba dwa razy dłużej niż w 
dzień. 

Specjalnie bagatelizuje się telelony, znaj­
dujące się w lokalach publicznych. Przy ta­
kich telefonach zdarza się niekiedy, że stare 
polqczenie trzymane jest przez kilkanaście 
minut, tak że jeśli ktoś miał nieszczęście 
być połączonym z telefonem, znajdującym 
się w jakimś publicznym lokalu, po skończo­
nej rozmowie niezliczone razy alarmowany 
jest dzwonkami i zawsze okazuje się, że ja­
kiś nieszczęśliwiec stara się dostukać do 
stacji. 

Wina za ten stan rzeczy spada wyłącznie 
na kierownictwo łódzkiej stacji, które nie 
dorosło do zadania, jakie ma spełniać, bo je­
żeli nawet obecna stacja wykazuje pewne u­
sterki techniczne, to przy dobrych chęciach 
i odpowiedniej zaradności dałoby się je zla· 
godzić. Tej zaradnolci i tych dobrych chęci 
niestety brak. Dyrekcja P. A. S,. T. stanu ta­
kiego w Łod"i tolerować nie powinna. 

Abonent. 

Str„I 

·~AOJO 
Transmisia otwarcia sejmu. 
- O. objektywną info11nację . 

• ,Polskie Ra.clio" zapowiedziało, że in.au. 
guracyijne posie&enie nowego sejmu nadane 
zostanie za pośrednictwem stacji warszaw.: 
kiej w możliwie najbardziej przystępny spo­
sób. Słuchacze &podziewali się też, że „Pol­
skie Radjo" zorganizuje poprostu w sejmie 
słuiJbę sprawozdawc·zą, która przez mikro­
fon specja:lny, ulokowany gdzieś w dogodnem 
dla obserwacji miejscu i w należycie izolo­
wanej kabinie informować będzie stale słu· 
cha~zy, co się w danej chwiili dzieje w sali 
sejmowej, co oznaczają przeróżne odgłosy, 
okrzyki, oklaski, dostające się na falę za po. 
średnidwem innych mi'krofonów ustawionych 
na sali, kto w danej chwili przemawia, kto 
przerywa, kto prosi o głos itp. Inaczej bo­
wiem trudno sobie wyobraził transmisję ja­
kiegoś aktualnego wydarzenia, rozgrywai}ące 
go się swobodnie bez ingerencji reżyserji. 

„Polskie Radijo" rzadko daje swoim słu 
chaczo.m próbki aktualnego reportażu. Mi· 
krofon stacji warszawskiej ni:gdy prawie nie 
opuszcza studja. Odbywają się c.za.5em trans­
misje obchodów, uroczystości iitp., ale takie 
transmisje nie są ipołącrone z wię;kszemi: tru­
dnościami celem uprzystęonien.ia i.eh publicz­
ności. Wszystko odbywa się według progra­
mu, który speacker czy -speaicikertka od.czy­
tuje przed rozipoczęciem tran.smisji. uOpera· 
tor" mikrofonowy na miejscu ma za zadanie 
co najwyżej zapowiedzieć nazwisko mówcy1 
który w danej chwrli ma przemawiać. 

Wtor<kowa transmisja z sali sejmowej nie 
była udana. Ustawiono mikrofon a za.pom­
niano o srezegółowem objaśnianiu słyszanych 
odgłosów. Dopiero na końcu z komunikatu 
P. A. T. słuchacze dowiedzieli się, co zna. 
czyło to wszystko, co słyszeli. Jeśli to była 
próba aktualnego reporiatu radiowego to 
próba się nie udała i odsłoniła zdumiewający 
brak zrozumienia właściwości rad.ja i p,syclw 
logji słuchacza przez ,,Polskie Rad~·~ .·'' 

* • 1!11 

„Gazeta Warszawska", cytując nasze u­
wagi o ro:tJWlekaciu programów pt"Zez wsta­
wianie długich pauz oraz o karygodnym bra­
ku punk1tua1'ności w dotrzymywaniu .za,powie­
dzianych w programach godzin i minut po­
szczególnych produkcyj, dodaje od siebie, że 
należałoby uzdrowić radjo prze.z wyelimino­
wanie z programów odczytów i prelekcyj, 
obrazujących działalność rządu w różnych 
dziedzinach pracy · państwowej. Przypu­
szczać należy, że uwagi te podyktowane zo­
stały nie troską o rozwój radja, lecz wzglę­
dami natury politycznej. Odczyty te i refe­
raty zajmują w programie stosunkowo bar­
dzo mało miejsca, nie zajmują nawet po~owy 
tego czasu, którego używa się w studjo war­
szawskiem na recyitowanie przeróżnych ko­
munikatów o zaletach rewjii i innych szlage­
rów kabaretowych oraz na reklamę i są bar­
dzo chętnie słuchane. Zdaje nam się, że ta­
kie odczyty i referaty powinny być nadawa­
ne o wiele częściej, niż się to dzieje obecnie. 

Radjo, zwłaszcza w Polsce, ma w dziedzi­
nie obiektywnej informacji bardzo wiele do 
zrobienia i naprawienia. Prasą obiektywną 
być nie potrafi. N a szpaJtach pism. albo 
wszystko jest złe, a1lbo wszystko więce.j je­
szcze niż doskonałe. Prasa przeważnie nie 
umie utrzymać miary, a że przytem publicy­
ści zmuszeni pisać o wsz~iem, rzadko kie­
dy rzeczywiście na wszystkiem się znaiją, za­
równo zachwyty jak i złowieszcze zawodze­
nia, nie mają w sobie nic przekonywującego. 
Czytelnik też przeważnie ani jednym, ani 
drugim nie wierzy i łaknie informacji miaro• 
dajnej, autoryżowanej, a nie anonimowej. 
Ta:ką informację dać mu może radjo, dopu­
szczając do mikr·ofonu mówców odpowie­
dzialnych i znających rzecz, o której mówią. 

W Polsce dzieje się wiele rzeczy, z któ­
rych szczerze cieszyć się należy. Mało kto 
o nich wie, bo pra'Sa nie znatd.uie mi-ej$ca dla 
nich na swoich łamach. Urządzanie konfe­
rencyj prasowych i informowanie w ten spo­
sób opinji publicznej okazało się bezcelo­
wem. Uczestnicy takich konferencyj rzadko 
kiedy traktują poważnie swój sprawozdaw­
czy obowiązek i z nielicznemi wyjątkami 
zwykle nie są na'leżycie przygotowani, aby 
opanować całkowicie temat konferen'CjL W 
rezultacie czytelnik znaiduje w pi,srnach albo 
peany, oparte na komunałach i ogólnikach, 
albo sceptyczne i wstrzemięźliwe uwagi, na 
niepopartych niczem zastrzeżeniach zbudo­
wane. 

• Te bardzo pnykre luki pca:sowej służby 
_informacyjnej musi wypełniać radjo. Tem­

bardziej musi, że chodzi także o zagranicę, 
e naszą emigrację i o opinję zagraniczną. 

'Aud. 
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(Wywiad z pre~esem. Instytutu, Józefem Jankowskim). 
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- Jestem prezesem Instytutu Mesjanicznego 
łmlenia Hoene-Wrońskiego od lat ośmiu, t, j. od 
chwili jego powstania. Dawniej byłem dosyć popular­
nym poetą, ale od tego czasu poezja moja, podszyta 
idcełmni mesjanizmu i iilozofji absolutnej Wrońskie­
&o, weszła na mniej popularne tory„. Wrońskim zaj. 
muję się od lat dwudziestu zg6rą. Swoją drogą, osta­
tek dni swoich zamierzam poświęcić wyłącznie po• 
ezji i sztuce, wcielając w nie zdobycze lilozofji, gdyż, 
według mego zdania, przyszła poezja, poezja absolut­
na, winna, wyszedłszy z dziedzin nieodpowiedzialnego 
natchnienia, zawierać w sobie tyleż mądrości i szczy. 
łów świadomości, co i gorących zapałów twórczych -
razem zlanych ze sobą doskonale.„ · 

- Jakie jest zadanie Instytutu Mesjanicznego 
imienia Hoene-VI rońskiego? 

- Ziidaniem Instytutu, jak wskazuje druga czę~ 
jego nazwy, jest szerzenie Filozofji absolutnej, albo 
mcsjznizmu Wrońskiego. Wroński jest największym 
genjusiem nietylko Polski, lecz i świata całego, mało 
jeszcze, niestety, znanym z powodu wysokości swych 
świateł. światła te jednak są jedynemi, jakie mogą 
dziś jeszcze zbawić zrewolucjonizowany świat. świa­

tła te zaczynają już przenikać nie.ylko u nas, lecz i 
l:agranicą. Dowodem tego jest choćby świeże dzieło 
znakomitego filozofa francuskiego, Warrain'a, o Wroń­
skim (L'arma~m·e metaphisique etablie d'apres la 
Loi de la Creation cle Hoene - Wroński, 1926, Pm-is, 
Alcan). Jest to prawdziwa „zbroja" d!a sławy na­
szego wielkiego rodaka. Książka ta ukazała się 

w przekładzie, jako praca naszego Instytutu. Jedno­
cześnie ma się ukazać angielski przekład tego znako­
mitego dzieła, podnoszącego nieśmier telną chwałę 
Wrońskiego. 

- Dlac?;ego filozofja Hoene-Wrońskiego nazywa 
się filozolją absolutną? 

- Opiera się ona na Absolucie, który jest tem 
dla rozumu i filozolji, czem Bóg dla wiary i religji +), 

Absolut ten jest u Wrońskiego p o st u I at e ~ ro­
zumu, aczkolwiek robi on jego ścisłą dedukcję i uza­
sadnia jego konieczność. 

. - Jaki jest rodowód filozofji absolutnej Wroń­
~kiego? 

- Wyszła ona z założeń lilozolji krytycznej 
Kanta, który pierwszy otworzył drogę rozumową dla 
Absolutu, nie wytorowawszy jej w pełni. Wroński 
przekracza jego błędy, błędy i zbocza całej iilozolji 
po-kantowskiej (Fichte, Szelling, Hegel), rzutem 
wprost niesłychanym genjuszu dociera do istoty wni;. 
\rznej Absolutu, odkrywa tam Pi· a w u S t w o t z e· 
n i a, i niem tłumaczy, uza;;adnia i wypl'o;;icwywa 
wszystkie bez wyjątku rzeczywisfości świata, refor­
muje wiedzę i wszystkie nauki, wykreśla wszystkie 
czynności i przeznaczenia człowieka, jako ruchomości 
celowe jednego tego prawa. Jest to dzieło tytana„. 

- Zkądże nazwa Mesjanizm? 

- Zsraz„. Ponieważ w dotarciu tem czystej my-
śli do Absolutu, filozofja Wrońskiego musiała się 
spotkać ze słoną obfawicniową życia, ze S ł o w e m 
religijnem chrześcijańskiem, i ponieważ Słowo to zgo. 
dziło się w zupełności z odkryciem tem czystej my­
śli, jako postać jej samorzutna, praktyczna, stąd łącz­
ność końcowa filozolji Wrońskiego z religją. I stąd, 
cały systemat jego, od strony teoretycznej czystego 
rozumu, jest Filozoiją absolutną. i od strony prak- · 
tycznego rozumu, jako związany z postacią M es j a­
s z a (Chrystusa) i mający na celu przeznaczenia ludz­
kości, jest M e s j a n i z m e m. Mesjanizm ten atoli 
Wrońskiego jest pojęciem ścisłem i lilozoficznem, nie 
mającem nic wspólnego z pojęciem luźnem, mistycz­
nem i częstokroć zupełnie skażonem, wielkich w dzie­
dzinie poezji, lecz nieodpowiedzialnych w dziedzinie 
flozofji, natchnionych wieszc:r:ów naszych. Na to na­
leży zwrócić szczególną uwagę, by odróżnić surogaty 
i majaki od istotnej rzeczywistości. 

- Jakiż jest stosunek kościoła naszego do me­
sjanizmu Wrońskiego? 

- Kościół nasz, nie znając zupełnie Wrońskiego 
(poznanie Wrońskiego wymaga rzetelnej pracy), zra­
zu, jeżeli nie otwarcie, to przynajmniej intencjonalnie 
zdawał się nam przeciwić. Wskazaliśmy mu jednak 
w tym względzie własne autorytety kościoła, jak 
opinja ks. Aleksandra Dąbrowskiego, b. proi. Akad, 
Duchownej w Petersburgu, który w tomie XXIII En­
cyklopedji kościelnej (Płock, 1913), w nader gruntow­
nym artykule o Wrońskim (str. 300-330), oddaje mu 
cały hołd. Mówi on tam, że pogląd Wrońskiego na 
dogmaty (jako na problematy religijne, dane z łaski 

Bożej, do rozwiązania samoistnego przez człowieka) 
„zaczyna dziś coraz bardziej kiełkować we współ­

czesnej literaturze katolickiej'', i że „pogląd \Vroń-

·i Wroński określa Aboolut, jako „to, co jest 
przez się i jest zasadą wszelkiej rzeczywistoŚ(;i". 

(Przyp. aut.). 

skiego na człowieka, jako na dopełniaeza dzieła Bo­
żego na ziemi, Jako na żywy obraz Boga - Stwórcy, 
jako na Bożego współpracownika, zasługuje na szcze­
gólną uwagę. I rzecz dziwna, że apologeci współcze­
śni tego tak jasnego i przekonywującego dowodu 
rzadko używają i jego siły dowodowej nie dosyć jasno 
pojmują'', 

. Tak się wyraża o Wrońskim JB, prof. Dąbrowski, 
powaga naukowa kościoia, odróżniając go słusznie od 
racjonalistów i mistyków i powiadając, że „był on 
w rzeczywistości czemś nierównie wyższym ponad 
wszystko, a mianowicie, filozofem chrześcijańskim o 
niezmiernie szerokich poglądach, któ:o dały mu moż­
ność ująć w jednej olbrzymiej syntezie całość wie­
dzy ludzkiej", Też są opinfe ks. dr. Gabryla, podrę­
ci.<nej encyklopedji kościelnej, 1916, (t. 43--44), i in­
nych jesztze światłych knięży. Potwierdzają one to, 
co Wroński w Liście do papieia (str. 29) mówi o swej 
Filozofji, jako o rozumowem, koniecznem na te czasy, 
uzasadnieniu Chrześcijaństwa: „Jeżeli duchowieństwo 

jes,t pasterzem trzody, filozoija absolutna, podając i 
czyniąc niezłomnemi dowody, będzie psem pasterskim 
do utrzymł!nia trzody w zagrodzie kościoła'', 

- Podobno ostatniemi czasy prof. Ujejski napi­
sał nieprzychylną książkę o Wrońskim? 

- Ach, tak! To bardzo przykre wspomnienie 
Prof. Ujejski chciał być Herostratesem dla Wrońskie­
go. Chciał zapomocą zapałek i trochę pakuł spalić 

mru-murowy gmach sławy Wrońskiego. Gmach ten 
stoi biały, nienaruszony, - obawii!.111 się raczej, czy 
prof Ujejski nie osmalił sobie przy tej okazji - przy. 
szJego sweifo imienia.„ W ogóle jest rzeczą niesłycha­
nie ombarzyńską u nas deptanie i pomiatanie zasłu­
~i„. Te<;o zjawiska niema nigdzie. 

- Jakie są pozyt,-wne rezultaty pracy Insty­
tutu? 

- Powiem bez przechwałki - duże. W ciągu 

óśmiu lat wydaliśmy w przekładzie (Wroński pisał po 
francusku) d w a n aś c i e n u m er ó w dzieł 

W r o ń s k i e g o, między któremi są tak kapitalne, 
jak Prolegomena do Mesjanizmu (3 tomy), jak olbrzy­
mi tom Metapolityki, jak Prodrom Mesjanizmu (dziś 

już wyczerpany), Odezwa do narodów cywilizowa­
nych, Filozolja Pedagogji i t. d. Wszystkie te dzieła 
wyszty w moim przekładzie (prócz II-go tomu Prole­
gomenów, który, jako matematyczny, przełożył prof. 
Chnmicz). I, dodać należy, wydaliśmy to bez żad­

nych zssobów materjalnycb, bez żadnych po111ocy rzą­
dowych! 

- Jakimże to cudem dokona!iśde panowie ta­
kiego dzieła? 

- Z kapitałów dobrej woli! Była to prawdziwa 
pomoc Opatrzności. Podkreślić przytem należy nie­
spożyte zasługi naszego wiceprezesa, matematyka i 
Hlozofa, prof. Paulina Chomicza, który cały niepo­
dzielnie oddany jest Wrońskiemu. Jego to wytrwa­
łości i szczytnemu uporowi zawdzięczamy głównie 

tak wyjątkowe, usilnością wykute wyniki. Wogóle, 
rzec możemy: daliśmy poznać Polsce, i nawet świa­
ht (głównie Czechom) imię Wrońskiego '), wykształ­
ciliśmy już w tym kierunku cały zastęp ludzi, zasie­
'liśmy już ziarna prawd absolutnych - i zinrna te już 
k!e!kują. Dodam bowiem z calem przeświadcze­

niem: Bez poznania świateł Wrońskiego, świat dziś 

nie wybrnie z chaosu. Przez nie Polska siebie nie­
złomnie odrodzi i zbawi świat. To jest jej dziś po­
słannictwo dziejowe. Wszystko, co się dziś dzieje, 
przed stu laty przewidział Wroński i na wszystko 
dał środki zbawienne. 

- Jakie są panów zadania na najbliższą przy­
szłość? 

- Przedewszystkiem, po świeżem wyd.tmiu ksią­

żld Warrain'a, która może stanowić prawdziwą chlu­
bę Instytutu, wydanie rychłe L i s t u d o P a p i e ż a 
Wrońskiego, dzieła najważniejszego na dzisiejsze 
czasy, jako zawierającego rozwiązanie rozumowe 
wszystkich zagadnień religijnych i przedstawiającego 

cel najwyższy religji Chrystusa. Potem, mamy w tym 
roku setną pięćdziesiątą rocznicę urodzin Wrońskie­
go, którą uczcimy naletycie„. O innych zamiarach, 
lak utworzonie Unji oświatowo-duchowej, według 

ideologµ Wrońskiego, z najwybitniejszych Słowian, 

jako przedujęcia do przyszłej Unji absolutnej naro­
dów słowiańskich - czego już zaczątek niejako 
utworzyliśmy podczas ostatniego zjazdu filozoficzne~ 

go Słowian - nie czas się jeszcze rozszerzać„. 

- Podobno Zenon P.rzesmycki (Mirjam) pracuje 
również oddawna nad Wrońskim? 

•) Ob. chociażby mój artykuł we wrzesruowym 
numerze (1927) Tygodnika Ilustr., p. t. Przepowiednie 
naukowe Hoene-W•·ońskiego, podany nasti;pnie w 
październikowym mune.r~ czeskiego miesięcznika 

„Ruch Filoroficzny'', wy.chodzącego w Pradze Cze­
sk-iej, w przekładzie niemieckim i czeskiim. 

Zbór poetów w Sesk1dzie. 

Łączenie się w grupy poetyckie za przy­
kładem dawnego Pikadora, przemianowane­
go następnie na Skamandra - okazało się 
wygodne i poniekąd praktyczne. Talenty 
większe i mniejsze mogą się bowiem wza­
jem popierać i występując gromadą jako -
powiedzmy - jednostka prawna, brać na 
wspólny rachunek powodzenia i niepowo­
dzenia. 

Grupy takie dają więc swoją firmę 
i swój program, czasem nawet swoją ideę. 
Skamandryci stali się siłą przedewszystkiem 
dzięki nieprzeciętnym talentom poetyckiej 
„piątki". Niektórzy chodzący luzem lite­
raci nie mogą im wybaczyć ekskluzywności 
i właśnie owego zmysłu praktycznego, który 
przyczynił się do szybkiego rozgłosu tych 
talentów. Sądzę, że nie należy oburzać się 
na „szczęście" Skamandrowych poetów, dla­
tego, że udało się im bez drogi krzyżowej 
dojść do sławy. Widzieliśmy zresztą, że za­
raz po wojnie, niemal równocześnie ze Ska­
mandrem powstały także inne zgrupowania 
poetyckie, które jednak nie ostały się. By­
ły zapewne słabsze jako kompleks talentów, 
nie posiadały wewnętrznej spójni, nie potra­
fiły zorganizować się bodaj - towarzysko. 
Dziś widzimy wśród najmłodszych poetów 
te same „współdzielcze" zamiary („Kwadry­
ga"). Zosobna walczą ciężko o literackie 
stanowisko ci; którzy idą luzem. Znana 
rzecz - łatwiej zwycięża się viribus unitis! 

W czasie, gdy padła „Ponowa", grupują­
ca poetów niezwiązanych ze sobą ani ideą 
twórczą, ani programem formalnym, powsta­
ła, poczęści z niedobitków tejże „Ponowy", 
grupa ~.Czartak". Przewodniczy jej znany 
już dziś i uznawany Emil Zegadłowicz. Poeci 
Czarta.ka idą ławą przeciw urbanizmowi, 
chwalą sobie przyrodę wsiową, górską, jaką­
kolwiek, byle już poza krańcami miasta. Ser­
cem i duszą zamieszkali w Beskidzie, stając 
się w ten sposób poniekąd regjonalistami. 

W ostatnim zeszycie Czartaka, który się 
ukazał teraz po paroletniej przerwie, - idea 
Czartakowców trwa, rozwija się, przemawia 
z przekonaniem. Mistyczne przywiązanie 
do ziemi gazdującego Czartakowcom Zega­
dłowicza, jego wiara - jeźeli tak można po­
wiedzieć - we wszystkość ziemi wypowiada 
się w artykule wstępnym: „Wywodzimy się 
z ziemi..." Pisze więc Zegadłowicz: 

„Jeżeli rozpierzchnięte partyzantki du­
chowe przypodobnić można do tęczy, która 
jest rozszczepieniem jednego światła białego 
- my - a mocą właśnie instynktu poetyc­
kiego - urzeknięci jesteśmy żywą tajemni­
cą niewidocznych promieni ultrafioletowych 
i ultraczerwonych, dlatego leż zasięgiem po­
żądań uczuciowych i intelektualnych sięgamy 
z jednej strony poza konserwatyzm, ku wie­
cznie twórczemu urokowi tradycji, z dru~iej 
strony poza komunizm: ku miłości ogarniają­
cej żywioły, życie, ziemię i wszechświat. 
Tęsknotą jednak naszą wieczną, celem final­
nym będzie światło białe! Ku tej tęsknocie 
jedna nas droga wiedzie falista i górzysta, 
wietrzna i słoneczna przez rodzimość i rasę. 
Tutaj też jest wytłumaczenie naszego fan­
tastycznego przywiązania do spłachcia ziemi 
Beskidzkiej, która stała się dla nas z nara­
staniem lat, przemian i doświadczeń odsko­
cznią na wszelkie wzloty: nie jest to przy­
wiązanie, jak zbyt pochopnie osądzić chcia­
no, partykularyzmem, zacieśnieniem, uciecz­
ką - po tysiąckroć razy nie! - jest to nasz 
podstawowy teren operacyjny, skąd - jak z 
każdego zresztą innego miejsca na ziemi -
drogi szerokie otwarte ku wszystkim stro­
nom świata; - nie trzeba przecież zapomi­
nać, że wszelki czyn odkupienia i ofiara mu­
si mieć na mapie kosmi<:znej i swoje Betleem 
i swój Nazaret". 

I to jest, poza negatywnym antiurbaniz­
mem, pozytywny program Czartaka. Może 
ciasny, może właśnie za obszerny. Do Pro-

- Tak jest. Ale praca jeifo jest inna. Sporzą­

dza on inwentarz rozumowy olbrzymiej schedy du­
chowej (dzieł wydanych i r~kopisów pozostałych) 

Wrońskiego. Będzie to niezawodnie dzieło bibljo­
graliczne jedyne tego niezwykle sumiennego praco­
wnika. Nasza -praca jest inna: My siejemy - on 
kataloguje. 

gramu wracają zresztą i inni poeci Czartaka, 
więc Brzostowska w „Glossie o Przyrodzie", 
Kozikowski w „Glossie o marzeniach i tęsk­
notach naszych", Szantroch w „Glossie o mi­
tach, faktach i możliwościach". 

Mamy więc do czynienia ze „zborem" 
poetów, którzy świadomie wyznaczyli sobie 
zamiar i czyn twórczy. Lecz, jak w każdej 
ściśle określonej programowości staje się 
nieco przyciasno, tak też i Czartakowcom 
braknie tchu, mimo wsiowej przestrzenności. 
Czują się skrępowani nakazem „zboru" i sta. 
ją się już sektą. A wiemy, czem jest sekciar­
stwo - jakiekolwiek. 

Poeci Czartaka, poza Zegadłowiczem, są 
już nazbyt do siebie podobni. Wszyscy mó­
wią to samo i niemal tak samo. Więc mo­
tyw przyrody koniecznie jako przeciwsta. 
wienie motywowi miasta, więc motyw reli­
gijny niemal zawsza zaprawiony ludowością, 
czyli ewangielizm maluczkich. Nieznaczne 
odmiany formy, czy modernizm rymowania 
nie przyczyniają się do wyraźniejszego zróż­
nicowania poetów Czartaka. Trochę uroz.­
maica nowy adept zboru - Wiktor Hanys. 
W śród prozaików Czarlaka wid.zimy dwie. 
siły znane już poza obrębem beskidzkiej gru- . 
py: Jana Wiktora i Kossak-Szczucką - więc; 
dwa bezsprzecznie mocne taleny. , 

Jednakże mimo zasadniczych niedomagań 
właściwych każdej grupie związanej dyscy,-. 
pliną programu, poeci Czartaka mają niewąt­
pliwe zasługi - jako poeci właśnie. Gdy si~ 
tak zajmiemy każdym zosobna, gdy go po­
prostu wywabimy poza obrąb grupy, stanie 
się i mniej i więcej wart. Bezpretensjonalny 
liryzm Birkenmajera przekona nas lepiej, niż· 
program. Uwierzymy w piękno takiego wie. 
cz or a: 

„Kieayś za borem Szymoty_ 
poza Kwaczalą, Lipowcem, 
chował się słońca kra,j zloty: 
wieczór już zwolna szarym pokrowce;;: 
odziewał łąki, loźniaki, zagony, 
jakgdyby one barwne feretrony, 
po procesji znów złożone w kącie ... 
Za mglą się kryły białogórskie szczyty 
daleko na horyzoncie, 
głowy w kaptury wełniane odziawszy, 
iak zakonnicy zamodleni w stallach. .. 
Rąbek zórz się czerwienił - od ran ludz· 

/kich krwawszy ..• 

Janina Brzozowska zaciekawi opracowa­
ną formą wiersza, ale nieprzejedna chłode~' 
refleksyjności. Młody temperament Wikto-. 
ra Hanysa ożywi „Lesiste opowieści". Ed„ 
ward Kozikowski niby kroczy wśród 2)achwy,j 
tów, ścielących się oczom, ale szuka niewia-1 
domej tajemnicy powstawania i rzeczom wi­
dzianym daje balladowe kojarzenia. U Szan-: 
trocha „bierze'' żywy rytm wiersza, w któ­
rym odnalazła się zresztą nuta Wincentego 
Pola. Ballada Zegadłowicza: „Jałowcarz•• 
ma wszystkie wady i zalety zegadłowiczow­
skie. Więc rozwlekłość obok istotnej, naj-, 
wewnętrzniejszej poetyczności. Nie można 
się oprzeć narzucającym się reminiscencjom 
mickiewiczowskiej opisowości. 

Rozprawiwszy się tak krótkiem zdańkiem 
z każdym z poetów, reprezentowanych w o­
mawianym zeszycie Czartaka - stwierdzić 
należy, że mamy tam zbiór wierszy naogół 
wartościowych, że w istocie, znużeni już war­
kotem „maszynowej" poezji najmłodszych, 
chętnie wracamy do przyrody wsiowej, do 
beznamiętnej miłości, do cichej dobroci, o­
czarowanych zachwytów i wierzącej rado­
ści. 

Obszerny dział sprawozdawczy, prowa­
dzony przez Birkenmajera i Kozikowskiego, 
sitmiennie, choć ze swojego punktu widze­
nia, omawia bieżącą belletrystykę i poezję.· 
Tom Czartaka wydany pięknie, obfity w 
treść, ozdobiony karykaturami Zb. Prona-, 
szki, drzeworytami L. Misky' ego, zawier9' 
ponadto tekę autolitografji J. Hryńkowskie­
go, F. S. Kowarskiego, L. Misky'ego, J. Mro­
zińskiego, Z. Pronaszki, W. Weissa i J. Fa.: 
łata. 

Herminja Naglerowa. 
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Wiatr halny 
Wszystkim wiadomo, że zima w Zakopa­

nem to nie jest zwykła zima, lecz {ak zwany 
„sezon zimowy''. Ma on swoich stałych by­
walców, stalą treść, stale ceny; ma też swoich 
monografistów, ulubioną formę feljetonowq i 
ustalony styl makuszyński. Ma też swego wro 
ga: jest nim Wiatr halny, wypłaszający gości 
z pensjonatów, narciarzy z Hali Gąsienicowej 
a werandowiczów z leżaków. To też pisuje o 
nim tylko komunikat meteorologiczny na 
dworcu Tow. Tatrzańskiego wywieszany. 

Wiatr halny, to znany dobrze stałym mie­
szkańcom Zakopanego południowy wiatr z za 
gór, od czeskiej str9ny idący, o tak niezwy­
klej sile porywów, że ściele pokotem cale po„ 
Iacie lasów na bardziej odsłoniętych zbo­
czach, a najwspanialszy pensjonat pierwszef 
klasy jest dlań domkiem na kurzej stopce. 
Przychodzi sam, o swojej wiadomej mu po· 
rze, - ten zbójnicki kochanek białej zimy za­
kopiańskiej, przyprawiając ją za każdem na­
wiedzeniem o szlochy czarnej odwilży. Dają 
znać o nim nagle wiosenne nagrzane podmu­
chy, otulające zdyszaną pierś narciarza przy 
zjeździe i walki chmur z szarej waty, wycią­
gane niewidzialnemi szponami z za gór po­
przez wszystkie przełęcze. 

Dla Krupówek jest Halny niezwykle zło­
śliwą uliczną wichurą, co szyldy zrywa, ludzi 
przewraca, światła gasi, telefony psuje,· dla 
sentymentalnych „Stokrotek", „Gencjan'', 
„ Włodek'' znienawidzonym postokroć bruta­
lem; dla świerków z alei Chałubińskiego i da­
lej ku Kuźnicom - odwiecznym nieublaga. 
nym najeźdźcą, dla grani Boczania nad Ja­
worzynką jedynym, godnym wyznania, zapa­
śnikiem. Dla ludzi? - Suchotnikom przynosi 
zwyżkę kresek, narciarzom przymusowy wy­
poczynek, kuracjuszom nudy pensjonatowe, 
Wilkołakowi zaś, temu wykolejonemu szcze­
nięciu ludzkiemu, przynosi zew natury-matki. 
Są bowiem tacy „pozasezonowi", co przyjeż­
dżają do Zakopanego bez konkretnego celu, 
ot tak na dwa, trzy dni, gdy śnieg się ran· 
kiem zabieli na ich drodze do biura. Przyjeż· 
dżają i łażą bez planu, pieszo lub na jakichś 
"!artach, nie dbając o „warunki", o „szkolę", 
r> „tereny". Krążą kolo gór węsząc, tropiąc, 
nasłuchując. Do nich to przychodzi Halny po 
odzew. 

Już nocą, przy szastających się u ścian 
wiechciach jedliny budzi się w piersi Wilkola­
czej coś, co o rozchwianym w poszumach wi­
chury poranku tężeje w decyzję: idę na Halę. 
Szybko, gorączkowo przeprowadzona mobili­
zacja swetra, wiatrówki, butów i chyłkiem.„ 
niby do Kuźnic; tam okrqżywszy restaurację 
na mostek i w górę, ścieżkq ku Upłazowi. 
Wilkofak się spieszy, bo Halny już grzmi na 
grani - a nuż opanuje pierwszy pozycjq? 
Spotyka po drodze dezerterów z pod Kopy i 
paru szczęśliwców; wracających z Hali,· 
wszyscy z poważnemi minami: nie radzą, nie 
radzą ... Wilkołak się głupio uśmiecha i pnie 
dalej po ścieżce miejscami do cna śniegiem 
zawianej i tak ubitej wichrami, że ledwie but 
podkuty jaki taki ślad wyciska, a gdzienie­
gdzie znowu tą samą wichurą do piargu odar­
tej i do gładkiej skały. Dolem i na dnie lasu 
spokojnie; dopiero gdy się z zarośli na grań 
wydobył: nagle, nad całą Jaworzyńskq doli­
rzq wcwał, jednym przysiadem, jednym sko· 
kiem, podarte płachty szumów cisnąwszy 
wstecz na bary - Halny! Do gardła po dech, 
za pierś, pod nogi! Wilkolak śmieje się w 
kaptur wiatrówki. Pod huraganowym ogniem 
drobnych kamyków, piargu i zlodowaciałego 
śniegu, co chwila przypadając do grani, cze­
piając się obmarzłej skaly, wbijając pazury 
w śnieg, turlając się nad przepaścią, siepany, 
bity, ślepiony, granatowy z wysiłku, ze spu­
-:hniętą twarzą i omdlewającemi kolanami 
dopędza bez tchu zwycięsko pod Kopq Królo­
wej. Jeszcze parę dobrych chwil walki i przez 
napięte szmaty zwiewanego z krawędzi śnie­
gu ścieżka w dól zaczyna pomykać/ Wtedy 
kłusem ze zbocza wprost w ramiona Halnego: 
„Ty - bracie!'' Zbiegając ogromnemi ciężkie­
mi susami ku schronisku, wywołuje Wilkołak 
zew starego Balu z dżungli J(ip!ingowskiej, 
zew wspólny wszystkim jej mieszkańcom, 
urócz pogardzonych bandar-logów: „Ja i ty 
iesteśmy jednej krwi!" 

Po krótkim spoczynku, by wykorzystać 
resztki dnia grudniowego, wypad nad Czarny 
Staw narciarskim śladem, urywającym się 
pod zawieją tuż za Małym Kościelcem. Na 
progu Czarnego Stawu wicher uderza z taką 
mocą, że tylko na mgnienie najkrótsze można 
się twarzą obrócić do gór, które są już straszne 
od nocy, i do oczadziałej mrokiem, umarłej 
tafli stawu, gdzie niesamowite śnieżyce opę­
tańczo wirują. Powrót natychmiastowy o 
zm_roku co depce po piętach i wijugą ślad z 
pod stóp wydziera - ku czarnym atramento· 
wym plamom lasów i złotemu światełku 
Schroniska. 

A potem kolacja w przestronnej a pustej 
jada!ni, gdzie jeszcze jakichś dwuch Czechów 

„PRAWDA" .z: dnia 1 kwietnia 1928 r. 

Muzyka a interes 
lal „ •• lc:::sl 

Interes jest interesem, a muzyka muzyką. 
Zdawałoby się przeto, że są to dwie rzeczy 
niemające ze sobą nic wspólnego, że dzieli je 
przepaść, ponad którą nie da się zbudować 
żadnej kładki. A jedna1k udało się człowie­
kowi interesu, o duszy dostępnej dla wra­
żeń artystycznych i ·rozmiłowanemu w sztu­
ce, zbliżyć do siebie te dwa światy, pojednać 
je ze sobą i uczynić z nich jakby parę zgod­
nego rodzeństwa. 

John Wanamaker, otwierając swój pier­
wszy „sklep" w szopie magazynowej · na 
dworcu towarowym w Filadelfji, marzył o 
tern, jakby to było pięknie, gdyby mo~na 
przy pomocy muzyki rnzweselić i upiększyć 
powszedniość dnia pracy, gdyby można 
muzykę ofiarować ludowi. Kupił więc tishar­
monję i muzyką zaczynał dzień roboczy i mu­
zyką go kończył. Pracownicy i publiczność 
śpiewała do wtóru i robiono to bardzo chęt­
nie. Taki był początek. 

sze organy na świecie {były to origany z wy­
stawy światowej w St. Louis z r. 1904, które 
do jesieni 1927, t. j. do chwili poświęcenia 
organów w Passau, były największeini orga­
nami na świecie) mamy u siebie często naj­
lepszych dyrygentów i najlepszych artystów, 
ale to nie wystarczy. Dążyć musimy do te­
go, aby ten nowy duch, który stąd idzie, zdo­
był sobie cały świat. Głęboko w to wierzę, 
że każde niemowlę rodzi się z pieśnią na u­
steczkach. N a uciążliwej drodze życia naj­
częściej ją gubi. Musimy jednak odszukać tę 
pieśń i wrócić ją ludziom. A gdy ją odnaj­
dziemy, to nie przytłumi jej już nic: ani ubó­
stwo, ani praca, ani rozczarowania, ani tro­
ski Najgorętszem pragnieniem i snem mego 
życia jest przyczynić się do tego, aby ta 
pieśń głośno wszędzie rozbrzmiewała i zjed­
noczyła się ze śpiewem natury i wszechświa. 
ta. Wtedy nauczymy się także inaczej pa­
trzeć na życie". 

Wierny tym swoim ideałom, Wanamaker 
nie cofał się nigdy przed żadną oiiarą, gdy 
chodziło o ich urzeczywistnianie. W nowojor 
skim gmachu swego przedsiębiorstwa usta­
wił także olbrzymie organy, najnowszej kon­
strukcji, ą,prowadzał najsławniejszych w świe 
cie mistrzów, aby grali na nich, zaangażował 
najwybitniejszych instnuąentalistów, sdi­
stów i śpiewaków. 

Str. 7 

Syn jego, Rodman Wanamaker, wstąpił 
w ślady ojca i kontynuuje jego dzieło. Dzia­
łając w duchu ojca, zgromadził wielki zbiór 
sławnych starych instrumentów muzycznych, 
przeznaczając na skupowanie ich fantastycz­
ne nieraz sumy, ale nie czynił tego, tak jak 
czynią zazdrośni lub próżni zbieracze, poto 
aby skarby te zamknąć w osziklonych ga­
blotkach,· lecz poto, aby czarowne dźwięki 
tych instrumentów radowały ludzi, tłumnie 
odwiedzających bezpłatne koncerty w jego 
sklepie. Nieziemska rozkosz musi napawać 
serce słuchacza, który słyszy całą orkiestrę, 
grającą rękami wielkich mistrzów na takich 
instrumentach. Rodman Wanamaker zapra­
sza nowoczesnych kompozytorów na takie 
koncerty, aby w tych czarownych dźwiękach 
czerpali natchnienie do swej twórczości. I 
niejeden z nich dostępuje później zaszczytu, 
że jego dzieło po raz pierwszy na takim wła­
śnie koncercie bywa grane. Z pośród głoś­
nych muzyków współczesnych debi.utowali 
w ten sposób u W anamakera Alfredo Ca­
sella, słynny włoski kompozytor, Josef Jon­
gen, dyrektor konserwatorium w Brukseli 
oraz Eńc de Lamarter. 

„Muzyka jest snem życia naszego, a mia­
nowicie najlepszym i najpiękniejszym" - oto 
idea Wanamakera, której urzeczywistnienie 
stało się bodaj że ważniejszem zadaniem je­
go życia, niż jego karjera handlowa. Okrzy­
czany u nas amerykański duch biznesu kryje 
w sobie niekiedy aż tyle szczytnego idea-
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lizmu. 

R. O. St. 

Wanamaker zaczął się d.oraibiać. Powo­
dzenie nie opuszczało go i stał się założycie­
lem i współwłaśc, jednego z największych 
na świecie domów towarowych. O muzyce, 
ani o swoich marzeniach muzycznych ni<e za­
pomniał jednak przy swem powodzeniu w in­
teresach. Ponieważ w pierwszym jego domu 
towarowym nie było miejsca na audytorjum, 
nie myśląc wiele, opróżnił kilka sal, w któ­
rych znajdował się skład fortepianów, pianin 
i innych instrumentów muzycznych i urządził 
na tem miejscu salę koncertową. I pewnego 
dnia pojawiły się ogłoszenia, że Ryszard 
Strauss, który wówczas bawił na występach 
artystycznych w Ameryce, koncertować bę­
dzie ze swoją orkiestrą u niego i że wstęp 
wolny jest dla każdego. Powodzenie było 
olbrzymie, a rzecz sama odbiła się echem w 
całym ówczesnym świecie muzycznym. Pra­
sa na ogół miała wiele zastrzeżeń. Zarzuca­
no Wanamrukerowi reklamiarstwo, a nie o­
szczędzono także i Straussa, o którym pisa­
no, że ze swej sztuki robi interes handlowy: 

TEATfłV LÓOZ~IE 

Strauss odpowiedział, że prawdziwie dobre) 
muzyki słuchać można wszędzie. W ana­
maker milczał, ale bynajmniej nie porzu­
cił zammru dalszego wprowadzania w życie 
swojej muzycznej idei. 1 

Od tego czasu koncerty w domu tpwaro­
wym W anamakera były na porządku dzien­
nym. Sprowadzał najlepsze chóry, orkiestry 
wojskowe, orkiestry symfoniczne, dobre ze­
społy muzyczne amatorskie i sławnych soli­
stów. Wejście na salę koncertową otwarte 
by~o dla wszystkich bez żadnej zapłaty. 

W nowym gmachu swego przedsiębior­
stwa w Filadelfii kazał wybudować wielką 
salę koncertową w stylu egipskim, zbytkow­
nie urządzoną i o wspaniałej akustyce, w 
której wygodnie pomieścić się może zgórą 
dwa tysiące osób. 

O pobudkach swoich W anamaker mówi 
w następujący sposób: 

11żadne wielkie przedsięwzięcie nie unik­
nie krytyki. Wielu z tych, którzy uczęszcza­
ją na moje koncerty, sądzi że czynię to wszy­
stko dla zdobycia popularności, a więc w .re­
zultacie dla powiększenia obrotów w mo1em 
przedsiębiorstwie i dla powiększenia swoich 
zysków. Trzeba jednak wznieść się ponad 
takie sądy. Istnieją bowiem jeszcze innego 
rodzaju zyski, niż w dolarach i te są niesk '.)ń­
czenie więcej wartościowe. . Do nich należy 
uczuc.ie szczęścia, jakiego się doznaje, wno­
sząc trochę radości do życia naszych bliź­
nich". 

Po pewnym wielkim koncercie w roku 
1910 zwierzał się przed gronem bliskich so-
bie osób: • 

„Nie zdaje mi się, by w j~kiemko~wiek 
innem mieście na świecie czymop.o cos po­
dobnego, co my tutaj czynimy. Proszę do­
brze zastanowić się nad tern, co to znaczy. 
Mamy jednak ciągle jeszcze. bardz~ wi~l~ do 
zrobienia. Mamy wprawdzie tutaJ na1w1ęk-
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studjuje w przeciwległym kącie mapę Tatr, a 
piękne rzeźbione w drzewie kandelabry roz· 
siewają żółte, woskowe światło ze swych elek 
trycznych, ledwie żarzących się świec, w któ­
rem połyskują tajemniczo na tle ciemnych 
boazeryj zielony piec kaflowy w głębi i stylo­
we fajanse na policy. 

Wokoło zaś nieustanny a daleki szum. I 
tylko od czasu do czasu nim najbliższe świer­
ki zdążą · się, przerażeniem rozchwiane, za­
chłysnąć wichurą - dopada Halny ścian i 
wiązadeł stropu, szamocząc drzwiami _na 
przestrzał. 

- - - Wilkołak jest daleko. Tak dale· 
ko, że kupuje w bufecie ćwiartkę papieru, ko· 
pertę i znacze.k pocztowy i zaczyna pisać list 
do willi Stokrotki w Zakopanem. 

Zolja Jablońska-Erdmanowa. 

Teatr Miejski: „Papa", komedia Caillaveta 
i de Flairsa. 

Scena łódzka już drugi raz w tym sezonie 
była widownią uroczystości jubileuszowych. 
Tym razem jubilatem był p. Konstanty Ta­
tarkiewicz, który w tak młodym wieku po­
święcił · się scenie, że i srebrne z nią gody 
obchodzi w kwiecie najpiękniejszego wieku 
męskiego. To też w niejednej z odczytanych 
ze sceny depesz gratulacyjnych ten moment 
wyjątkowej młodości jubilata był podnoszo- . 
ny, a w życzeniu doczekania się złotych go­
dów nie było śladu -tego nieprawdopodobień­
stwa, które zwykle życzeniu takiemu pod­
świadomie towarzyszy. Łączymy się z tem 
życzeniem jaknajszczerzej, bo wielkie zami­
ł<YWanie sztuki wogóle, a sceny w sz.czególno­
ści, jakie cechuje p. Tatarkiewicza„ doskona­
łe postępy, jakie czyni jego głębokie znaw­
stwo i subtelny smak artystyczny, piękny 
rozwój jego wybitnego talentu reżyserskiego, 
czynią z niego jednostkę nader wartościową 
i bat"dzo wiele jeszcze obiecującą. 

Rozmiłowany w reżyserce, która zdaje 
się być najwłaściWJSzym terenem rozwoju je­
go uzdolnienia, sam coraz rzadziej na scenie 
się ukazuje, kontentując się moralnemi sukce 
sami, osiąganemi przez za-dowalające wyniki 
swej wielkiej i odpowiedzialnej, choć ukry­
tej przed okiem szerszej publiczności roli. 
W swym dorobku bieżącego sezonu artysta 
ten ma szereg sztuk o tak różnym charakte­
rze i rodzaju, jak „Peer Gynt", „Kredowe 
Koło", 11Tajfun", ,,Moralność pani Dul­
skiej", „Grube ryby", 11Żywy trup", „Panna 
Flute"- z których każda otrzymała należytą 
oprawę, każda stanowiła całość zaokrągloną, 
każda przemawiała swoim stylem i działała 
swojemi barwami. świadczy to zarówno o 
wszechstronności intuicji artystycznej, jak i 
o niezmordowanej pracowitości młodego ju­
bila:ta. Zaś kreacje takie, jak Karol IX w 
11 Joannie" Shaw'a, lub Pogatowicz w „Gru­
bych rybach" są świadectwem wydoslmnale­
nia, do jakiego doszedł w doborze i opano-

. wywaniu środków przy odtwarzaniu dogadza 
jących mu postaci, których komizm jest ce­
chą wtórną, wynikającą logicznie i konse­
kwentnie z pogłębionego rysunku psychicz­
nego. 

Te zalety artysty, obok wielkich zalet 
charakteru, jednogłośnie podnoszonych przez 
wszystkich bez wyjątku kolegów, czynią z p. 
Tatarkiewicza jednostkę nietylko cenioną, a­
le i lubianą, co znalazło wyraz w niezwykle 
ciepłym nastroju owacji, zgotowanej mu 
przez kolegów i publiczność w dniu premje­
ry ostatniej. 

Dla tej swojej uroczystości artysta doko­
nał niekoniecznie szczęśliwego wyboru, za­
trzymując się na „Papie" Caillaveta i de 
Flairsa. Nudnawa ta i ckliwa komedja, roz­
paczliwy vieux jeu, oparta jest na kalembu­
rze, polegającym na tem, że Pompiljusz się 
myli co do Nu.TDy, a Numa co do P.ompilju­
sza według klasycznego szematu operetkowe 
go. Musi to być jeden z pierwszych utworów 
znakomitej spółki autoc.skiej, która później 
dopiero znalazła swój właściwy rodzaj, a i w 
technice doszła do mistrzostwa. Nadomiar 
jubifa.t nie panował nad swą, :qoz,umiałą emo-

cją i dlatego pozbawił 'Yykonyw~ną prz~ 
siebie postać tytułową 01ezhędne1 werwy 1 

rozmachu, co zkolei spowodowało niedość 
żywe tempo całości. P. Krotke wywiązał się 
bardzo pomyślnie z roli wychowanego na 
wsi naturalnego syna arystokraty i viveur'a 
paryskiego. Zwłaszcza w akcie drugim grał 
zupełnie bez zarzutu, zdobywając się na chlu 
bną dyskrecję trudnego rysunku. P. Szubert 
błyszczał w zupełnie niebłyskotliwej roli 
wiejskiego proboszcza, lctórego bogato uposa 
żył w czarujący wdzięk. P. ~~ewońska była 
mile naturalna, p. Jarkowskie1 wyrządzono 
wielką krzywdę . przez powierzenie jej naj­
bardziej dla niej nieodpowiedniej roli. 

Dekoracje p. Mackiewicza, jak zwykle, 
bardzo staranne. 

Teatr Kameralny: „Jastrząb" Croisseta. 

Na drugi cykl występów gościnnych wy­
brał p. Junosza - Stępowski znaną już publi­
czności z przed lat kilku komedję, która do­
piero i tylko w akcie 3-cim daje wielkiemu 
temu· artyście pole do popisu. Jest to w.o­
góle w całej tej słabej sztuce jedyny akt d'O­
bry i trudno jest oprzeć się wrażeniu, że to 
do niego właśnie dorob1one zostały dwa ak­
ty pierwsze, same w sobie blade i nieintece­
sujące, a w dodatku wykonane na małej sce­
nie łód~kiej na:d wszelki wyraz sła.bo. W ak­
cie trzecim, o sHnem napięciu dramatycznem, 
p. Stępowski rozwija całą roz.ległą skalę swe 
go niedościgni'0.11.ego kunsztu, stwarzając po­
stać doskonałą, przerastającą swą miarą wa­
lory słabej kompozycji. Charakteryzacja, 
głos, mimika, ruchy, tłumione akcenty, wy­
mowne pauzy ...:_ wszystko składa się na ca­
łość o wysOlkim all."tyzmie, tak szczerą i prze­
konywującą, że pod jej wrażeniem dał'uje się 
autorowi wszystkie jego niekonsekwencje i 
łamańce psychologiczne. W tej wielkiej sce­
nie 3-go aktu p. Stępowski znalazł godną sie 
bie towarzyszkę w p. Horeckiej, która w tym 
akcie dopiero poczuła się w swej właściwej 
roli, zdobywiając się na subtelne środki dla 
zaznaczenia swej cięiJkiej walki wewnętrz­
nej i trudnego zwycięstwa nad samą sobą. 

Czy mimo tych kilku doskonałych scen 
a.ktu 3-go rzecz będzie miała trwałe powo­
dzenie - to wydaje się raczej wątpiliwem, 
zwłaszcza, że gra pozostałych airtystów wie­
le pozostawia do życzenia. 

emb. 

„Smiejmv się, kto wie czy świat -·-···--·····-----··------···-
1!..°.!.~'! ••• i~~!.C:!.'! ••• !:..~r. •. !!.?..?.'!...'!!'!.:: 

„Cymłik Wnrsznwski · 
Najlepszy w Polsce 

nustrowanv Tygodnik Humorvstvcznv 
Do nabycia we wszystkich ksi~­

garniach i kioskach T-wa „RUCH". 
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Znowu stan płynny 
czasem wyraża się dopiero w zupełnej nie­
wystarczalności poziomu osiąganych cen, a 
w najbliższej już przyszłości zamanifestować 
się m.Oże w redukcji wytwórczości i wzrasta­
jącem bezrobociu. 

Polityka celna wywołuje nowe niebezpieczeństwa dla 
naszej produkcji przemysłowej. 

Do przyspieszenia tego procesu przyczy­
nić się może, ba, przyczynić się musi, wzmo­
żony przywóz wszelkich towarów, wwiezio­
nych na olaboga w miesięcznym okresie, dzie­
lącym zapowiedź podwyższonych ceł od ich 
wprowadzenia w życie. Jakkolwiek statysty­
ka przywozu za luty nie wykazuje jeszcze 
tego podskoku wartości importu, jakie go się 
obawialiśmy, nie dopatrujemy się w tern naj­
mniejszej pociechy, gdyż sama technika 
przywozu z natury rzec;zy przeP.iosła całość 
zwiększonego naporu na . pierwszą połowę 
marca i bez obawy omyłki twierdzić można, 
iż uw1doczni się to w znacznym wzroście su­
my -przywozowej za marzec. Oznaki tego już 
są widoczne: słychać przecie o zatorach wa­
gonowych, jakie powstały przy wszystki~h 
komorach naskutek nie dającego się opano­
wać napływu. A i opinji, iż wzrastający brak 
gotówki, podbijający z dniem każdym uli­
czną s.topę procentową, która w Wa1'szawie 
rzekomo doszła już do 5 proc. w stpsunku 
miesięczny~, jest . spowodowany . głównie 
przez olbrzymie opłaty celne, cech prawdo­
podobieństwa odmówić nie można. 

Sytuacja, jaka wytworzyła się w związku 
z przerachowaniem stawek naszej taryfy cel 
nej i zgłoszonemi z tego powodu pretensjami 
najbliższych naszych sąsiadów, niewątpliwie 
uznana być musi za nad wszelki wyraz przy­
krą. Serja pertraktacyj, która już się roZJPO­
częła, a która będzie prowadziła do stopni-o­
wego odłupywania narostu na na.szych staw­
kach taryfowych, jest równie niemiła, jak i 
w. chwili obecnej dla wielu względów niepo­
żądana, bo przerywająca normalny tok prac 
jednych, a tamująca tempo i rozwój innych. 
Jakkolwiek obok koniecznego wzmożenia o­
chrony własnej naszej produkcji pn:emysło­
wej i rolnej oraz obrony naszego bilansu 
handlowego jednym z motywów przeracho­
wania stawek celnych była uświadomiona 
potrzeba stworzenia sobie dogodniejszej 
sytuacji przy wszelkich rokowaniach 
traktatowych, czyli nadanie stawkom 
taryfy charakteru stawek negocjacyj-
nych, niemniej jednak tak szybkie ich rewi­
dowanie, i to w stosunku do państw, z które­
mi łączą nas już umowy, jest_ okolicznością ra 
czej przykrą. Nie należy przytem łudzić się, 
że skoń-czy się to na Czechosłowacji i Au­
strii - to są zaledwie pierwsze potyczki, za 
któremi nastąpią dalsze z temi państwami, 
których interesy nie będą zaspokojone z_racji 
samej tylko klauzuli największego uprzywile­
jowania. Już Austrja wycofała się narazie z 
rozmów, bo rozumiejąc, iż uzyska automaty­
cznie wszystko, co wytargują dla siebie czesi, 
nie chce znajdować się w sytuacji, która wy­
magałaby z jej sttony ustępstw wzajemnych 
za ustępstwa osiągnięte. To samo robią niem­
cy, którzy według wszelkięgo prawdopodo­
bieństwa zdołają przewlec wznowienie roko­
wań do czasu, kiedy inne państwa uzyskają 
dla siebie staw~i konwencyjne, które oni po­
tem traktować będą jako nową, obniżoną 
podstawę do własnych pertraktacyj, by ob-
1iżyć je w dalszym ciągu. 

Gdyby nowe stawki celne były istotnie 
ustalone z taką rezerwą, że ogólnie jako ne­
gocjacyjne, czyli maksymalne, uważaneby 
być mogły, nie byłoby w tern nic złego. Tak 
jednakże nie jest, gdyż w bardzo znacznej 
ilości stawki nasze były przy nowej wartości 
naszej waluty niewystarczające i ochronnego 
swego zadania nie spełniały, wobec czego 
nieznaczne, bo 30 proc. ich podwyższenie sta­
nowiło częstokroć zaledwie najniższą mia­
rę istotnej potrzeby. Jeżeli nie odbijało się 
to ani na naszej produkcji, ani na bilansie 
handlowyn'l w tym stopniu, w jakim odbić się 
było mogło - to tylko dzięki utrudnieniom 
przywozowym, które jednak obecnie dla zna­
komitej większo,ści reglamentowanych dotąd 
Jrzedmiotów przywozu istnieć przestały. 

To też nie można z dość mocnym akcen­
tem i naciskiem nie przyipominać stale i nie­
przerwanie naszym władzom rządowym, że 
zniesienie reglementacji stanowi dla naszych 
dostawców zagrani-cznych sowity ekwiwalent 
za nieznaczną podwyżkę ceł, sziucznie prze­
cie tylko i przypadkowo obniżonych w kon­
~ekwencj i katastrofy naszej dawnej waluty. 

Ale nasi kontrahenci oczywiście nie bio­
rą tych momentów w rachubę, bo zniesienie 
reglementacji jest już faktem dokonanym, 
nie może więc być przez nkh ujmowane, ja­
ko zdobycz, o sztucznej zaś obniżw stawek 
celnych wraz ze spadkiem kursu złotego mie­
li czas zapomnieć w ciągu 3-letniego blisko 
okresu, w którym wolno im było korzystać z 
tego benefisu, którego nikt im nie wypominał. 

I w tern właśnie leży sedno sprawy. Gdy­
byśmy byli konsekwentnie utrzymywali tary­
fę naszą na poziomie, przy którym stanowiła 
ona bazę naszych umów handlowych, albo · 
gd~byśmy przynajmniej byli przywrócili ją 
do tego poziomu w chwili, w której przy nie 
ustabilizowanym jeszcze kursie złotego bi­
lans handlowy zaczął wykazywać niedostate­
czną już skuteczność systemu reglementacyj­
nego, nie byłby powstał koło tego ten huczek, 
jakiego jesteśmy świadkami dzisiaj, tak sa­
mo, jak nie powstał w r. 1925-ym w chwili 
wprowadzenia obostrzeń przywozowych. 

Prawda, że wtedy zamiast -targów o wy-- . 
sokość ceł powstały targi o wymiar kontyn­
gentów - ale zawsze kontyngenty, jako wy­
mierzane indywidualnie i przez sam fakt 
przyznawania ich nie decydujące j-eszcze o 
ich wyczerpaniu, stanowiły czynnik mniej 
ważny i gf'oźny,. aniżeli stawki celne. 

Czy wobec tego nie należy czasem żało­
wać tego, że skoro przerachowanie ceł wy­
wołało dzięki tak znacznemu opóźnieniu tak 
niepożądany efekt, nie zachowaliśmy raczej 
systemu reglementacyjnego przy niezmienio­
nych stawkach? 

N a t-o pytanie trudno jest odpowiedzieć 
zwykłem i zwięzłem tak lub nie. Bo że racjo 
nalna, wzg!. odpowiadająca specjalnym na­
szym warunkom gospodarczym, ochrona cel­
na jest środkiem i normalniejszym i zdrow­
szym, aniżeli mechaniczna barjera zakazo­
wa - to nie może ulegać najmniejszej wąt­
pliwości. Z tego zatem punktu widzenia na­
leży orzec, że postąpiliśmy dobrze i że z 
dwuch środków obrony przeciwko nadmier- . 
nemu przywozowi wybraliśmy lepszy, bo ten, 
przy którym nie względy objektywne, lecz 
same potrzeby i wskazania życia wykonywu­
ją selekcję i gradację konieczności lub zbęd­
ności przywozu. 

Jeżeli jednak mimo zniesienia reglemen­
tacji jednoczesna podwyżka stawek ma być 
zniesiona lub przynajmniej w dużej mierze 
obcięta ~ to stanowczo nasza produkcja 
przemysłowa wystawiona zostaje na próbę 
bardzo ciężką i ryzykowną. 

I to tern więcej, że zupeł.nie niezapozna­
walnie krpczymy ku kryzysowi, który tym-

Wszystko to składa się na stan wielkiego 
na.pięcia, niepokoju i dezorjentacji, zakrawa­
jący przytem na dłuższą metę. I lubo kon­
iunktury i bez tego naol!ół układały się nie­
urzyjaźnie - ten nowy stan płynności pogłę­
bia niepomyślny ich układ, napawając sfery 
gospodarcze najtywszem zaniepokojeniem 
naj~o.rszego rodzaju, bo niepewności. 

M.B. 

Anglja na nowych drogach polityki 
gospo_darczej 

•••• 
Gospodarcze możliwości upadku Europy. 

Na dominujący gospodarczy wpływ Anglji instalacje, Francja wykorzystała akcję odbu­
w XIX wieku złożyło się wiele przyczyn. dowy zniszczonych dzielnic do udoskonale­
Przedew.szystkiem bogactwo węgla, które nia technicznego swoich przemysłów. Anglja 
praktycznie dawało Anglji monopol węglo- takich okazyj nie miała i musi gospodarować 
wy. Anglja mogła więc wywozić wyroby staremi urządzeniami fabrycznemi. Niemcy 
s-wego przemysłu, przywożąc wzamian za to i Francja posyłają swoich najzdolniejszych 
surowce i artykuły spożywcze. Wszystkie synów do przemysłu, Anglja w imię tradycji 
części świata sprzedawały bogatej w węgiel sięciu lat Cambridge kształci przyszłych ster 
Anglji swoje surowce, nie mając możności ników przemysłu narodowego. 
zużyć ich u siebie. Wszystkie sprzedawały Techniczne kierownictwo fabryk nie stoi 
jej swoje artykuły spożywcze, za ubogie na w Anglji na wysokości także i dlatego, że 
to, aby same je zużyć. Czterdzieści pięć mi- przy wyborze ludzi zwraca się większą uwa­
ljonów anglików żyło z przywożonego mięsa gę na kwalifikacje moralne i zalety charak­
i zboża. Dzisiaj sytuacja jest inna. Węgiel teru niż na uzdolnienia fachowe. 
przestał był królem surowców, w ka~dym Wydajność pracy angielskich robotników 
kraju zaznacza się pęd do budowy własnego - ongiś najlepsza - nie stoi dzisiaj w sto­
przemysłu, mury celne hamują swobodną cyr slllllku do podwyższonych płac powojennych. 
kulację wyrobów przemysłowych po rynkach Pogo.rszenie się angie~skiego matetjału robot 
światowych, a koszta produkcji w starym niczego przyipisać należy w dużej mierze de­
przemyśle angielskim oka:zują się o w~ele moralizującemu wpływowi wysokich zapo­
wyższe, niż w nowych przemysłach innych móg, pła~onych bezrobotnym. Rząd daje ol­
kr.ajów. Oto są najważniejsze i najogólniej- brzymiej armji bezrobotnych wysokie zapo­
sze przyczyny gospodarczego kryzysu An- mogi, starczające nietylko na „panem" ale i 
glji, który zaczął się w pierwszych latach po na „circenses", zabezpieczając się w ten spo-
wojnie i trwa do dzisiaj. sób przed rewolucją. 

Niektóre z przyczyn tego kryzysu noszą te czynniki kryzysu gospodarczego nie 
charakter przejściowy. Do takich należy będą trwały wiecznie. Stopniowe zanikanie 
przedewszystkiem wysoki koszt . produkcji ich jest możliwem. Mogą powstać nowe 
angielskiej. Na wysoki poziom ko·sztów wy- przemysły, bezrobotni mogą emigrować ~ 
twarzania wpłynęła m. in. polityka fin.anso• znaczne obniżenie się cyfry urodzin działa 
wa rządu, dążąca do przywrócenia funtowi jak wentyl, usuwający nadmiar ciśnienia. 
pełnej złotej wartości. W tym celu musiano Inne jednak przyczyny kryzysu angielskie 
obniżyć kur.sy dewiz zagranicznych i osiąg- go noszą charakter trwały. Tu należy wy­
nięto to środkami polityki finansowej, nato- mienić przedewszystkiem zas~dniczo odmien 
mi.a.st nie zdołano w tymsamym stopniu obni- ne stanowisko węgla angielskiego w świato­
żyć kosztów robocizny i płac. wym budżecie energijnym w porównaniu ze 

RezuHatem było powstanie znacznej róż- stanowiskiem przed wojną światową oraz 
nicy pomiędzy wewnętrzną a zewnętrzną si- względnie sz-czupły _rynek wewnętrzny. W 
łą kupna funta angielskiego. Ta polityika fi- I porównaniu ze Stanami Zjednoczonemi, któ­
na~wa podyktowana została pragnieniem re wraz z Kanadą tworzą jednolity teren go­
ubręmania charakteru funta jako waluty mię spodarczy o 130 miljonach ludności, a więc 
dzynarodowej. Podjęto więc walkę z dolarem spożywców, Anglja ze swoją 45-cio miljonó­
- „to face the do-Bar". Mimo wysokich płac wą ludnością ' jest tylko skromną jednostką 
sJ?l"zedawano zagranicę towary możliwie ta- gospodarczą, szczupłym rynkiem. Fakt ten 
ru?· P<l;ńsh~owcom angiel~im zależ~ło bo- nabiera tem większego znaczenia, że nawet 
wiem w1~ce1 na utrzymaruu stanowLSka w poszczególne części składowe imperjum bry­
~andlu międzynarodowym aniżeli na przemy- tyjskiego - d·ominja - odgraniczają się mu­
_sle naro~owym. . . . _ rami celnemi od metropolii. To też dzisiaj 

. Drugun czynmk1em, który wpływa na po- już Anglja rozumie niezmienność tych przy­
z10m kosztów wytwarzania w przemyśle an- czyn kryzysu tak jak godzi się z faktem ist­
gielskim jest przestarzały nieco stan urzą- nienia miljona bezrobotnych. 
dzeń technicznyc~ w tym przemyśle. Niem- Wszystko to stawia Anglię przed nowemi 
cy wykorzystały inflację dla zaopatrzenia zupełnie warunkami jej połityki gospodarczej 
'-Wego przemysłu w najbardzie; nowoczesne i wobec konieczności s7.1Jkania dla niej no-

wych wytycznych. Niedobór angielskiego 
bilansu handlowego znajduje rekompensatę 
w t. zw. „niewidocznym eksporcie", t. j. w 
wpływach od kapitałów, ulokowanych zagra­
nicą, dochodach z taryf przewozowych ma­
rynarki, z premij ubezpieczeniowych, płaco , 
ny~h przez obcokrajowców, ubez.pieczonych 
w angielskkh towarzystwach itp„. 

Zasadniczo Anglja będzie nadal rzeczni­
czką wolnego handlu, Londyn bowiem musi 
za·chować stanowisko rynku światowego w 
handlu, ale równocześnie niektóre wybrane 
przemysły korzystać będą z ochrony celnej, 
aby zachować dla nich wolny od konkurencji 
rynek wewnętrzny. Już d:z.i>siaj widzieć moż­
na znaczną różnicę w położeniu JlTZemysłu 
północnej Anglji, borykającego się z wieloma 
trudnościami, a w położeniu przemysłu An~ 
glji południowej, prosperującego doskonale 
pod ochroną taryf celnych (przemysł eleh:try­
czny, samochodowy, sztuczny jedwab itp.}. 
Oxford staje się, centrem przemysłowem, 
Londyn idzie w tymsamym kierunku. 

Taksamo za wszelką cenę starać się bę­
dzie Anglja o zachowanie swego dominujące­
go stanowiska na rynku kapitałów. 

W stosunku do swych kolonij Anglia zre­
zygnowała zupełnie ze stawiama przeszkód 
ich dążeniu do gospodarczej samodzielności, 
zachowa jednak w swoich ręłrnch kontrolę 
surow1.:ow i rynku finansowego. Na tej dro­
dze napotyka groźnego rywala w Stanach 
Zjednoczonych. Po Napoleoni-e I i Wilhel­
mie II, z którymi Anglja potrafiła się uporać, 
gdy chcieli s<tanąć na drodze jej gospodar­
czych aspiracyj i zachwiać jej potęgą i jej 
wpływami, zjawia się nowy, groźny przeciw­
nilt: Ameryka. Przeciwnik ten dysponuje 
trzema czwartymi rynku światowego a w 
zbrojeniach morskich także Anglję prześciga. 
Do wojny prawdopodobnie nie dojdzie, gdyż 
chodzi tu o jedną rasę i jedną kulturę , nie 
jest jednak wykluczone starcie w innej for­
mie, które zaabsorbuje całą uwagę i wszyst­
kie siły obu stron. A wtedy Anglja odwróci 
się od Europy i kontynent nasz, od którego 
na wschodzie odłączyła się Rosja, przestanie 
być po odłączeniu się Anglji tym kulturalnym 
i cywilizacyjnym ośrodkiem świata, jakim był 
dotychczas od tysięcy lat. Wtedy to może 
nadejść początek zmierzchu „Abendlandu„, 

(Bazylea}. Dr. S, Szeps. 

PA~STWOWY FUNDUSZ KREDYTOWY. 
Zgodnie z częścią IV planu stabilizacyj­

nego z sum, uzyskanych z pożyczki stabili­
zacyjnej 1927 r. i przeznaczonych na cele roz 
woju ekonomicznego, został utworzony Pań­
stwowy Fundusz Kredytowy. Fundusz ten 
udziela pomocy kredytowej rolnictwu i przed 
siębiorstwom państwowym. W pierwszej ko 
lejce Państwowy Fundusz Kredytowy jest 
przeznaczony na popracie kredytu długoter. 
minowego na cele, związane z podniesieniem 
wytwórczości rolniczej, drogą zakupu lub za, 
stawu listów zastawnych i obligacyj emito-

-wanych przez instytucje kredytu długotermi· 
nowego oraz na cele kredytowe przedsię· 
biorstw państwowych. 

Państwowym Funduszem KredytowYIJ 
administruje z ramienia Ministerstwa Skar· 
bu Bank Polski, celem zaś przygotowanfo 
szczegółowych planów podziału tego Fund.u­
szu został powołany specjalny Komitet. 

Kapitał Państwowego Funduszu Kredyt0< 
wego w chwili rozpoczęcia działalności Ko­
mitetu wynosił zł. 14.342.480. Do dn. 20 
marca r. b. Komitet Funduszu uchwalił zakup 
listów zastawnych, opartych na hipotekach 
ziemskich, na sumę około zł. 55 miljn. ora7 
zarezerwował dla przedsiębiorstw państwo­
wych zł. 80 milłn. Podział tej kwoty, jak 
również i pozostałej kwoty w wysokości ok. 
zł. 6 miljn., przeznaczonej na zakup listów 
zastawnych, nastąpi w najbliższym czasie. 

LOKATA ZAPASóW KASOWYCH W PA 
PIERACH W ARTOśCIOWYCH. 

Rozporządz.enie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn. 26 lutego 1928 r. (Dz. Ust. R. P." 
Nr. 20, poz. 168), mając na względzie produk­
cyjne zużytkowanie zasobów kasowych, upo­
ważniło Ministra Skarbu do lokowania goto. 
wizny w papierach wartościowych do wyscr 
kości zł. 75 miljn. W związku z tern rozpo­
rządzeniem dokonany już został zakup pa· 
pierów wartościowych Państwowego Fundu­
szu Gospodarczego na ogólną sumę około zł 
29 miljn. - w celu upłynnienia tego fundu­
szu sum na cele budowlane, oraz listów za· 
stawnych ziemskich na sumę nominalną zł. ' 
miljn. Pozostała suma z kwoty zł. 75 miljn 
jest przeznaczona na zakup 7 proc. obligacy: 
komunalnych Banku Gospodarstwa Kra;o 
wego. 
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Rynek plenietny i 2iełda I 
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 

marca wykazał bardzo znaczny wzrost zapa­
su kruszcu o 20,127,720 złotych do kwoty 
556,200,599 zł. oraz zapasu walut i dewiz o 
7,789,531 do 634,946,846 zł. Oba więc te 
rachunki stanowiące pokrycie obiegu bank­
notów i natychmiast płatnych zobowiązań -
wzrosły razem o 27,917,252 zł. do kwoty 
1,191,147,446 zł. Silny wzrost zapasu krusz­
cu i dewiz tłumaczy się tern, że Bank Polski 
otrzymał z tytułu ostatniej pożyczki zagrani­
cznej dla m. Warszawy około 8 milj. dolarów 
-które zapisał na dobro M.agistratu m. War­
szawy. Z części wpływów dolarowych za­
kupiona została w Ameryce większa partja 
złota, co uwydatnia się w silnem zwiększ<.miu. 
zapasu kruszcu. 

Waluty i dewizy oraz należności zagrani­
czne niezaliczone do pokrycia, wzrosły o 
11,086,583 zł. do kwoty 223,648,136. Portfel 
wekslowy zmniejszył się nieznacznie o zł. 
696, 460 do zł. 475,562,817, natomiast poży­
czki zabezpieczone papierami, zwiększyły 
się o 99,809 zł. do kwoty 48,081,204 zł. Na­
tychmiast płatne zobowiązania zwiększyły 
się wskutek zapisania na dobro magi~tratu 
warszawskiego wpływów z pożyczki o zł. 
89,903,128 do kwoty 723,906,673 zł., nato­
miast obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 26,345,200 do 1,018,505,190 zł. Stan 
obu tych pozycyj wyrażał się na dzień 20-go 
marca r. b. kwotą 1,742,411,863 zł. Stan pol­
skich monet srebrnych i bilonu, ·przyjęty do 
zapasu Banku zwiększył się o 504,753 zł. do 
10,477,343 zł. 

Obrót na Warszawskiej Giełdzie Dewiz 
wynosił w tygodniu ubiegłym przeciętnie 250 
tys. dolarów dziennie. Całe zapotrzebowa­
nie pokrywał Bank Polski przy minimalnym 
udziale banków prywatnych. Niezależnie od 
tego robiły banki bardzo poważne obroty po­
za giełdą. Suma tranzakcyj pozagiełdowych 
sięgała od 200-300 tys. dolarów dziennie, 
przyczem. przeprowadzano znaczną część o­
peracyj dolarami w gotówce, na które popyt 
silnie się zwiększył, ponieważ drobni zwłasz­
cza importerzy wysyłali należność za towa­
ry zagraniczne do Niemiec, Gdańska i Wied­
nia przeważnie w dolarach efektywnych. 
Gros jednak obrotów przypadło na dewizy, 
na które zapotrzebowanie · silnie wzrosło, 
gdyż w związku z przeprowadzoną walory­
zacją ceł, cały szereg firm rozwinął na wiel­
ką skalę akcję spekulacyjną, sprowadzając 
w pierwszej połowie marca bardzo 
wielką ilość towarów zagranicznych, w na­
:lziei, że zostaną one oclone według daw­
nych norm a sprzedane po cenach podwyż­
szonych o różnicę cła. Wskutek wzmożo­
nych zamówień wzrosły zobowiązania zagra­
niczne naszych importerów a tern samem 
zwiększyło się. znacznie zapotrzebowanie na 
dolary. 

Dolary notowano w okresie sprawozdaw­
czym oficjalnie 8,90, prywatnie zaś 8.90 i pół. 
Dewizy na New-York utrzymały się na po­
ziomie 8.90. Bank Polski płacił za dolary i 
:łewizy 8.88. Tranzakcje kablem na New­
York robiono na 8.91 i pół do 8.91 %. Popyt 
na ruble złote znowu się zwiększył, wskutek 
czego płacono za nie 4.73 do 4.73 i pół. Gram 
czystego złota wynosił 5.9244. 

W grupie dewiz europejskich wykazywał 
nadal silną tendencję Londyn, który osiągnął 
kurs 43.52 i pół i Paryż notowany ostatnio 
35.11. Bank Francji wycofał w końcu mie­
siąca 12 milionów dolarów zdeponowanych 
w bankach nowojorskich; ogółem podjął 
Bank Francji ze swoich depozytów w ban­
kach amerykańskich przeszło 60 miljonów 
dolarów. Zapas złota Banku Francuskiego 
wynosił na dzień 8 marca b. r. 5,543,831,000 
franków. Inne pozycje bilansowe Banku 
przedstawiały się w tysiącach franków na-. 
stępująco: portfel wekslowy 1,505,152, po­
życzki na rzecz państwa 23,200,000, na rzecz 
państw obcych 5,926,000, obieg banknotów 
59,270,615, wkłady prywatne 7,829,020. De­
wizę na Brukselę notowano 124.35. W ostat­
nim czasie nastąpiła w Belgji fuzja całeg.o 
szeregu instytucyj bankowych. Między inne­
mi sfuzjonowały się: Societe Generale de 
Belgique z Banque d'Ontremer, Banque de 
Colonies z Comp. de l'Hevea, Credit Natio­
nal de Belgique z Union Bancaire Belge oraz 
Banque Agricole de Belgique z Banque du 
Pays d'Ath. Banque de Bruxelles, który nie­
dawno wchłonął Credit General Llegeois 
skartelował się z trustem finansowym Mutu­
ellc Solvey, który łączą wspólne interesy z 
Banque GćneraJe Belge. Dewiza niemiecka 
osiągnęła dalszą zwyżkę, gdyż notowana by­
ła przejściowo 213.20. Mo<::na tendencja Ber­
~ii::ia thu11aczy się w pewnej mierze pomyśl­
nem kształtowaniem się niemieckiego bilan­
m handlowego. Albowiem deficyt bilansu 
1andlowcgL) Niemiec wynosił w lutym prze­
szło 300 nńlj. marek, podczas gdy w styczniu 
b. r. przeszło 500 milj. marek. Import w lu­
tym wynosił o 110 milj. mniej, aniżeli w sty-

„PRAWDA" z dnia 1 kwiemia 1928 r . 

Kronika gospodarcza 
CENY NA RYNKU śWIATOWYM. 

w tygodniu od 15-go do 21-go marca 1928 r. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

ang. = zł. 43.51) 

BA WEŁNA: pens-y ang. 
.M.i<ldli.ng amer. 10.65 11.10 
Middłing na termin 10.- 10.427'2 

Patrz art.: „Sytuacja na rynku bawełny". 

PRZĘDZA BA WEŁNIANA: 
Amerykańska 32' 
Egipska 60 

pensy ang. 
15112 16 
28 29 

WEŁNA: pensy ang. 
Mcrino najwyższy ga.t. (prana) za funt ang. 56 56 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 49 49 
Crossbread przedni za funt ang. 47 47 
Crossbread średni za funt ang. 36 36 

Wełna w dalszym ciągu dobrze ·Się sprzeda.je, 
a londyńskie przetargi są bardzo ożywione. 

T O P S Y (czesanki): pen5y ang. 
Przednie merino 70' 58 59 
Dobre mer.ino 64' 55 56 
Cienkie Crossbrea.d 44 4,4 

Ceny za topsy mają tendencję zwyżkową w mi.a­
rę podrożenia wełny, ale rynel{ topsów jest bardzo 
wstrzemięźliwy w podążaniu za surowym materja­
łem. W Bradfordzie zatrudnienie żywsze, niż przed 
dwoma tygodniami. 

J U T A: funty ang 
Przedni gatunek za tonnę 29 30 

Sprzedaż worków jutowych jest lepsza. Juta 
sama loco &pok<>jniejsza, ale zai.nteresowanie nowymi 
zbiorami wzrasta, a pierwsze marki na wrzesień uzy­
skują cenę Ł 32.10 sz. za tonnę cif. 

MĄKA: szyi ang 
przednia pszenna kanadyjska za worek 

(40 funt. ang.) 20.6 20.9 
Ceny g<>'fówkowe za worek są o 3 p. wyższe niż 

przed tygodniem. Import w tym sez-0nie wynosi 
4.935.000 worków wobec 5.(41.000 worków w sezonie 
ostatnim. 

Z B O ż E: szyl. ang. 
Jęczmień za centnar angielski 10.6 10.6 
Owies za centnar angielski 11 11 

Jęczmień i owies w cyfrach nfo n·otują wyzeJ, 
ale tendencja jest zwyżko.wa. Wielkie transporty za. 
gran1c:me z łatwością z<>stały zaabsorbowane. 

RYż: 

Karolina za tonnę 

Bunna za t<>n'.nę 
Ryż jadalny sprzedaje się 

s;i;ych cenach wiosennych. Ryż 

w cenie. 

funtf ang 
30 30 
15 15 

sw-0bodniej po niż· 

pastewny utrzymany 

J A J A1 szyL ang. 
za wielką setkę (120 sztuk) 131/z 12% 

• Angielskich i francuskich 1a1 jest podostatkiem, 
iryjskich i holenderskich niewiele. Gorsze gatunki 
przybywają w pewnych ilościach z Egiptu i Polski. 

CUKIER BURAKOWY 1 szyl. ang. 
kryształ za centnar (bez podatku) 13.9 15 

Znaczne importy nie przeszkodziły tendencji 
zwy.żlwwej cukru i słaby nastrój zimowy minął. 

Konsumpcja krajowa wzrosła, a. zapasy, aczkolwiek 
znaczne, nie tak wielkie jak w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

czniu, podczas gdy eksport zwiększył się o 
80 mili. marek. 

Inne dewizy eur.opejskie notowane były 
w śrcdku tygodnia następująco: Amsterdam 
- 359.18, Zurych - 171.83 i pół, Medjolan-
47.12 i pół, Wiedeń - 125.44, Praga - 26.41 , 
i pół, Gdańsk - 174.00. Czerwońcami so­
wieckiemi obracano prywatnie po 3.20-3.27 
dolarów. 

Na rynku akcyjnym sytuacja w tygodniu 
sprawozdawczym zasadniczej zmianie nie 

ż EL A Z O (lane)1 
Nr. 1 za Ł<>nnę 

Nr. 3 za. tonnę 

Do.noszą o pewnej poipra:wie w 
got<>we droższe. W Manchesterze 
depresja, w innych częśoiach kraju 

CYNK: 
Płyty za. ton.nę 

Sztaby za tonnę 

szyi. ang. 
68% 68% 

66 66 
żelazie, wyroby 
panuje jeszcze 
sprzedaż do-bra. 

funty ang. 
33.15 33.15 
25.05 25.05 

Ryinek słaby na płyty. W sztabach nie ma 
zmiany. 

CYNA: 
Standard za tonnę 232.10 230 

Stany Zjednoczone kupują cynę z Chin. Likwi· 
dacja spowodowała w Londynie słaby rynek. 

OL O W: funty ang. 
Za fonnę 211/2 211/:a 

Ołów byłby znalazł dobry zbyt zarówno w kraju 
i zagranką, gdyby nie wielkie transporty zapowie· 
dziane na maj z Meksyku i AustraLji. 

W Ę G IE L: szyl. ang. 
Za tonnę fob 

najlepszy gruby 19.3 19.6 
secunda 18.6 19 
zwyczajny 17.6 18.6 
drobny 13 13.6 
brykiety 21 23 
koks (według jakości) 25 37 

Ostatnia.. poprawa ogólnych warunków w Zagłę­

biu Walijskiern była utrzymaną i ustalenie jest za.. 

pewnfone aż do świąt. Wysyłka z wszystkich por· 
Łów walijskich osiągnęła znowu poziom pół miljona 
tonn tygodni<>wo, co nie miało miejs·ca od miesią.ca 

ma.ja roku ubiegłego. C-0prawda jest to ilość niewy­
starc:z.a:jąca d<> p<>nownego otwan;ia zamkniętych ko­
palń. Walijski węgiel zdaje się utrzymywać na kon­
tynencie, o ile warunki są jako tako konkurencyjne, 
ze względu na wyższą jakość. W Południowej Ame­
ryce odzyskaną została dawna przewaga, przyczem 
baroz:o niskie koszty fra.chtu do tego się przyczyniły. 

Danja i Szwecja jednak biorą polski węgiel, po na.d­
i:wyczajnie niskich cenach, gdyż rząd polski przyzna­
je specjalne preferencyjne stawki przewoźne. Co do 
szematu staJbiliZla.cyjnego, to niema widoków, a:by 
przed świętami został w życie wprowadzony. 

SYTUACJA NA RYNKU BA WELNY. 
Ostateczna cyfra łuszczenia, wynosząca 

12.950.473 bel. bawełny, przewyższa wpra­
wdzie szacowanie, dokonane w grudniu, po­
zostaje jednak poniżej oczekiwań · rynku. 
Wskutek tego rozpoczęły się przy udziale 
spekulacji giełdy nowojorskiej wielkie zaku­
py bawełny. Jako czynniki zwyżki uważają: 
zmniejszenie się zapasów światowych w 
związku z wysoką konsumcją oraz przepo­
wiednie, coprawda schodzące się z życzenia­
mi, co do przyszłych zbiorów, które z powo­
du niekorzystnego rozpoczęcia przygotowań 
i trwającego zimna nie zapowiadają się jako 
zbyt znaczne. Wysokie ceny jednak popro­
wadzą prawdopodobnie do powiększenia ob­
szaru uprawy. Aczkolwiek dokonano wiel­
kich Kontraktów na maj, to jednak uwydat­
nia się pewna wstrzemięźliwość z powodu o­
panowania rynku przez spekulację. MS. 

STAN GOSPODARCZY POLSKI. 
(Cyfry Głównego Urzędu Statystycznego). 

PRODUKCJA. 
(tysiące ton) 

luty styczeń 

1927 1928 
Węgiel 3.409 3.452 
Surówka żckz ;; 42.6 59.1 
Stal 94.2 104.2 
Cynk 10.8 13.1 

PRACA. 

luty 
1928 

uległa. Obroty były małe, gdyż z jednej siro- Zatrudnieni 
ny dał się odczuwać nadal dotkliwy brak go- Bezr<>botni 
tówki, który wzmógł się jeszcze ze względu 

(tysiące robotników) 
632.7 695.3 
213.6 179.6 

na znaczne zakupy towarów zagranicznych, 
dokonywane przez kupców w związ1tu z pod Wywóz 

HANDEL ZAGRANICZNY. 

niesieniem stawek celnychj z drugiej zaś stro 
ny kulisa wstrzymywała się od poważniej-
szych tranzakcyj-wyczekując na załatwienie 
sprawy litewskiej i ukształtowanie się sto-
sunków w sejmie. ' 

Banki mało się akcjami interesowały, a 
zakupy ze strony publiczności były również 
nieznaczne. 

Towarzystwa akcyjne wypłacają za rok 
1927 następują<::e dywidendy: Bank Francus­
ko-Polski 25 fr. od akcji, Bank Handlowo­
Przemysłowy w Łodzi 8 proc. przy kapitale 
zakładowym 2 milj. zł., Bank Angielsko-Pol­
ski 8 proc. przy kapitale 2 milj. zł., Bank To­
warzystw Spółdzielczych 6 proc. od kapitału 
2,500,000 zł., Drzewny Przemysł i Handel S. 
A. 5 proc. od ogólnego zysku 177,018, a Z. 
Szczerbiński i S-ka w Warszawie 4 proc. od 

Przywóz 

(milj<>ny zł<>Łych) 

200.3 
193.3 

DROŻYZNA. 

(wskaźniki, rok 1914 = 
Koszty utrzymania 116.5 
Koozty żyw.ności 143.6 

Obieg ogółem 

I w tern: 
banknoty 
bilon 

OBIEG PIENIĘŻNY. 
(miljony złotych) 

1.047 

634 
413 

DYSKONTO. 
(miJjony złotych) 

W Banku P<>lskim 329.1 
W 14 wielkich bankach 

prywatnych 171.3 
WKLADY. 

ogólnego zysku 289,543 zł. (miljony zł<>tych) 
Listy zastawne miały przeważnie uspo- W 14 wielkich bankach 

sobienie słabe. Z pożyczek państwowych 
zwyżkowała 5 proc. Premjowa Pożyczka Do- W 
larowa, inne papiery państwowe utrzymały 
się naogół w granicach I\iezmienionych. I W 

Awil. 

pl]"Watnych 
kasach. osz.czędnooc. 

(118 ka.s) 
s półdzielnia.ch 
(153 S?ółdi:Wlni) 

234.4 
71.8 

14.8 

218.4 
271.2 

100) 
120.3 
142.8 

1.289 

1.003 
285 

460.7 

305.3 

366.1 
148.7 

25.6 

197.8 
270.4 

118.3 
138.0 

1.328 

1.048 
280 

469.2 

~ 
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DOCHODY i WYDATKI PANSTWA W LUTYM 
1928 ROKU i W CIĄGU 11-t~ MIESIĘCY ROKU 

BUDŻETOWEGO 1827 /28. 
Według da.nych tymczasowych, d<>chody i wy­

datki budżetowe w lutym r. b. przedstawiają się na­
stępująco (w tys. zło-ty.eh): 

Dochody Wydatki 
A. - Administracja: 
Władze nae:z.elne i ministerstwa 
Emerytury. 

158,476 
2,398 

2"7,514 
8,824 

10,799 
2,183 

Renty inwaLidz.kie pensje 
Długi pa.ńs.twowe 

B. - Przedsiębiorstwa 

C. - Monopole 

Razem: 160,874 
6,666 

71,362 

229,380 
4,032 

-----
Ogółem: 238,902 233,412 

Nadwyżka budżetowa. w lutym wynosi, jak wi· 
dzimy zł. 5,5 milj., a więc jest blisko 5-krotnie niż­
sza od nadwyżki styczniowej, choć bardz<> niewiele 
tylk<> mniejsza od grudntowej. Dotychczasowe nad­
wyżki miesięczne w bież. r<>ku budżetowym przed· 
stawi,ały ~ię, jak następuje (w mi1jona.ch złotych): 

Kwiecień 1927 r. 36,5 
Maj „ 20,2 
Czerwiec „ 18,8 
Lipiec 11 26,6 
Sierpień 28,0 
Wrzesień „ 12,2 
Październik 23,4 
Listopad „ 42,1 
Grudzień „ 6,3 
Styczeń 1928 r. 26,0 
Luty „ 5,5 

Nadwyżka budżetowa w lutym jest więc najniż· 
sza w bieżącym roku budżetowym. Si>adek jej za. 
wdzięczać na.leży zwiększeniu się o zł. 4,4 milj. wy­
datków, przy ' jednoczesnej zni.żce doch<>dów 1 o zł. 
16,1 milj. Zniżka dochodów powstała wskutek sil­
neg<> spadku d<>chodów z przedsiębi<>Tstw - z zł. 

15,3 milj. do zł. 6,7 milj., oraz pewnemu zmniejsze­
niu się dochodów z monopolów - z zł. 81,5 m.ilj. do 
zł. 71,4 milj. Zwyżka wydatków przypada wyłącz­

nie na ministerstwa, które łącznie z władzami na­
czelnemi wydatkowały w lutym r. b. zł. 207,6 milj. 
wobec zł. 171,8 milj. w styczniu r. b. Natomiast sil· 
nie zmniejszyły się wydatki na amortyzację i opro­
centowanie długów - z zł. 30,1 milj. do d. 2,2 milj. 
- mian<>w.ide ze względu na to, że na luty nie przy. 
padały terminy poważniejszych przekazów za gra. 
nicę z tytułu obsługi pożyczek. 

Zestawienie dochodów i wydatków budżeto.wych 
w okresie 11 miesięcy 19'27 /28 r. z budżetem cało­

rocznym przedstawia się następują.c<> (w milj<>n.ach 
złofy<:h): 

Faktyczne Budżet 
za 11 mies. na. 
1927/28 r. 

Dochody: 
1927 f28 r. 

Administracja 1.566,0 1.234,S 
Przedsiębiorstwa 177,1 107,8 
Monopole 719,5 650,9 

Razem: 2.462.6 1.993.5 
Wydatki: 

Administracja 2.191,3 1.976,4 
Przedsiębiorstwa 25,7 14,8 

Razem: 2.217,0 1.991,3 

Dochody w ciągu 11 miesięcy 19'27/28 r. przekr-0< 
czyły o około 23 proc. całą sumę d<><:ho-dów, przewi­
dzianych w budżecie na 1927/28 r. Najlepiej w sto­
sunku do budżetu przedstawi;tją się dochody z przed­
siębi-0rstw, które dały za 11 miesięcy okol<> 64 proc. 
nadwyżki ponad kwotę, preliminowaną na cały rok. 
Doch<>dy administracji stanowdą 127 proc. kwoty, prze 
wid.zianej na 1927/28 r. Dochody z monopolów za 
11 mi~sdęcy przekroczyły stosunkowo najmniej do­
chody budżetu całorocznego, bo tylloo o 1(),5 proc. 

Co do wydatków, to wyniosły one w ciągu 11 
miesięcy 1927 /28 r. również więcej, niż prelimino· 
Wal!l<> w budż.ecie na całe 12 miesięcy, ale nadwyżka 
jest stosunkowo znacznie mniejsza, niż przy docho­
dach. Wynosi ona dla ogółu wydatków 111 proc., 
przyczem wydatki administracji stanowiły 110 proc., 
a. wydatki przedsiębiorstw 173 proc. sum prelimino­
wanych. . W wydatkach administracji główną rolę 

w naidwyżce odgrywają dodatki up<>sażeniowe, w wy. 
datkach przedsiębiorstw - budowa fabryki w Tar­
n<>wie. 

PRZYSZŁA SESJA RADY ADMINISTRACYJNEJ 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY. 

Kwietniowa sesja Rady Administracyjnej Mi~­

dzy.n.arodowego Biura Pracy za.powiada się_ s.zczegói­
nie interesują.co, z tego J;>OWOdu, że. na porządku 
dziennym tej sesji znajdzie się sprawa. procedury, 
mającej oh<>wią;zywać przy rewizji raz uchwal<>nych 
tekstów k<>IllWencyj. Ponieważ rewizja ta d<>pusz­
czalna jest w myśl OQowiązujących przepisów raz na 
lat 10, więc w związku z tem pootaiwił na ostatniej 
sesji Rady delegat rządu angielskiego wniosek, aby 
na. porządek dzien.ny konferencji w roku 1929 wsta­
wić sprawę ewentualnej rewizji konwencji waszyng­
tońskiej o 8-g<>dzinnym dniu pracy w przemyśle, 
uchwalonej w rooku 1919. Wiadomo, że przedsta.wi· 
ciele robotników w łonie Rady wystąpili kategorycz. 
nie przeciw temu wnioskowi. Zauważyć trzeba, że 

z przebiegu dyskusji, która miała miejsce podczas os­
taitniej sesji Raidy w początku b. m. wyruka jasno. że 
propono-wana rewizja k<>nwencji waszyngtońskiej w 

żadnfm razie nie ma na celu obaleni.a u.sady 8-&o­
dzinn~o dnia pita.cy. 



Sir. to 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

W Nowym Jorx.i odbywa się obecnie konferen­
eja kierowników banków emisyjnych Francji, .Angłji 
i nowojorskiego F ederal Reserve Banku. Celem kon­
ferencji jest przedewszystkiem uzyskanie da_lszych 
250 miljonów dolarów złota dla banku francuskiego, 
tak, by międzynarodowy rynek złota nie doznał żad­
nego wstrząsu. Dotychczas jednak definitywnego 
wyniku nie osi~nięt.o. 

Narady co do pożyczki stabilizacyjnej dla · Rumu­
nii w wysokości 60,000,000, która również była na 
porządku dziennym konferencji, została odroczona, 
ponieważ bankierzy żądają gwarancji Ligi Naro.dów 
i ponieważ demokratyczny poseł Celler w liście do 
sekretarza stanu, Kelloga, prosił, by rząd udzielenia 
tej pożyczki zabronił. Rumunja ma, jak twierdzi 
Celler, najbardziej średniowieczne rz~y w Europie. 
W skutek swego działania przeciw moralności i pra­
worządności nie zasługuje na pomoc finansową. 

• • • 
Zamknięcie rachunków amerykańskiego trustu 

stalowego wykazuje za rok 1927 obrót 1,310,393,000 
dolarów wobec 1,508,076,000 dolarów w roku 1926, 
a 1,406,505,000 dolarów . w roku 1925. Ogólne docho­
dy po potrąceniu kosztów handlowych wynosiły do­
larów 172,315,000, wobec 207,245,000 dolarów w roku 
1926. Czysty zysk wynosił 105,418,000 dolarów, wo­
bec 134,838,000 dolarów w mku 1926. Na nowy ra­
chunek przeniesiono 12,864,000 dolarów, wopec dola­
rów 55,867,000 w roku 1926. 

• • • 
Według publikacfi niemieckiego komisar-za-rz.e­

czo.znawcy dla spraw górniczych, w latach 1924-27 
unieruchomiono w zagłębiu Ruhry 65 kopalń. Ilość 
kopalń unieruchomionych od zakończenia wojny wy­
nosi 91. Ogółem w kopalniach tych zajętych było 
58.000 ludzi. Tych musiano po większej części zwol­
nić, jednak wskutek sytuacji, stworzonej przez stra}k 
angielski ponownie ich zatrudniono, o ile w między­
czasie nie przeszli do innych zawodów. Od roku 
1913-1918 ilość unieruchomionych kopalń wynosiła 
tylko 6i wojna z wymaganiami swemi zmuszała do 
produkcji węgla bez względu na warunki. W czasie 
inflacji w roku 1920-23 nastąpiło 16 unieruchomień, 
z tego 13 w samym. roku 1923. 

Największe rzezme (Packers") w Chicago po• 
wzięły uchwałę, na podstawie której oświadczyły go­
towość ograniczenia swej działalności na interęs „pa­
kowania" mięsa i postanowiły zrezygnO>Wać z; handlu 
innemi towarami. Uchwała ta została za.ska.rt~a, 
a Najwyższy Trybunał rozpatrywał sprawę tę w ubie­
głym tygodniu. Trybunał oddalił żądanie unieważnie­
nia powyższej u~hwały, gdyż oznaczałoby to obrazę 
ustawodawstwa antytrustowego. 

* * 
W c:i:asopiśmic „Commerce Reports" H. O. Smith 

analizuje eksport samochodów ze Stanów Zjednoczo­
nych. Eksport wozów osobowych i ciężarowych wy­
nosił w 1927 roku 384.199 sztuk, reprezentujących 
wartość około 278 miljonów dolarów. W liczbie tej 
nic jest zawartych 67.821 wozów, które, jako typy 

MAX I ALEX FISCHER. 

„PRA WDA" z dnia 1 kwietnia. 1928 r. Nr. 14• 

AfJIULETY 
'.Amulety i talizmany są to wyr-oby rozma· 

itego kształtu i wielkości z drzewa, kamienia, 
muszli, a czasem wprost przedmioty natural­
nego pochodzenia, jak zęby, owady, kamyki 
i t. p., noszone na ciele, którym przypisuje się 
wpływ na losy człowieka, na jego zdrowie 
i szczęście oraz siłę, zdolną obronić go przed 
złemi wpływami, czarami, urokami i wszela­
kiemi nieszczęściami. 

Zobaczmy, jakie są źródła tej wiary 
w amulety, która przechowała się do dnia 
dzisiejszego. 

Początków jej szukać na-leży w czasach 
zamierzchłych, gdy człowiek zaledwie budzić 
się zaczął do życia cywilizowanego, w pier­
wszych początkach historii ludzkości, jakie 
na zasadzie pozostałych śladów możemy so­
bie dzisiaj odtworzyć. 

Człowiek pierwotny fizycznie najmniej 
przysposobionym był do walki z niebezpie­
czeństwami, które zewsząd go otaczały. Nie 
posiadał ani siły dzikich drapieżców, czyha-­
jących na jego życie w przepastnej puszczy, 
jaką był ówczesny świat, nie posiadał zdol­
ności przyrodzonych, które umożliwiałyby mu 
p'.odjęcie równej walki z czyhającemi niebez· 

· pieczeństwami. Nie mógł ani dość szybko się 
poruszać, aby w ucieczce szukać ratunku, nie 
był dość zwinny, aby w gęstwinie koron wy­
sokich drzew budować swoje kryjówki. Na­
tura żyć mu kazała na ziemi, a ziemię tę ja.k­
najmniej gościnną dla niego uczyniła. Dala 
mu tylko myśl, zapaliła w nim słabą iskierkę 
i w tej iskierce zamknęła wszystkie ~dolnośd, 
wszystkie skarby, wszystkie przymioty i za­
lety, jakiemi tylko rozporządzała· i jakiemi 

amerykańskie, w zagranicznych oddziała,ch amerykań­
skich fabryk samochodów złożone i tam sprzedane 
zostały. Według powyższych cyfr, zbyt amerykań­
skich fabryk samochodów z ich warsztatów monta­
żowych, położonych zagranicą. wynosiły jedną szóstą 
część ogólnego ek&portu. W edtug cyfr, przytoczo­
nych przez Smitha, produkcja amerykańskiego prze­
mysłu samochodowego spadła z: 4,3 miljooów wozów 
w roku 1926 na 3,4 milj. w 1927 roku, czyli o 21 pr~. 
Przyczyną tego jest z jednej strony pewne przesyce­
nie amerykańskiego rynku we"l\'11ętrz:.nego, z: drugiej 
strony zas fakt, że tak wielki producent, jak Ford, 
przez siedem ostatnich miesięcy 1927 roku wytrzy­
mał. 

• * 
* 

Niemiecki bilans handlowy wykazuje za luty nad-
wyżkę importu nad eksportem w wysokości 308 mi­
ljonów marek. Przywóz wyniósł 1,279,2 milj. marek, 
a wywóz 944,4 milj. marek. Wywóz towarów goto­
wych wynosił 690 milj. marek, wobec 632,1 mil.jonów 
marek w styczniu. Przywóz środków żywności i na­
pojów z.mniejszy! się wobec miesiąca stycznia o 132,9 
milj. marek, przywóz zaś surowców zwiększył się wo-
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którekolwiek ze stworzeń swoich wyposażyła. 
W tej iskierce miał człowiek znaleźć i silę 
najstraszniejszego drapieżnika, zwinność i 
szybkość gazeli, swobodę pta.k;a w przestwo­
rzach i ryby w wodzie. W tej iskierce miał 
znaleźć najskuteczniejsze środki do walki 
zwycięskiej z wszystkiemi żywiołami: z og­
niem, wodą, powietrzem, żarem słonecznym 
i mrozem, środiki, któremi natura inne stwo­
rzenia tylko jednostronnie wyposażyła. Ry­
chło też człowiek spostrzegł, gdzie tkwi źró· 
dło jego potęgi i zwolna rozdmuchiwać począł 
tę iskierkę, aby rozjaśniała mu drogę życia. 
Aż doszedł do tego, że buchnęła wspaniałym 
płomieniem cywilizacji. 

• * • 
Instynkt kazał pierwotnemu człowiekowi 

chronić się w j as:kiniach, a budząca się myśl 
kazała mu szukać sposobów zwiększenia ~wo­
j ej siły w walce ze zwierzem. I tak broń sta­
l a się pierwszym wynalazkiem człowieka, 
a kamień był pierwszym materj ałem do wy· 
robu skute<:znej i przewagę dają<:ej broni. W 
kamieniu też człowiek odkrył iskrę ognia i 
zdobył dzięki niej jedną z największych ta­
jemnic swej potęgi. Stąd też - według 
wszelkiego prawdopodobieństwa - krzemień 
był jednym z pierwszych przedmiotów czci 
ludzkiej, stał się pierwszym amuletem, bo 
w wyobraźni jaskiniowca zawierał w sobie 
moc błyskawicy. 

Z biegiem czasu poczęto rozróżniać sto­
pień prz.ydatności poszczególnych kamieni do 
wyrobu broni. Człowiek doszedł do tego, że 
uświadomił sobie, iż niektoce kamienie w ła­
twy sposób dadzą się przystosować do celów 
obrony - później zwrócił uwagę także na 
k'Olor. 

Najhardziej ulubionym kamieniem jaski­
niowca był nefryt i nerkowiec, czyli siekier­
ruk. Tego ostatniego zwłaszcza najchętniej 
uźywano do wyrobu broni. ślady tego zami­
łowania do nerkowca dostrzegamy jeszcze i 
dzisiaj. W Chinach dotychczas z upodoba­
niem używa się nerkowca do wyrobu rękoje­
ści do broni siecznej, ludność tubylcza Nowej 
Zelandji wyrabia z niego swój oręż, narzędzia 
i ozdoby podobnie 1 a.k niektóre szczepy in­
dyjskie w Ameryce. Wśród szczepów austra­
lijskich prawo do używania broni i ozdób 
z nerkowca przysługuje tylko naczelnikom i 
zasłużonym wojownikom. 

Zdaje się, że to zamiłowanie pierwotnego 
człowieka do nerkowca tłumaczy się głównie 
jego zielonym kolorem. Zielony kolor kamie­
nia zwTócił widocznie uwagę człowieka, a gdy 
następnie przekonał się o jego innych właści­
wościach, nauczył się go cenić. Wykopaliska 
zdają się wskazywać, źe nerkowiec był w 
okresie jaskiniowym i w następnych okresach 
cywilizowanych pierwotnego człowieka przed­
miotem wymiany handlowej. 

Dobra broń dawała człowiekowi przęwagę 
z początku nad zwierzem ckapieżnym, a na­
stępnie także i nad współzawodnikiem czło­
wiekiem. W umyśle pierwotnego człowieka 
musiało powstać wyobrażenie, że kamień, któ 
ry w rękach jego stanowił taką bToń skutecz­
ną sam w sobie posiada silę czarodziej.ską i 
że samo posiadanie takiego kamienia chroni 
go od wielu niebezpieczeństw. To wyobraże­
nie stało się źródłem wiary w cudowne wła­
ściwości nerkowca. W późniejszych okresach 
robiono z niego posążki bożków i amulety, 
które przypuszczalnie były pierwszemi ozdo­
bami człowieka. Z biegiem czasu poczęto. 
przyipisywać nerkowcowi coraz więcej cudow­
nych zalet. · Zielona barwa tego kamienia, ko­
lor budzącej się do życia przyrody, sama juź 
nastręczyć mogła wiele domysłów. Pliniusz 
np. twierdzi w swej historji natur~lnej, że wi­
dok chrząszcza barwy zielonej działa kojąco 
na oczy i wzmacnia bystrość wzroku i wierzą 
w to głęboko wszyscy, którzy oddają się pra­
cy, nadwyrężającej wzrok. Do dnia dzisiej­
szegó spotykamy się z ta.ką wiarą wśród ry· 
towników. Posługiwanie się przez Nerona 
szmaragdem przy przyglądaniu się igrzyskom 
niechybnie z tą wiarą pozostaje w związku. 

Jednem z najstarszych wierzeń ludzkości 
jest wiara, że rana najłatwiej uleczona może 
być przy pomocy tego samego przedmiotu, 
zwierzęcia lub owadu, który ją zadał lub spo­
wodował. Znany jest np. sposób rozgniata­
nia pszczoły lub osy w miejscu ukłucia dla za­
pobieżenia spm:hliźnie. Wierzenie to także 
w dużej mierze musiało się przyczynić do 
powstania przeróżnych amuletów z nerkow­
ca, jako kamienia, z którego sporządzona by­
ła broń, zadająca rany. 

Noszenie amuletów z nerkowca, a nas tę· 
pnie z innych zielonych kamieni, jak szmarag­
dów i t. p . .zabez:pieczać miało przed wszela­
kremi niebez:pieczeństwami, dodawać odwagi, 
zaostrzać wzrok i pamięć, za,hepieczać przed' 
kłamstwem i oszustwem. -

• „ • 
Do najstarszych materjałów, którym przy-., 

pisywano moc ~downą i używano jako ruuu­
letów, należy także krew. Widok krwi, try· 
skającej z rany budził bojaźń w umyśle pier­
wotnego człowieka, bo wraz z krwią uciekała 
odwaga i siła, a pojawiała się słabość, bez­
bronność i śmierć. Widok dzikiego zwierza. 
żłopiącego chciwie krew ro2'Szarpanej ofiary, 
musiał także nasunąć pewne wyobrażenia o 
cudownych właściwościach krwi. Pierwotny; 
człowiek pił więc krew i chętnie się nią sma­
rował, aby budzić przestrach. Ale, że wysy­
chająca krew szybko traciła swój czerwon) 
kolor, poczęto więc posługiwać się czerwienią 
trwalszą, której natura dostarczała poddo­
staitkiem w postaci ochry i rubryki (czerwona 
kreda}. Czerwonym kolorem upiększał czło .... 

Przebiegłszy ją oczyma, zawołał: 

EPIOEfJIJA 
- Mogę zapewruc, że się łaskawa pani 

dobrodziejka cieszy doskonałym stanem 
zdrowia. Klatka piersiowa normalnie roz­
winięta, drogi oddechowe bezwzględnie za­
dowalające. Nic, proszę pani, nic, nic a nic! 

- A to paradne, daję słowot a to parad­
ne! 

Zapragnął, by i Janina podzieliła z nim 
jego wesołość. Dał jej notatkę do przeczy­
tania: \V róciwszy wczoraj wieczorem o szóstej, 

Janina rzekła do męża: 
- Wiesz? Lusia Pirrouette„. moja przy-

1aciółka szkolna„. Lusia Pirrouette, z którą 
spędziłam wczorajsze popołudnie„. otóż jest 
ona obłożnie c~ora. Już od pewnego czasu 
miała bóle w krzyżach. Mało się tern przej­
mowała, biedaczka! Dziś rano, obudziwszy 
się, zaczęła pluć krwią.„ To gruźlica ... Jak 
mogła się nią zarazić? .Nikt nie wie„. Za­
pewne epidemja„. Tak, tak, powiadają, że 
to bardzo zakaźne - bardzo! 

Zrazu Piotr nie zwrócił uwagi na ton, ja­
kim żona inu się zwierzyła, iż podobno ma 
to być „bardzo zaraźliwe - bardzo!" 

· W godzinę później, a więc o siódmej, 
znów zamienił z Janiną kilka zdań co do 
tdrowia Lusi Pirrouette Zaledwie umfilkł, 
-~dy nagle żona pomacała sobie plecy. 

- Co ci jest? - zapytał. 
Wyszeptała tonem sztucznie obojętnym: 
- Ach, nic, niic„. 
Po paru chwilach dodała: 
- Może się mylę... Ale wydaje mi się, 

iakbym miała w plecach nieokreślony punkt 
'-'!Olesny„. To bagatela - zapewne.„ 

Od siódmej do ósmej nie mówili już wca­
le o zdrowiu Lusi Pirrouette. Pięć na dzie­
wiątą wszelakoż, Janina, jakby wbrew woli, 
uniosła nagle rękę gwałtownym ruchem do 
·2dnej z łopatek i krzyknęła: 

-Aj! 
Piotr, zaniepokojony, zapytał frasobliwie: 
- Cóż to, moja droga? Coś ci dolega? 
Głosem zrezygnowanym, jakim się mówi: 

- „Dni moje są policzone. Nic nam nie 
pozostaje, tylko pogodzić się z nieuniknio­
nym losem," -

Janina odparła mężowi: 
- Tak jest; to ten mój punkt w plecach. 
Piotr zdał sobie sprawę, że mu nie wolno 

dłużej zwlekać. 
- Janino, - oświad~zył, - zaraz jutro 

pójd;demy zasięgnąć porady lekana. 
II. 

Dziś rano Piotr otworzył paryską księgę 
adresową na rubryce „Doktorowi'e - Leka-

" rze . 
Wypisał_ sobie na skrawku papieru nazwi 

sko i adres: 
- „Dr. H. Bergson, Bulwar Haussmanna 

nr. 180". 
Około godziny jedenastej Piotr i Janina 

stawili się u doktora Bergsona. 
Przypadkowo lekarz sam osobiście otwo­

rzył im drzwi. Niezwłocznie wprowadził ich 
do swego gabinetu. 

- Oto, panie doktorze„. 
I Piotr wyłuszczył cel swej wizyty. Zdał 

konsyljarzowi dokładną sprawę z obaw swo­
jej małżonki. Powiadomił go, że od wczoraj­
szego wieczoru począwszy, nie przestała ani 
na chwilę doznawać bólu w plecach, i to z 
godziny na godzinę dokuczliwszego. 

Doktór Bergson długo i sumiennie badał 
pacjentkę. 

- Zechce pani łaska wie oddychać. -
Już dosyć, dziękuję. - Teraz proszę od­
kaszlnąć. - Wystarczy, dziękuję. - Znów 
proszę oddychać, jeśli łaska. 

Wresz·de orzekł: 

Janina zawołała: 
- Ależ, panie kÓnsyljarzu, byłam tego 

pewna, jak najpewniejsza! Nigdy - proszę 
ntj wierzyć - nie przyszłoby mi na myśl za­
sięgać porady pana doktora.„ Lecz cóż mia­
łam począć, skoro mój mąż - - - Oj męż­
czyźni, mężczyźni - cóż to za nieznośne 
stworzenia! 

Gdy wyszli na' ulicę, Janina zwróciła się 
do Piotra z namiętnemi wyrzutami: 

- Rzeczywiście, nie mieliśmy nic lepsze­
go do roboty, niż iść po radę do tego bałwa­
na! Wyrzucić w ten sposób dwadzieścia 
franków przez okno!... Czyżem ci nie mó­
wiła wyraźnie, że jestem zdrowa jak ryba? 
Byłam wszak najzupełniej przeświadczona, 
że mi nic nie brak, nic, nic a nic... Natural­
nie, choroby płucne są nader zaraźliwe; z 
tego wszelakoż nie wynika, byśmy się ich 
mieli nabawiać ot tak sobie, bez żadnego po­
wodu, ni stąd ni zowądf.„ Jakże ty łatwo, 
mój biedaku, tracisz równowagę duchową! 
Co kwadrans, ba, co dziesięć minut zapyty­
wałeś mię, czy bardzo cierpię! Wierzaj mi: 
każda inna kobieta na mojem miejscu, sły­
sząc ten twój przerażony głos, uważałaby 
się za nieodwołalnie na śmierć skazaną! 

III. 
Przed chwilą, po skończonym obiedzie, 

Janina i Piotr usiedli w małym saloniku. 
Janina zabrała się do swojej robótki. Jej 

mąż pnystąpił do czytania dzienników po­
południowych. 

Zwrócił jego uwagę pewien ustęp ,w kro­
nice „Czasu". Notatka owa była zatytuło­
wana: „F AŁSZYWY LEKARZ". 

FAŁSZYWY LEKARZ. _:_ Po powro­
cie z krótkiej, zaledwie dwie doby trwa­
jącej podróży, doktór H. Bergson, po­
wszechnie znany lekarz, zamieszkały pod 
numerem 180 przy bulwarze Haussmanna, 
kazał dzisiaj po południu przyaresztować 
i odprowadzić do komisarjatu swego /o. 
kaja. 

Korzystając bowiem z nieobecności le· 
karza, •oszust ten podawał się przez dwa 
dni za swego pracodawcę i udzielał porad 
lekarskich kilku nowym pacjentom, przy. 
bywającym na bulwar Haussmanna. 

Urządził się, rzecz prosta, w fen spo­
sób, że natychmiastowo przywłaszczał so­
bie honorarja, któte mu się ... słusznie na­
leżały! 

Jedynie opatrznościowym jakimś przy. 
padkiern poszczęścil'O się panu doktorowi 
Bergsonowi dowiedzieć o tych sprnwkach„ 
Piotr oczekiwał, że również i jego żona 

będzie się śmiała serdecznie, dowiedziawszy 
się, jak przemyślnie zostali zmistyfikowani. 

Ku niemałemu jego zdziwieniu, oświad­
czyła mu bardzo oschle: 

- Nie mogę żadną miarą z.rozumieć, m6' 
kochany, co ty wtem upatrujesz zabawnego. 
Zawsze się ze wszystkiego śmiejesz jak nie­
dojda. Niema w tern nic zgoła uciesznego. 

Nagle, po pięciu minutach, zbladła. 
Porywczym ruchem obmacała sobie jed­

ną z łopatek. Wydała jęk przeciągły: 
- Aj, aj!... Aj„. To mój punkt bolesny 

w plecach znowu mi dokucza!... 

Z franc. przełożył czjk. 
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wiek swoje schronienia i pierwsze swoje ry­
sunki wykonywał czerwoną farbą. 

Stąd pochodzi, źe tak wiele amuletów jest 
.'koloru czerwonego. Czerwony granat przy­
nosi noszącemu wierność, bo wspólnie przela­
na krew była znakiem największej wierności 
i braterstwa, rubin przezwycięża lenistwo, do­
daje odwagi, mądrości i '"rytrwałości, bo wi­
·~ok. tryskającej krwi budził ,;,i;a~n!-enie nie­
s1ema pomo<:y, kazał pracowac mysh nad sku­
tecznemi sposobami tej pomocy, a zkolei bu­
dziło się uczucie wdzięczności, z którego jak­
ie często rodzi się wierna miłość. 

Złoto, jako metal, po:;iadający ' cud·owne 
własności ukazuje się na wi:dowui daleko póź­
niej. Był to może pierwszy metal,. z którym 
spotkał się człowiek, gdyż znalazł go w na­
turze w stanie czystym i gotowym do prze­
róbki. Nie należało jednak złoto do pier­
wszych metali, któremi człowiek począł po- . 
sługiwać się w swoich zajęciach, ponieważ 
znajdował je tylko w bardzo ograniczonych 
ilościach. To też zalety jego należyde zaczy· 
11a oceniać dopiero, gdy uczy się wytapiać 
z rud inne metale. Jego blask, ni.ezniszczalna 
trwałość, Ciągliwość i łahvo§ć nadawania mu 
wszelkich form czynią ze złota przedmiot po­
żądania nietylko człowieka, ale i jego bogów. 
Zaczyna też człowiek złatu przypisywać sze­
reó nadprzyrodzonych właściwości. Złoto 
uv~ażano za środek, wytwarzający krew i sto­
sowano je w różnych postaciach, podobnie 
jak my dzisiaj stosujemy preparaty żelaza, 
uważano je za środe~~ leczniczy p1·zy żółtaczQ 
ce, przy chorobach oczu i bólu w uszach. Tem 
objaśnia się zwycżaj noszenia złotych kolczy. 
ków w uszach także przez mężczyzn oraz no­
szenia na ciele, różnych ozdób ze złota, spo­
tykany jeszcze wśród szczepów pierwotnych. 
Złoto bowiem ochrania od uroków i czarów 
i zaleca się noszenie go Vl postaci łańcuszków, 
sbrączek i klamer. 

Charakterystycznem jest, że nowoczesna 
medycyna zaczyna coraz częściej stosować 
w lecznictwie preparaty złota, jakoby podej­
mowała prastare podania i wierzenia o cudo· 
wnych. wł'aściw_ościach tego metal u. 

. W dafszym swoim rozwoju człowiek'. uczy 
się pewne pojęcia ·wyrażać przy. pomocy ry­
sunku i rzeźby. · W tym okresie przedmioty 
ochronne otrzymują pewną wymowę. A więc 
przedewszystkiem na każdym spotykamy wy­
obrażenie oka wszystko widz.ąc~go. Ale spo­
tykamy także wyobrażenia innych części cia­
ła, jak np. ręki, twarzy, nóg. W miarę roz­
woju sztuki odtwarzania w rysunku lub rze­
źbie pojęć i myśli, amulety tego rodzaju sta­
ją się coraz obfitsze i coraz bardziej różno­
Hie. 

Wkońcu należy jeszcze wspomnieć o amu­
letach, będących trofeami wojennemi. Zdo­
byte na wrogu przed:nioty, człowiek chętnie 
nosił na swojem ciele częścią dla ozdoby i 
świadectwa swego męstwa, częścią w wierze, 
że takie przedmioty dadzą mu przewagę w 
przyszłych walkach. 

• * • 
Podoonie powstawały amulety kobiece. 

Gdy mężczyzna wojował, kobieta oddawała 
się zajęciom domowym. Mając na swoich 
barkach troskę o wyżywienie siebie i dzieci 
oraz opiekę nad chorymi członkami rodziny, 
nauczyła się poznawać właściwości różnych 
x-oślin i ziół. To też amulety kobiece prze­
ważnie z tej dziedziny się wywodzą. Suszone 
.zioła, przeróżne mikstury, które często nosiła 
przy sobie, aby mieć je pod ręką w razie po­
trzeby nabrały z biegiem czasu znaczenia 
symbolicznego i samo posiadanie ich miało 
zabezpieczać przed niebezpieczeństwami i 
przykrościami, na które pierwotnie miały być 
lekarstwem. Tak się tłmnaczy p·owstanie tej 
olbrzymiej ilości amuletów i cudownych środ­
ków, noszonych następnie także przez męż­
czyzn. Nie było poprostu przypadłości, prze­
ciw której nie możnaby się zabezpieczyć no­
szeniem jakiegoś amuletu. W wiekach śred­
nich istniał cały przemysł, czerpiący swe za­
robki z tej wiary. . . "' 

W ~o·wszych już czasach za amulety obie­
rano sobie często przedmioty rzadkie, jak np, 
wycofanie z obiegu monety, medaljoniki da­
lekiego pochodzenia it. p. W Polsce np. za 
amulet uważano srebrne n;.onety z wizerun­
ldem św, Piotra, wybite w roku 1.040 na po­
.Jatek kościelny. Przywiązywano je położni­
com do nóg, gdyż rzekomo miały one włas~ 
ność zmniejszania bofośd porodowych. 

Wiara, a raczej przesąd w skuteczność 
amuletów ropovvsze.;::hniona jest jeszcze i dzi­
siaj. W czasie \V-0jny światowej co drugi żoł­
nierz nosił przy sobie jakiś amulet. Ostatnio 
za amulet służą nawet żywe Z'Yvierzęta. Że-
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glarze zabierają ze sobą w podróź małpy lub 
psy, lotnicy lata.ją z kotami, królikami, bi~ły­
mi myszami i t. p. Prezes angielskiego towa­
rzystwa krajoznawczego, Wright, w wywia­
dzie ze sprawozdawcą ,,Daily Mail'a" oświad 
czył, że w dzisiejszej Anglji wiara w zahobo 

"ny jest bardziej rozpoVV'Szechniona niż.by się 
zdawało. Spotykałem ludzi w Londynie, opo­
wiada W right, noszących przy sobie obierki 
kartofli, mających w ich mniemaniu siłę oda 
pędzania nieszczęść. Pewien młody uczony 
nosił na szyi 9. czerwonych nitek jako lekar­
stwo p:rżeciw krwotokom z nosa. Naszyjnik 
ten dopiero wtedy jest n&prawdę skuteczny, 
jeśli osoba innej płci zawiąże na nim 9 wę­
zełków. Damy z towarzystwa londyńskiego 
wierzą, że najlepszem lekarstwem przeciw za­
ziębieniom jest naszyjnik z błękitnych kamie­
ni. Wśród uboiszej ludności Londynu roz.p-0-
wszec!iniony jest zabobon, że wierność mężów 
lub przyjaciół odzyskać można, spalając pe­
wną ilość żywicy amerykańskiej i wymawia­
jąc w trakcie tej man1pulacji jakieś zaklęcia. 
Prócz tego środka 1la niewiernych jest jeszcz~ 
drugi niemniej w Anglji rozpowszechniony, 
mianowicie korzeń kurzego ziela, który należy 
spalić w piątek o póinocy. Po tej cerc~onjl 
ma niezwłocznie pojawić się skrucha w duszy 
niewiernego. 

Zabobony fa są źródłem dohrych docho­
dów dla w:elu fa:brykantów takich talizma-
nów. 

~T. T:igerzdhold. 

Belgijska Spółka Rkcyjna 
„Societe lndustrielle et Commerciałe des anciens Etablissements 

EMILE HAEBLE·R" 
„Towarzystwo Akcyjne Przemysłowe i Handlowe dawnych przedsiębiorstw 

EMILA HAEBLERA" 
Bruksela. 

Uprasza się Panów f\kcjonarjuszów i posiadaczy udziałów założycielskich o wdęcre 
udziału w 

Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, 
które odb~dzie sic;: we wtorek, dnia 1-go maja 1928 r. o godzinie 15 w siedzibie Towa· 
rzystwa w Brukseli, 42, f\venue des Pirts. 

·Porządek dzienny: 
1) Expose w sprawie sytuacji i powodów, które wpłynęły na zaniechanie przedsta· 

wienia bilansu i rachunku strat i zysków za rok operacyjny 1926/27. Ewentualne posta­
nowienia, które wzg!. sporządzenia tego bilansu i podziału a conto dywidendy, powziąć należy. 

2) Zatwierdzenie lub też uregulowanie okresu ustąpienia administratoró.w (art. 13). 
W razie potrzeby - cofnięcie jednego lub kilku mandatów Rady Zarząclząjącej. 

3) Zatwierdzenie w razfo potrzeby - postanowień Rady Zarządzającej od końca 
roku operacyjnego. 

4) Mianowanie członków Rady Zarządzającej i Komisarzy. 
5) Ustalenie wynagrodzenia dla członków Rady Zarządzającej i Komisarzy i w razie 

potrzeby - odszkodowań dla delegatów i dyreKcji zarówno w Belgji, jak i zagranicą. 
Zgodnie z artykułem 25 .:>tatutów uprasza się Panów f\kcjonarjuszów, którzyby 

sobie życzyli brać udział w powyższerń Walnem Zgromadzeniu, o złożenie swych akcyj 
i udziałów założycielskich aż do dnia 25-go kwietnia r. b. włącznie; 

w Brukseli - w siedzibie Towarzystwa, . 
w Warszawie - w filJi Łódzkiego Banku Handlowego, 
w ""Łodzi - w s1edzib1e polskiej dyrekcji Towarzystwa, 
w Rmsterdamie - w „f\msterdamsche Bank". 

BILANS 
&& iii 

Skłftdót Townrowvch "IRHBAnr Sp. Bkc. w &odzt n1 U·uo uru~nin HH r. , 
AKTY \V A: 

i(asa (gotowizna) • • • • • .• 
Bank Polski • • , • 
Waluty zagraniczne 

Zł. . . . 
" „ 

PASY W A: 

33,739.92 
3,328.88 
5, 133 81 

Kapitał zakładowy - 26000 akcji po zł. 75.- • • 
„ amortyzacyjny • • • • • „ • 

Nieodebrana dywidenda: 

Zł. 1,950,000.-

" 
67,207.80 

. . . . . . .. 17, 162.13 Papiery procentowe własne 
Weksle zdyskontowane •. . . . . . . . . . • 205,887.54 

a) saldo z ·roku 1923 • • • • • Zł. 248.54 
b) „ " " 1924 • • • • • „ 369.06 " 617.60 

„ „ posłane 
„ protestowane 

Zaliczki pod zastaw towarów 
Rachunki bieżące „Loro" • 

do inkasa •••• 

. } . . . . 
1 

Banki Krajowe „Nostro" • i .. 
Korespondenci • • • • • • • • • • J • • • • • • 

Nieruchomości: 
przy ul. Targowej i Wodnej Zł. 1,745,353.53 
„ „ Prtejazd 66 • • • „ 25,000.-

Ruchomości • • • • • • • • • • 
Sumy przechodnie • • • • • • • • • • • • • • • 
Weksle inkasowe • • • • • . • • • 

„ • u korespondentów • • • • • • • 

„ 5,994 49 

" 
3,441.35 

" 
210,61.!,23 

• 672,755.15 

" 
40,477.61 

• 414.08 

" 
1';770,353.53 

„ 8,739.25 
„ 65,156.92 
„ 48,083.64 

" 
10,770.10 

Zł. 3.102,0_:10.63 
--=-·--~-

Redyskonto • • • • • • • • .• • 
Rachunk:i bieżące „Loro" • • • • • • • • • • 
Banki krajowe „Nostro" • • • • • 
Korespondenci • • • ' • • 0 • • 

Sumy przechodnie • • • • • • • . '· 
f\kcepty • • • • • • • • • • • • • • • • 

. . 
Zredyskontowane warranty . . . 
Różni za inkaso • • • • • • . . . 
Zysk • • • • • • • • • • • • • • • • • 

1-

" 
160,075 92 

" 
70,537.59 

" 
151,022.76 

„ 306,970.-

" 
51,659.64 

„ 40,000.-

" 
154,250.-

„ 58,853.74 

• 90,855.58 

Zł. 3, 102,050.63 

RACiłUNEK Zl'SKOW i STRAT 
Składów Towaro~vin:h n·VJARRANiv 11

, Spu Akc. tv Łodzi, na 31-go grudnia 1927 r. 
W I N IE N: MA: 

Koszty handlowe • • • • • • • • • • • • • • • • 
Podatki . . • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Zł. 174,781.49 
" 42,296.99 

Pozostałość zysku z roku 1926 
Dochody z nieru.:horńości • • • • • • 

• • r . . . Zł. 5,883.53 
" 27,856.85 
" 443,721.32 
„ 23,272.35 

Różnice na remanen. walut zagranicznych • 
Koszty eksploatacji magazynów • • • • 
Odpisy na straty: 

" 6.03 
" 103,10533 

R<:chunek ekspedycyjny •••• . . . . 
Procenty i prowizje • • · • • • • • • • • • 

(j) z rach. bież. „Loro" z r. 1925 Zł. 29,964.13 
b) „ „ Sum przechodnich . • „ 9,033.06 

utrzymanie nieruchomości przy ul. Przejazd 66 • 
f\mortyzacja nieruchomości i ruchomości • • • • • 
zysk: 

" 
38,997.19 

4,618.96 
67,207.80 

f\gentura w Lesznie • • • • • • • • • • • • • 
Odpisy na zysk,_1 z rach. Sum przechodnich • • • • 
Różnice kursowe • • • • • • • • • • • • • • • • 

" 18,376.90 
„ 2,713.60 

" 
44.82 

" 
" 

a) pozost. zysku z r. 1926 Zł. 5,883.53 
b) zysk za rok 1927 „ 84,972.05 Zł. 90,855.58 

Podział zysku: _ 
a) kapitał zapasowy 5°/o • • • • • 
b) na dywidendę 3°/o od kapitału 

" 4,542.78 
„ 58,500.-

c) do przeniesienia na rok 1928 • " 27,812.80 90,855.58 ------
Zł. 52 t ,869.37 

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLO\VEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 11981/A. „Pejsach Lajb Lewi". Zakł.aid Elek­
trotechniczny. Firm.a istnieje ad 1-go stycznia 1928 r. 
Łódź, ulica Piotrkowska 92. Właśckiel Pejsach Lajb 
Lewi, zam. w Ło1dzi przy ulicy Piotrkowskiej 92. In-
tercyzy nie zawieI\al. 

ulicy Traugutta 10. Spółka firmowa. Czas trwania 
spółki pięcioletni z automatycznem przedłużaniem z 
roku na rok. Zarząd należy do obydwuch wspólników, 
Wszelkiego l'Odzaju umowy, weskle, żyr·a, czeki, upo­
ważnienia i wszelkie bez wyjątku zobowiązania, pod­
pisują obaij wsipólnicy łącznie pod stemplem firmy. Ka­
żdy ze wspólników ma prawo samo.dzielnie odbierać i 
kwitować wszelkiego ro<lzaju przesyłki pieniężne, to-

Nr. 11982/A. „Lódzka Fabryką Ba:.-wników Dr. wary i koresponden.cję. Intercyz wspólnicy nie za. 
Koenig .i Dr. Rabinowicz". Fahrykacja barwników i warli. 
produktów chemicznych. Firma istnieje od 1 slycznia I Wr. 11985/A. „Praczka i Richter". Prowadzenie 
1928 r. Łódź, uli.ca Pabjankka 49. :właściciele, Dr. I Biura Elektro-Technicznego. Firma istuie.je od 1 sly­
Brunon Koenig, zam. w Łoc;lzi przy ulicy Pabjanickiej cznia 1928 roku. Łódź, ulica Przejazd 6. Wlaśdciele, 
Nr. 49 i Dr. Herma.n Rahinomcz, zam. w Łodzi przy W.a.nda Pra·czka, i;am. w Łodzi przy ulicy Kilińskiego 

'. 

\ 

Zł. 521,86~ 

140 i Willy Ludwik Richter, zam w Łodi:;i przy ulicy 
Głównej 69, Spół.ka firmowa. Czas trwania spółki o­
kreślony do dnia 31 grudnia 1929 r. Zairząd stanowią 
abaj wspólnicy. Weksle, ·przekazy, czeki, :żyra (indosy) 
prokury i ws•zelkiego r.odzaju zobowiązania podpisują 
ohaj wspólnh;y pod stemplem firmowym. Do podpisy­
wania: korespondencji, pełnomocnj.ctw adwokackich i 
wszelkiego rodzaju d-0kumentów nie zawierających 
treŚci z<>bowJązania, upoważnfony każ.dy ze wspólni­
ków i każdy z nkh ma prawo odbierać: towary, pie­
niądze ~ iinne należności, oraz dokumenty, przekazy, 
listy, korespondencję 21wykłą, poleconą i warlośdową. 
Inforcyz wspólnicy nie zawa.rli. 

Nr. 11983/A. „Ludwik R&j,her'"· Mzchani;;zna 
fabryka wyrobów bawełnianych. Fiirma istnieje od ł 

stycznia 1928 r. Zelów, ti· Kościuszki 68. Właśdciel, 
Ludwik Rajchert, zam. przy ul. Zdelonej 14 w Lodzi 
Intercyzy nie zawarł. 
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Dolączamy przekazy 
P. K. O. na prenumera­
tę za II kwarta! i ew. 
zaległości. 
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Nr. 119M /A· „Jasek Lewek . Borkowl!ki" Wyrób 
towarów włókienniczych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ul. Narutowicza 24. Właściciel, Jo­
sek Lewek &rkowski, zam. w Łodzi przy ulicy Na­
rntowicza 24. Inter.c;yzy nie zawarł. 

Nr. 11986/A. „Sz. Ehrenłried i J. Jakubowkz", 
Zakup i sprzedaż drzewa budowlanego i stolarskiego. 
Firma isbieje od 20 stycznia 1928 r. Łódź, ulica No­
waka 10. Właśdciele, Jakub-Wolf Jakubowkz, za,m, 
w Łodzi przy ulicy Wólczańskiej 91 i Szlama Ie~ 
Ehren.fri:d, zam. w Rt1dzie Pa·hjankkie-j przy ulicy Że­
romski.ego 5, Spółka firmowa. Cz.as trwania s•pótki je­
<l norcx:zny z aut>omatycznem przedłużaniem z ro.ku na 
rok. Zarząd sta·nowią obaj wspólnicy. Weksle, prże­
k <i.zy, czeki, żyra , umowy i wszelkiego rodzaju zobo­
• v ią=nia podpisują obaj wspólnie~ łącznie pod stemip­
Iem firrilowym. Do podpisywania korespondencji, fak.­
lttr, pełr.omocuictw adwokaddch i wszelkiego rodzaju 
dokumentów nie :oowierających trefoi zobow.iązania, 
}est upoważniony każdy ze wspólników samodzielnie. 
Każdy ze wspólników ma prawo za swoim podpisem 
odbierać: towary, pieniądze i inne nałcżności oraz do­
kumenty, przekazy, listy pieniężne, kores.ponden.cję 

zwyikłą,, poleconą i wartośdową. Wspólnicy intercyz 
:nie zawarli. ' 

Nr. 11987/A. „Władysław Sułkowski, clzierżawcy 

.fo.n i J\'larja Wojtanka", Handel win i wódek. Firma 
istnieje od 2-0 lutego 1928 r. Łódź, uHca Rzgowska 52. 
Właściciel, Władysław Sułkowski, zam. w Ła.di.i przy 
ulicy Rzgowskiej 52. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11988/A. „Stanisław Wagenknecht''. Sklep 
rzeź.nic~y. Firma is tnieje od 1904 r. Łódź, ulica Kiel­
ma 32. Właściciel, Stanisław Wagenkuecht, za,m, w Ło 
tlzi przy u.Hey Kierna 36. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 11989/A. ,,Sza.psa Blat". Krawiec-chałupnik. 
Firma istnieje od 1911 r. Łódź, ulica Zgierska 38. Wła. 
ściiciel .Szmul-Sza;psa 'Blatt, zam. w Łodzi przy ulicy 
Zgiersk.iei 38. Intertryzy nic zawarł. 

Nr. 11990/A. ,,Mordka Waksina.n", Piekarnia i 
sprzedaż pieczywa. Firma istuiej.e od 15 styc:roia 1928 
roku. Łódź, uHcą. Napiórk;owskiego 5. Właściciel, 

Mardlra W aksroan, za.m. w ł..odzd przy ulicy Napió·r­
kowskiego 5. Intercyzy nie Z<l.wilłrał • . 

Nr. 11991/A. ,,Zakłady Elektrotechniczne Karol 
F. Gotwald i S-ka". Fi>rma is·tnieije · od 1 stycz.nia 1928 
roku. Lód.i, ulica Pfotrkowska 66. Wfaściciiele, Karol 
Franc.iszek Gotwald, zam. w Łodzi przy ulicy Radwań 
skiej 46 i Waw'rzyruec Janik, 'zam. ·w Lodzi ptzy ulicy 
Rajtera 9. Spółka firmowa. Czas trwanfa spółki jedno­
~oczny z autąmatycrznem przedłużaniem z roku na rok. 
Zarząd stanowią obaj wspólnicy. Weksle, czeki, prze­
kazy, cesje, kontrakty i wszelkie inne y.mowy wzglę­
Juie zobowiązania o charakterze pieniężnym podpisu­
je Karol-Francis.zek Go1wald i tenże ma prawo odhio­
rn przesyłek pieuię7,nych oraz prowadzić sprawy są­
dow e i uclziela.ć pełnomocnictw. Każdy ze wspólników 
ma prawo samod·zielnie odibierać: korespondencję zwy 
czajn ą, po1. econą, posyłki i ładunki za pokwitowaniem 
pod stemplem firmy. Inter.cyz wspól11i0cy nie za­
warli. 

Nr. 11992/A. · „Chana Wilczkowska". Sprzedaż 

.11ic:sa i wnętrzności bydlęcych. Finna istnieje oo 1908 
r. Lódi, uL Bałucki Rynek Nr. 1. Włafoieielka Chana 
Wilczkowska, zam, przy ul. Balucki Rynek 6 w Ło·dzi, 

Iuiercyzy ni\' zawierała. 

Nr. 11993JA. „Mendel Bl'Odaty." Zakła,d kamie­
niarski. Ffrma istnieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź ulfoa 
Franciszkańska 31, filja przy ulicy Franciszkańskiej 14 
\X/Jaśckiel, Mendel Brodaty, zam w · LOdzi przy ulicy 
Fr2 nciszkańskiej 15. Na mocy aktu intercyzy zeznane­
go w d::Iiu 7 września 1910 roku za N. R. 2029 przed 
I'fot arjuszcm Szleszyńskim w Warszawie między wła­
ś:: idelem firmy a jego żoną Surą-Małką z Knoblów zo 
sto.la us lal ona wyłąoezn<>ść majątku i wspóln<>ść do­
robku. 

Nr. 1190·!/A. „Piofr Pawłow''. Sprzedaż cukrów 
f czekola·cly. Firma istnieje od 1926 r. Łódź, ui. Nawrot 
39, ·v:il::.:;cicicl, Piotr Pawłow, zam. przy uHcy Nawrot 
39 w Łodzi . Na m·ocy wktu intercyzy zeznanego w dniu 
16 luieg :i 1928 r. za N. R. 386 przed Notarju.sze.m Jul­
j·mcm i:..<•.d ą .,,., Łodzi mi<;cdzy właścicielem firmy a je­
;!o ż.orrą Anną z Kummerów została usta lona wyłącz­
t.C':i-5 i:rn)<>.tku i wspólnośr.; dorobku, 

Nr. 1i9'.15/iL „Dawid Lajb Wygodzki". Drobna 
~r-z:;:da ż: mydła. Firma is tnieje od 1878 r. w Łodzi ul. 
D•(;-,.m owska 5. Właśddcl , Dawid Lajb Wygodzki, 
zim. w Łach ; przy ulicy Drewnowskiej 5. Na mocy ak 
tu intercyzy zeznanego w dniu 26 lis topada 1903 roku 
za N.R. 4895 przed Notarjuszem Ryba.rskim w Łodzi 
mic,:dzy wfa:)ckiekm famy a jego żoną Idesą z S~m~~ 
lewiczów wstała uslalo11<J. wyłączność majątku i wspól 
n:;ść dorobku. 

„PRA WDA" z dnia 1 kwietnia 1928 r. 

Nr. 11996/A. „Arje J.aibuś Kadys21.'' Drobna spri:e · 
do.ż artykułów S'pożywczych i kolonjal:nych. Fi.ma ist­
nieje od 1 stycznia 1928 r. Łódi, ul. Zgierska 18. Wła ... 
ścidel, Arje Lajbuś Kadysz, z.am. przy ul4cy No-w-o­
miejskiej 26 w Łodzi. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 11997/A. „Da.wid Wolf Dawidowicz". Sklep 
spożywczy. Finna: istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, 
ul. Zielona 46. Właściciel, Dawid Wolf Dawid-0wicz, 
zam. przy ulicy Zicfonei 46 w Łodi:i. Intercyzy nie z.a­
wicrał. 

Nr. 11998/A. „Liba S~ldwach". Sprzedaż węgla 
i drzewa. Finna istnieje od 1 stycznią. 1928 roku Łódź, 
ul. Rzgowska 119. Właściciel, Uha Szyldwach, zam w 
Ło.dm, ul. Rzgow.sY..a 119. Na mocy aktu intercyzy z dn. 
30 sierpnia 1927 r. ·za N: R. 1312 zeznanego przed No­
tanjuszem Sinia:rskim w Łodzi, ust:a.łona została mię­

dzy właścfcielem firmy i jego żoną Ltbą wyłączność 
majątku i wspólno&ć dor9bku. 

Nr. 11999/A. „Femina", właśckele Anszel Hersz­
kopi i Binem-Dawid Heller"„ Wyrób i sprzedaż bie-
1-i.zny, Łódź, uHca Piotrkowska Nr. 116. Firma istnieje 
od 1 s.fycznia 1928 r. Właśc~ciele, Anszcl Herszkopf, 
zam. w Łodzi przy ulicy fiotrkowskiej 116 i Binem­
Dawid Heller, zam w Łodzi przy uliicy Piotrkowskiej 
114, Sipółka firmowa. Cza.s trwaniia 51półki jednorocz-
11y z automatycznem przedłużaniem z r.oku n.a rok. 
Zarząd stanowią oba.j v1s·pólnicy. Weksle, żyra, prze­
kązy i t. p. podpisują obaj wspólnicy pod stemplem 
f.irmy. Do poopisywania korespondencji,. rachunków, 
pdnomocnktw sądowych, jak również do kwit-owania 
z odbioru wszelkiego rodz·aiju korespondencji, pne-

kazów, listów · pieniężnych i paczek pocz.towych upo­
ważniony jest każ.dy z.e wspólników samodzielnie. Na 
mocy aktu intercyzy zeznanego w dnfu 19 c·zerwca 
1926 r. N. R. 2349 przed Janem Krzemien.iewskim, No. 
tat';tlszem w Łodzi między Bineilem-Dawidem Helle­
rem a jego żoną Tema. :z: Rud1>1llinów została ustalona 
wyłączność majątku i wspólność dorobku. Wspólnik 

. Ansz;el Hcrszkopf intercyzy nie zawad. 

Nr. 12200/A. „Jakób i Wilhelm Laskowscy". Fa. 
brykacja towarów włókienniczych. Firma istnieje od 
26 stycz.nia 1928 roku Łódi, ulica Piotrkowska 101. 
Właśckiele, Jakób LaskowS'ki, z.am. w Łodrii przy ul. 
Sienkiewfoza. 6 i Wilhelm Laskowski, zam. w Łodzi 
przy N.a.rutowk::za 47. Spółka firmo'wa. Czas trwania. 
fill'my d:z:iesięciuletni z autom.atycznem przedłużaniem 
z dziesiędolecia na dzłesiędole:cic. Zarząd należy do 
obydwu·ch wspólników. Weksle, czeki, iJn.dosy, umowy 
i wszelkie :wbowiąoza.nia, pełnomocni~twa. i kores~n­
dencję podpisuje każdy ze wspólników samodzielnie 
pod stemplem fkmowyro, jak również każdy z tychże 
wspólników upoważniony fest d-0 odbierania: listów, 
przesyłek i ładunków. Na mocy aktów intercyz, ze­
znanych: w dniu 20 maT<:a 1917 r. N. R. 110 przed 
Wł<>dz.imicrzem Kośińskim, Notarjus.zem w Łodzi, mię 
dzy HiTszem-W oliem Laskowskim, a jeg-0 żoną Ejd.Ią 
z Rozenblatów w dniu 14 grudnia 1908 roku N. R. 3507 
przed Michałem Cieszkowskim, Nota!"juszem w Będzi­
ni~ między Jakóbem Lewkiem Laskowskim a jego ilo­
ną Nachą z Gercygów wstała ustalona wyłącz·ność ma 
jątku i wspólność dorobku. 

VI projektowanej 

U IE DO U 
na rogu u!ky Piotrkowskiej i Moniuszki będą w r. 1929 do wynajęcia obszerne 

lokale na 2-iern i 3-iem piętrach, obejmujące po 400 rn2 po.w. 
Osoby, reflektujące już teraz na powyższe lokale, zechcą zgłosić się do Dyrekcji 

Sp. f\kc. „L. GEYER'', ul. Piotrkowska Nr. 282, do · dn. 10 kwietnia b. r. --
francuska Spółka ·Akcyj~a 

SocieH Fermnre dl ·11 Czenstochovienne 
mme1szym podaje do wiadomości, że w środę dni~ 18 kwietnia r. b. w lokalu Towarzy­
stwil przy ul. des Longues Haies Nr. 38 w 

1
Rouba x (Francia} o godz. 15-ej odbędzie się 

do:roczne Walne Zgromadzenie kcjonarjuszów Spółki. 

Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 1927. 
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
3) f\probata bilansu, podział salda rachunku Strat i Zysków i wyznaczenie dywidendy. 
4) Wybór nowego członka Zarządu stosownie do art. 19 statutu. 
5) Wybór dwuch członków Komisji Rewizyjnej na rok 1928 oraz 

wynagrodzenia. 
ustalenie ich 
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Kredytowa 

od sztuki 45 groszy za 
-45-

„Und rwood" najtrw·alsze amerykań­

skie maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i. -,,Odhner" szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

,,Sundstrand" amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 

-
'' .uhrt" 

;ww 

udoskonalona uniwer­
salna maszyna do racho­
wania. 

poleca Józef Lezon 
Przejazd 4. Tel. 2-23. 

~r. 14 

• • 
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niezbe e 
Pl. RCTA 
ło 

• 
Dl 

"' 
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s ro o 
najpopularniejszych skrótów uży· 

wanych w Polsce. Skróty urzędo­
we, techniczne, sportowe, handlowe. 
Nazwy urzędów, instytucji, stowa-

rzyszeń. Skróty zagraniczne. 

Format kieszonkowy 
Cena zł. 2, w płótnie zł .. 3. 

Zasady i nakazy 
dobrego wychowania 
Według zwyczajów współczesnych 

opracowali: 

M. VAUBAN i M. KURCEWlCZ 

Zwyczaje życia codziennego. Ety­
kieta życia publicznego. Stosunki 
towarzyskie, wizyty, przyjęcia i za· 
bawy, kalendarz towarzyski, oby· 
czaje wielkoświatowe i dyploma­
tyczne. Strój obowiązujący, spra-

wy honorowe, . kore~pondencja 

Cena zł. 3.20, w opr. 4.50 

Zasady 
prowadzenia domu 
Wskazówki praktyczne z rysunkami 

opracowała: 

MlCHAllNA UlANlCKA 

Budżet i rachunkowość, mieszka­
nie, umeblowanie, ozdoby, porząd­
ki, sprzątanie, opał i światło. Dział 
żywnościowy, zakupy~ Sztuka ku­
linarna, zapasy, urządzenie kuchni. 
Nakrycie stołu, przyjęcia, uroczysto­
ści, pranie, służba, apteczka domowa. 

Cena zł. 2. 

KSIĘGARNIA 

M. ARC'FA 
WARSZAWA, Nowy Świat 35. 

P. K. 0, 196. 

~==----=--·--------~--n--~--~------------------=-----.._:_:_---= 
en: J~e~aktJa i Administracja w Łodzi 

ul. Piotrkowska tfr. 85. Telefon Nr. 45-50 
cenv ogło 
w jednej szpalcie. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 

Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gro:>zy za milimetr wysokości 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Odbito w l>rukarni ~aństwowej w lodzi. J::iotrkowska ~~' 1604 28 
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